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O drogi rozwojowe Polski
Pan Prezydent Rzeczypospolitej

Drzyfeł wczoraj na Zamku wspólną delegscie P.P.S., Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego

T r e ś ć  m e m o r i a ł u
si® p. Prezydenta Rzeczypospolite!

p jN teJ  P- Prezydent Rzeczy- 
K^nie^P^yJąt o godz. 12 w 
WiC,$>Kvla tow. tow. T.
N o  W sK ltU O , K. CZAP1Ń- 
kw M lrśv .S t  g r y l o w s k i e g o , 

SKĄ, j .  KWAP1Ń- 
^ 0 *  M. NIEDZIAŁKOW- 
W ^lA ir 2l PIOTROWSKIEGO, 
U I% a ’ J‘ STAŃCZYKA, W .

N l E r £  ZAREMBS * z - ŻU-
V? wlS?0 *
h S  SoS,*!a delegacja Polskiej 
t S  ^ “ tycznej, Komisji Cen 

'J'i ẑków Zawodowych I 
k^ło ^  Uniwersytetu Robot 
S N ia i *! ż̂yla P- Prezydentowi 
tv 4nie ’ będący krótkim sformu- 

N w  stan°wiska świata Prą­

ci polskiej i wobec położenia mię­
dzynarodowego. Delegacja czuła 
się uprawnioną do podkreślenia, 
że RUCH LUDOWY podziela po­
gląd, iż jedyna rozsądna dro­
ga wyjścia — to zmiana ordynacji 
wyborczej i nowe demokratyczne,
uczciwe wybory.

***
Konferencja trwała dwie godz' 

ny. P. Prezydent Rzeczypospolitej 
zakończy) ją oświadczeniem, że
zbada gruntownie treść memoria­
łu w ramach, oczywiście, tych u- 
prawnień, które Konstytucja wy­
znacza Głowie Państwa.

Cc ‘kisiejszej rzeczywistoś-

*

Główną treść memoriału poda- 
jemy tuż obok.

V -  *
2a swój obowiązek  
p. Prezydentowi 

5ki*. Poul*j°litei bezpośrednio 
L  i h. 4d na położenie Pol-
^ K»'ą t v k gi 1 sP°sobY Prze' 

\ł.QUlta trudności, z który
V ?  his Uporać si? musi-
Li ^  DaR7vm rvrrftrnaszym przedsta-

Ua?ii ani cienia „de- 
cienia ch?cil b? 

*V Mfatv 'wolę świadomą 
.!? Han. 9 trudności, które istKT****

S es.tesmPrzeciwnic.Pr2ekonani, że prze 
n^” Trzeba jednak 

ty l ce siły twórcze,
Sh* r*eK masacb Świata Pra- 
'• >*Poa b r o c z y ć  zdecydo- 

na nowe sz â ‘ 
^} eć, U 'Y^śnie chcieli po- 

J^wiaj 0óczac nasz memo- 
^ n ie m , że:

^ 4 ° p ^ C z c ł a I z a j ą

f e ^ O ° L O ? 2 c H R S -

^  Osi *ZE STANOWCZĄ
K o^ c ia  z a m iep C E L U ".

'AU- i , Wadzimy żadnych 
tli ,6hiy hych „gierek". Nie 

Metj^ gruncie Konstytu

któreś pismo. Stoimy „na gran 
cie" jednej prawdy:

„MASY PRACUJĄCE CA­
ŁEJ POLSKI ZGŁASZAJĄ 
SWOJE PRAWO DO ROZ 
STRZYGANIA O LOSACH OJ­
CZYZNY".

Tow. Tomasz Arciszewski, prze­
wodniczący 0 . K. W. P . P . S. zako­
m unikow ał p . Prezydentow i tekst 
m em oriału  organizaeyj masowych 
Świata Pracy. Punkty najbardziej 
istotne brzm ią następująco:

Im eniem Polskiej Partii So­
cjalistycznej, oraz organizaeyj 
zawodowych, pracowniczych i 
kulturalno - oświatowych z nią 
związanych braterstwem współ­
pracy pod wupólnym sztanda­
rem W ielkiej Sprawy w yzw ole­
nia społecznego ludu polskiego, 
m głębokim przeświadczeniu, że 
Polska, której odrodzenie i nie­
podległość państwowa były dz e 
iem w pierwszym rzędzie boha­
terskich walk mas pracujących, 
znalazła się w niezmiernie cięż 
kim położeniu; zabieramy głos, 
by z całym poczuciem odpow ie­
dzialności sformułować opinię 
Świata Pracy.

W  pierwszym rzędzie w ska­
zujemy na bardzo ciężkie poło­
żenie międzynarodowe, tym tru

dnlejsze gdy się zważy, że zau­
fanie do wpiywów Ligi Narodów  
i do m ocy obowiązującej za­
wartych traktatów uległo cał­
kowitem u prawie załamań u 
Wśród pożogi wojennej w Hisz­
panii i na Dalekim W schodzie i 
wśród cirgle potęgujących się  
konfliktów międzypaństwowych  
inicjowanych i  inscenizowanych  
przez państwa faszystowskie, 
padają w szelkie złudzenia bez­
pieczeństwa i pokoju. N iebez­
pieczeństw o rychłego wybuchu 
v.ojny jest tylko kw estią czasu  
i pod jej grozą nie coiną się 
podżegacze wojenni, czyhający 
na cudze terytoria i na W ol­
ność Ludów. Polska już znala­
zła s’ę w  obliczu bezpośrednie­
go
i *

niebezpieczeństwa,
.  «* i f

V',

Dy misia p.Musioia
Nowym kuratorem Z.H.P. mianowano p. Seweryna Rac szewskiego

PAT. komunikuje:

W dniu 12 listopada b. r. mini­
ster wyznań reełgijnych 1 oświece 
nia publicznego prof. dr. Wojciech 
Świętosławski przyjął p. Pawia 
Musiota, który złożył ministrowi 
podanie o spowodowanie odwoła­
nia go ze stanowiska kuratora 
związku nauczycielstwa polskiego.

Z polecenia ministra święto- 
slawskiego, który jak wiadomo z 
deklaracji ogłoszonej w dniu ló  
października b. r. na życzenie sze­
fa rządu przejął dalsze prowadze­
nie sprawy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, ministerium W. R. 
i O. P. zwróciło się do władz ad­
ministracji ogólnej o wyznaczenie 
na kuratora Związku Nauczyciel- 

°'vej‘' jak napisało siwa Polskiego p. Seweryna Ma-

ciszewskiego naczelnika wydziału 
prezydialnego ministerium, co zo­
stało załatwione pozytywnie.

Zgodnie z zapowiedzią ministra 
świętoslawskiego, w przyszłym

tygodniu będzie powołana do 
współpracy z nowym kuratorem 
sześcio osobowa rada złożona z 3 
nauczycieli i 3 urzędników admini 
stracji szkolnej. (PAT).

iiuii w Pislji lnu
e§'Pski „Mohattam” 

^•n partykule dowodzi, że
a!es,yn>e trwa w dal- 
c*1°ciaż wielki mufti

•blN’6 jest dowodem, że
Mię k °d Arabów w Pale- 

f&j ^ ftiR !°  wywo!ane obec- 
l)li w-80’ lecz istniejącymi 

Sród Arabów bez róż

nicy ich przynależności partyjnej 
W nocy na sobotę dokonany zo 

stał zamach na most Moka, poło­
żony o 8 kim. na południe od Je­
rozolimy. Wskutek silnej eksplo­
zji w całej okolicy wypadły szyby. 
Most został silnie uszkodzony, je­
dnakowoż zdatny jest do dalsze­
go użytku.

odrzucił odwołanie
wydawnictwa „Dziennik Poranny”

Wydział handlowy Sądu Okrę­
gowego wydał wyrok w sprawie 
„Dziennika Porannego", nie u- 
względnijaąc sprzeciwu zgłoszo­
nego przez spóldzielrAj wydawni­
czą „Oświata” przeciw sekwestro-

wi nałożonemu na plamo.
Jednocześnie oddalono sprzeciw 

tejże spółdzielni przeciw wstrzy­
maniu wydawania „Dziennika Po­
rannego” przez sekwestratora.

Soc ailstyczna „Mała Ententa“
Dziennik rumuński „Dimineata” 

donosi, że w najbliższym czasie w 
Bratisławie odbędzie się konfe­
rencja partyj socjalistycznych Cze

chosłowacji, Jugosławii *i Rumunii 
w celu zawiązania „Socjalistycz­
nej Malej Eritenfy".

W  takiej chwili polityka za­
graniczna Państwa nie może 
v<r ązać się z państwami przysz­
łego odw etu zaborczego, także 
wobec Polski. Od tej decyzji 
zależy nie tylko bezpieczeństw o  
Polski, ale przede wszystkim  
jej Niepodległość i całość.

A le i  położenie społeczno- 
gospodarcze wymaga jak naj­
większej czujności. Przejścio­
we poprawy koniunkturalne nie 
rozstrzygają o  zagadnieniach, 
które rozwiązane być mogą 
tylko w płaszczyźnie przebudo­
w y ustrojowej. Przysłowiowa  
nędza wsi doseła w  niektórych  
dzielnicach Rzeczypospolitej do 
poziomu katastrofy życiowej ty 
sięcy ludzi, tysięcy rodzin. Ry­
nek wewnętrzny nie może być 
ruszony z m ejsca bez wydatnej 
poprawy bytu mas robotniczych  
i mas pracowniczych. W pływ  
kapitału obcego na liczne gałę­
zie przemysłu i rolnictwa, daje 
się odczuwać w  sposób nieraz 
bardzo bolesny. Polska musi 
przejść na gospodarkę planową, 
musi przebudować swój ustrój 
rolny; musi objąć gałęzie prze­
mysłu, niezbędne dla ©brony 
Państwa i dla planowej gospo­
darki narodowej na w ielka skalę 
dla gosoodarki, która zlikwidu- 

hezrobocie.
M em oriał d a je  n astępn ie  o< 

nę po łożen ia  w ew n ętrzn ego  leraiu, 
ch a ra k teryzu je  p rze ja w y  anarchi- 
zow ania  życ ia  po lityczn eg o  i gos­
podarczego ( m ię d zy  in n ym i i 
zw łaszcza  —  na odcinku  spra ivy  
ży d o w sk ie j) , podkreśla  n ie pow o­
d zen ie  p ró h y  „O zonu“ . M em oria ł 
podn osi z  całym  n acisk iem  p ro ­
b lem  au tory te tu  w ła d zy  pań stw o­
w ej.

Idą d a le j jasne i  w yra źn e  w ska­
zania, ja k ą  nasz ruch ch cia łb y  zna  
leźć  d la  po lsk i drogę w y jśc ia . C y­
tu je m y  zn ow u  dosłow nie.

W atmosferze tej nie ma miej 
sca na rozwiązanie jakichkol­
wiek zagadnień państwowych  
W pierwszym rzędzie w ielkie 
nraw y Gospodarczego podnie­
s i e n i  i zwalczania potwornej 
klęski bezrobocia w  m ieście i

i ii pi.i-j.va
ma W  proJsffiGiM y w t o  .zi

Na walnym zebraniu pracowni­
ków umysłowych w Łodzi, zwoła- 
nym na 21 b. m., proklamowany 
ma być powszechny strajk praco­

wników umysłowych, a to wobec 
lekceważenia ich postulatów przez 
pracodawców, żądają oni 20 proc. 
podwyżki plac. (ATE).

ie

ca wsi leżą i muszą leżeć odło­
giem. Również i  kapitalne za­
gadnienia siły zbrojnej i obrony 
Państwa, które z natury rzeczy 
muszą stać poza nawiasem walk 
wewnętrzno - politycznych, nie 
może znaleźć sw ego pełnego  
rozstrzygnięcia. . . . «

W idzimy jedno rozumne pań­
stw ow o wyjście z sytuacji w y­
tworzonej:

a) należy zmienić szybko i 
bez przewlekania sejmową or­
dynację wyborczą, obowiązują­
ca formalnie od roku 1 9 3 5 ;

b) należy zaraz po dokona­
niu jaknajszybciej zmiany w  
myśl zasad powszechnego, taj­
nego, równego, bezpośredniego 
prawa głosowania wraz z zasa­
dą stosunkowości (proporcjo­
nalności) przy obliczaniu wyni­
ków, przeprowadzić nowe wybo 
ry swobodne i uczciwe;

c) społeczeństw o winno mieć 
pewność, że Rząd przeprowa­
dzający wybory nie będzie od­
woływał się do metod, stoso­
wanych w latach 1928 — 1930, 
tamte metody rozprzęgły ad­
ministrację państwową i zapo­
czątkowały anarchizowanie kra

] n "Polska nie m oże czekaćł . .
W ejście na tę drogę stało s’ę  

najpilniejszą koniecznością pań 
stwowa, toteż zorganizowane 
siły demokracji zdecydowane są 
użyć w tym celu wszystkich  
stojących do dyspozycji środ­
ków, by rozbić egoistyczny spo 
kój przywileju, wstrząsnąć su­
mieniem tych, którzy oporem  
swym tamują drogę ku odrodze­
niu kraju i sparal żow ać zaku­
sy wszelkich agentur, demorali 
żujących życie zbiorowe i  pań­
stwow e.

MASY PRACUJĄCE CAŁEJ 
POLSKI ZGŁASZAJĄ SW OJE  
PRAWO DO ROZSTRZYGA­
NIA O LOSACH OJCZYZNY; 
ZGŁASZAJĄ l O  SW OJE PRA  
WO W SPOSÓB STANOW ­
CZY I ZE STANOWCZĄ WO­
LĄ OSIĄGNIĘCIA ZAMIE­
RZONEGO CELU!

Przeniesienie kwit ery
marszałka B u etlu ra

Agencja „Kokutsu” donosi: Z ska do Irkucka, bowiem centralne
dobrze poinformowanego żródla położenie irkucka w stosunku do 
donoszą, że władze sowieckie zno frontu mongolskiego daje sztabo- 
wu postawiły na porządku dzień- wi lepsze możliwości w porówna­
nym sprawę przeniesienia sztabu r.iu z Chabarowskiem. 
marszałka Bluchera z Chabarow-
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Rada Naczelna P.P.S.
W czor-j rano rozpoczęło się w 

sali przy ni. Czerwonego Krzyża 
20 w Warszawie posiedzenie Rady 
Naczelnej P. P  S.

Obrady zagaił przewodniczący 
Rady Naczelnej, tow. Zygm unt 
Żuławski.

N a w a  t o w .
Z. Ż u ła w s k ie g o

Otwierając posiedzenie Rady  
Naczelnej, przede wszystkim wi­
tam wszystkich towarzyszy bardzo 
serdecznie i wyrażam głębokie za­
dowolenie, źe w obecnej poważ- 
nej sytuacji może zabrać głos ca­
ła nasza Partia.

Chcę zacząć od wyrażenia hoł­
du pamięci toto. D ASZYŃ SK IE­
GO, którego w rocznicę Jego 
śmierci uczcimy najlepiej, gdy u- 
trzym am y linię Jego polityki i da­
lej będziemy kontynuować walkę, 
którą On prowadził cale swoje ży­
cie.

Znaleźliśmy się w  te j chwili 
wobec dwuch zaostrzonych ata­
ków faszystowskich: wobec ten­
dency j  faszystowskich, reprezen­
towanych w „sanacji“ ’ 1 .
*" 1 . \  ] - " ' i
' . , ', — i  wobec faszyzmu en­

deckiego, opartego o w iększy czy 
m niejszy kapitał, który zawsze u- 
mie sobie kupować pomoc ludzi o 
niepewnej egzystencji, ludzi cie­
m nych lub politycznie nie wyro­
bionych.

Dla klasy robotniczej oba te fa- 
szyzrny, walczące w  te j chwili ze 
sobą— nie o różne światopoglądy, 
lecz o to jedynie, który z nich ma 
wykonywać władzę, — mają je ­
dnakową wartość i oba kryją w 
sobie jednakową grozę i niebez­
pieczeństwo.

Następnie tow. Żuławski omó­
wił obecną sytuację w kraju , po­
ruszając między innymi sprawy: 
krępowania wolności prasy, repre- 
eji wobec działaczy związkowych, 
prześladowań po strajku chłop­
skim, wymiaru sprawiedliwości, 
Berezy, zawieszenia władz auto­
nomicznych Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

W dalszym ciągu mówca zazna­
czył:

Jakiekolw iek rozróżnianie po­
m iędzy obiema form am i faszyz­
m u  i złagodzenie walki przeciw­
ko jednem u z nich, by skonccntro 
wac atak na drugi — z natury rze­
czy musiałoby wbrew naszej woli 
spowodować poparcie pierwszego 
i  pomożenie m u w ten sposób do 
zwycięstwa.

Dlatego mam głębokie przeko­
nanie, ze klasa robotnicza, oparta 
o swoje dotychczasoive uchwały i

j nieugięte dotąd zasady, może szu­
kać możliwości sicycięstwa tylko  
w sobie i w swej własnej sile — i 
może szukać sojuszników w swej 
walce tylko  wśród chłopów, inteli 
gencji dem okratycznej i pracow­
ników umysłowych — a więc 
wśród warstw, które w te j chwili 
mają ten sam obiektywny interes, 
co oha — to jest usunięcie w yzy­
sku, osiągnięcie wolności i objęcie 
rządów przez demokrację.

W dalszym ciągu więc musimy 
prowadzić nieustraszoną walkę o 
naszą niezależność, o nasze zasa­
dy i naszą ideologię — na drodze, 
na której po przez obecną dekom  
pozycję przeciwnego obozu, po 
przez szarpanie się, po przez we­
wnętrzne walki i •

sfer „sanacyjnych" i fa 
szystowskich — widać już coraz 
wyraźniej konsolidowanie się 
szczerze demokratycznych sił, u- 
ważających wszelkie dyktatury za 
nieszczęście i niewolę, — widać 
spełnienie naszych ideałów wy­
zwoleńczych i  zwycięstwo.

Wobec coraz większego naparu 
międzynarodowego faszyzm u są­
dzę, że będę wyrazem całej Rady, 
jeżeli prześlę serdeczne proleta­
riackie pozdrowienia i życzenie 
zwycięstwo bohaterskim bojowni­
kom hiszpańskim  — i równocze­
śnie wyrazy potępienia barba­
rzyńskiego napadu Japonii na 
Chiny.

Nawiązując do stosunków za­
granicznych, zwłaszcza po świeżo 
odbytej demonstracji z  dnia 11 li- 
stopada, uważum, że bardzo do­
brze zrobił tow. Pużakf sekretarz 
generalny Partii, gdy przypom ­
niał w artykule uchwały Kongre­
su, że lud może brać istotnie na 
siebie całkowitą odpowiedzialność 
za losy kraju tylko w warunkach 

! całkowitej wolności oraz pełni 
praw obywatelskich.

T  f > V ł t • '  vw

cznej i organizacyjnej Partii, wy­
głosili kolejno tow. tow. Tomasz 
Arciszewski przewodniczący CKW. 
PPS. i K. Pużak sekretarz gene­
ralny. Treść referatów podamy 
osobno.

Po referatach rozpoczęła się 
dyskusja, która będzie trwała w 
dalszym ciągu i dzisiaj.

Japończycy w Szanghaju
Sukcesy wojsk chińskich w prowincji Szansl g,„.

między D iapu i Dżeliniem. Obro. cześnie samoloty iaP ^ |o  ^  
na wybrzeża była za słaba, by wy bardują

Komunikat chiński ogłoszony w 
Szanghaju przyznaje się do ponie­
sionej przez Chińczyków klęski, 
przypisując ją głównie działaniom 
japońskiego oddziału desantowe­
go, który kilka dni temu wylądo­
wał na południu od Szanghaju

^s?ahŁjm  pkca dkM Tp

i, '

n m m y m

Spredaż ratalna, informacje oraz kursy i pokazy gotowa­
nia elektrycznością odbywają &ię codziennie od godziny 10

do 19-ej.

w  S A L O N IE  E L E K T R O W N I- -
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trzymać nieustający w ciągu 
dwóch dni ogień japońskiej floty

samolotów bombardujących. Oś. 
śmiotysięczny desant japoński po­
sunął się szybko do m. Sunkian- 
ga, a stąd do m. Miszitu na połu 
dniowym brzegu Wangpu. Gdy Ja 
pończycy sforsowali tę rzekę i 
przeprawili się na brzeg północ­
ny, sytuacja na kilku odcinkach 
pod Szanghajem, zagrożonych cal 
kowitym odcięciem, stała się kry­
tyczna 1 Chińczycy musieli się 
cofnąć.

Jak donosi „Central News“, na 
wybrzeżu prow. Dżekian trwa lą­
dowanie wojsk japońskich. Jedno

wybrzeże i n,iaŜ -0nts|a 
źow, Czapu, Siaszan, m  P 
Pin tu i inne. Boinbardo*3 ^

Iiczne 

Klctl
ciągnęło za sobą 
wśród ludności. , -
SUKCES WOJSK CHIN51

SZANSl- 
Na kolei Czendon — 

działy chińskie pod ^0" lv si{ "j 
Pen-de-Huaja przedo®13' cyjjie 
japońskie linie komUj11 
zaatakowały kolumnę jfP yj 
rejonie Niantse — ńdrfa' i 
ce, która trwała sześć 6 ro^ijo

# 5lumna japońska została 
Chińczycy zdobyli
koni, wiele karabinów * a

Jak to było w  Brazylii?
Naród chciał wybrić innego Prezydenta ,

wobec czego Prezydent urządził zamach stanu

A lfons XIII m a o c h o «
powrócić na tron hiszpański ^

pertraktacyj z b. królem 
Spotkanie to miało na c<̂  
znanie się ze stanowisk1*-’ tni 
jakie zajmie po ewentualW j 
cięstwie faszystów. 0 ° ‘C° Ł ^  | 
tychiniast po tej rozmoWia cji w 
do Salamanki. Do konf^J^ $)' 
jest przywiązywane wid*11 
czenie.

Wbrew zapewnieniom, pocho­
dzącym z otoczenia ex-króla Al­
fonsa, „Excelsior" twierdzi, że ba 
wił w Rzymie leader monarchistów 
hiszpańskich Goicochea, wysłany 
przez gen. Franco dla nawiązania

f i
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Początek debity
Referaty, będące zarazem spra­

wozdaniami z działalności polity-

x a m le s t  g c  S ó w k iKU P ON  ot a 1 zł .
s S - r a s e  j S s w s i s t w r & T s :  s s a wmiejscu bezpłatnie w słynnym Insty- J namówieniu).

W 49-3ecie istnienia
Uroczysty Kongres „Bundu”

Wczoraj odbywał się w W a r-1 Rumunii, przedstawiciel Niemiec, 
szawte w salt teatru „Nowości1 i-"* o -.m  . . .
uroczysty kongres „Bundu" z ak­
cji 40-lecia istnienia organizacji.

Zagaił Kongres przewodniczący 
Centr. Komitem, tow. Józef Port- 
noj, witając przybyłych delegatów 
partit oraz organizacji młodzieży 
„Cukunft". w  dalszym ciągu 
wspomniał dawne lata pracy i 
walki Partii od jej założenia Na­
stępnie przeszedł do omówienia 
spraw politycznych.

Po powitaniu delegaci usłyszeli 
powitalne przemówienie przewod­
niczącego Międzynarodówki So­
cjalistycznej, tow. De Brouckere, 
który mówił przez telefon, połą­
czony z ustawionym na sali głoś­
nikiem.

W dalszym ciągu powitalne 
przemówienia wygłosili: tow. A.
Zdanowski im. Komisji Centr. Zw. |
Zawodowych, delegat „Bundu"

R A D I O
origfaialn# wiedeńskie Kapsch, Philipj, 
Echo Thomson or»* Gramofony 1 Ra­

diogramy.

Warszawa, „Rekord”
$ w i ę t o k r z y s k a 25

kiej Partii Socjalistycznej w Pol­
sce, tow. Zerbe, tow. Świątkowski 
im. Zrzeszenia Prawników -  So­
cjalistów, tow. Cymerman im. 
Warszawskiego OKR. PPS i Zw. 
Transportowców, im. Rady Krajo­
wej Zw. Zawodowych — tow. 
Alter, im. Związków Zawodowych 
w St. Zjednoczonych—tow. Wein­
berg oraz tow. Gross im. socja­
listów gdańskich.

Następnie ukazała się liczna de­
legacja organizacji młodzieży „Cu 
kunft" i „Skif“ z kwiatami dla 
delegatów.

Po krótkiej przerwie odczytano 
nadesłane depesze i listy od orga- 
nizacyj zawodowych, jak np. Mię­
dzynarodówki Zawodowej, Rady 
angielskich zw. zawodowych, nie­
mal wszystkich partyj socjalisty­
cznych Europy, Związku Socjalis­
tów Polskich w St. Zjednoczonych j 
oraz od szeregu osób, jak Lorda 
Mayora Londynu, adw. L. Beren- 
sona, tow. Niedziałkowskiego i 
wielu innych.

Imieniem TUR-a powitał Kon­
gres tow. K. Czapiński, imieniem 
CKW. PPS. — tow. Zaremba.

Następnie tow. H. Eriich wygło­
sił referat polityczny.

Na tym zakończoną pierwszą 
część o b ra ł

Brazylijska ambasada w  Ber­
linie dostarczyła „niemieckiemu 
b iu ra  inform acyjnem u" sprawo­
zdanie z wewnętrzno - politycz­
nej sytuacji w Brazylii: Ograni­
czenie pełnomocnictw szefa pań­
stwa, które nastąpiło przez konsty. 
tucję z r. 1934, stwierdza ambasa­
da, stało w jawnej sprzeczności (?) 
z panującymi •becn;e tendencja­
mi rozszerzenia tych pełnomoc­
nictw. Zasadniczy ten błąd konsty 
tucji z 1934 r. dał się szczególnie 
dotkliwie odczuć i konstytucja z 
1934 roku przestała być w prakty 
ce stosowana i zaszła potrzeba (?) 
ogłoszenia stanu wojennego. W 
czasie wyborów obydwie kandy­
datury na prezydentów zostały 
przez zwolenników Moskwy wy­
zyskane do prowadzenia świado­
mej akcji podburzającej kandy­

datury Szallesa Olivairy i Jose 
Amerigo de Almeida wywołały 
w całym kra ju  niepokój i zabu­
rzenia (?). ,

W  tym stanie rzeczy, Rząd po 
dokładnym zbadaniu sytuacji i 
zapoznaniu się z najbardziej od­
powiadającym ludności kierun­
kiem politycznym — zdecydował 
się wziąć na siebie odpowiedzial­
ność przed narodem oraz całym 
światem, rozwiązując kongres i 
znosząc konstytucję z 1934 r. za­
chowując oczywiście władzę p. 
■yargasa. ’1

Konstytucja ta została zastąpio­
na przez nową, która daje pre­
zydentowi szerokie pełnomocni­
ctwa, przy równoczesnym zacho­
waniu demokratycznego u s ro  
ju (?) oraz autonomii brazylij­
skich stanów, tych dwuch zasadni­

czych elementów politycznego ży­
cia republiki.Konstytucja ta zosta 
nie w najbliższym czacie poddana 
plebiscytowi całej ludności (wie­
my, jak taka komedia wygląda w 
ustroju dyktatorskim, zresztą prze 
cież Rząd nie dopuścił do wybo­
rów prezydenta).

Wszystkie pożyteczne dla kraju 
ustawy (? ) będą nadal przestrze­
gane zarówno, jak mienie obywa­
teli zagranicznych oraz nabyte 
przez nich prawa.

PREZYDENT PRZEDŁUŻA 
SOBIE PREZYDENTURĘ.

Dziennik urzędowy Brazylii o- 
głasza poprawkę do poprzednie­
go dekretu, która stwierdza, że ka 
dencja prezydenta Wargasa prze­
widziana jest na lat 6, poczynając 
od 10 listopada -937 r.

WIELKA ATRAKCJA Janina (boiska 
l&y Von Szamossy <w«i.rk.)

(L A  N A 6 6  słynna tancerka iw  Najw iększa ilo ść  tancerek
B udapesztu  —.i.— Rtst. dancing dawniej Savoy HOWY-ŚWIAT 5 8  jest tylko w Cordialu
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CORDIAL
lak wynateziM torpeda?

W bieżącym roku mija 75 lat od 
wynalezienia torpedy, której po­
mysł zrodził się w myślach młode 
go austriackiego podpor. marynar 
ki — Balausa Luppisa. Jeszcze 
raz okazaro się słuszne powiedze­
nie „Potrzeba bywa matką wyna 
lazków". Lupis pełnił stanowisko 
oficera, na wybrzeżu Cabato, pod 
czas wojny, iaką toczyła Austria 

Włochami. Przy szczupłych za­
pasach amunicji, miody porucznik 
postanowił zastosować torpedę, 
spełniającą zarówno swe zadanie

Pierwsze przymrozki
Przewidywany przebieg pogody w 

niedzielę: ,
Pogoda o zachmurzeniu zmiennym, 

malejącym, z zanikającymi opadami 
w dzielnicach wchodnich. Nocą i rano 
przymrozki, dniem tem peratura nie­
co powyżej zera. W iatry północno, 
zachodne, i^olne umiarkowane, gór. 
ne z prędkość ą do 50 kim. na godzi­
nę! Chmury klębiaste i warstwowo- 
kłębiaste o podstawie około 600 me. 
trów. Widzialność na ogół dobra.

Czy już słyszałeś najnowszy, ory­
ginalny wiedeński odb.om ik '
R A D I O N E

model na n k  li'38. 
Również najnowsze
„Philips** i „Kosmos"

na ra ty  i dogodne 
warunki kredytowe 

poleca
„ F O T O R I  S“

WARSZAWA, Marszałkowska 125 
Tel. 279.10 i 509-13.

obronne, jak i atakujące. Praca 
nad wynalazkiem ciągnęła się kil 
ka lat. Początkowo torpeda znaj­
dowała się w małej, pokrytej ma> 
są korkową łódeczce, w której 
znajdowała się mina. Luppis z bie 
giem czasu udoskonalał swój wy­
nalazek i postanowił przedstawić 
go do aprobaty ministrowi woj­
ny. Projekt odrzucono, wyśmiewa 
jąc niefortunnego wynalazcę. Lup 
pis nie zniechęcił się, otrzymał po 
moc pieniężną, która pozwoliła 
mu na dokładne opracowanie mo 
delu torpedy. W roku 1865 stała 
się ona istotnie groźną bronią, sto 
sowaną następnie przez wszystkie 
floty wojenne.

Sprzeczne pogłoski
o Ttiaelmania

Z Berlina donoszą, iż Ernst 
Thaelmann już nie znajduje się w 
więzieniu w Moabicie, w którym 
przesiedział trzy lata.

Najprawdopodobniej przewie­
ziono go do jednego z obozów 
koncentracyjnych albo do więzie­
nia w jednym z miast prowincjo­
nalnych, są jednak pogłoski, że 
Thaelmana zamordowano.

Ostatnio nadeszłe z Niemiec 
wiadomości opiewają, iż Ernsl 
'Ihaelmann niebezpiecznie zacho. 
rował i wskutek tego umieszczo­
no go w sanatorium.

Kowy zeszyt „Prasy"
A rtykuł wstępny, pióra p. Stefana

Krzywoszewskiego, prezesa Zarządu 
Głównego Związku Wydawców, p. t. 
„O au torytet moralny prasy*. poświę 
eony jest zagadnieniom charakteru 
i poziomu dyskusji i informacji p ra­
sowych. które to zagadnienia stały 
się ostatnio przedmiotem wspólnej 
akcji Związku Wydawców i Związku 
Dziennikarzy.

Wiele artykułów poświęconych jest 
omówieniu spraw prasowych na grun 
cie międzynarodowym. W artykule 
dyrektoa Związku YVydawcow, p. Sta 
nisława Kauzika, znajdujemy sp ra­
wozdanie z XXII Kongresu Między­
narodowej Unii Stowarzyszeń Praso 
wych, który odbył się niedawno w Pa­
ryżu i gdzie rozważano sprawy tak 
doniosłe, jak  np. zagadnienie stosun­
ków między p rasą a  radiem. Z kolei 
znajdujemy sprawozdanie z IX Kon. 
gresu Międzynarodowej Federacji 
Prasy Technicznej i Zawodowej w 
Paryżu, artykuł o propagandzie o- 
głoszenią prasowego, prowadzonej 
ostatnio w Niemczech przez tam tej­
szy Związek Wydawców, obszerne 
streszczenie artykułu z „Zeitungswis- 
sonschaft**. zawierającego opis i oce. 
no stoiska prasy polskiej na W ysta­
wie Paryskiej, artykuł poświęcony 
omówieniu dwuletniej diałalności biu 
ra  propagandy prasy holenderskiej 
„Cebuco", wreszcie recenzję ostatnie­
go wydania „Handbuch der Welt- 
prejse" ze szczególnym uwzględnie­
niem działu prasy polskiej

Dalej artykuły o kolportażu, o 
propagandzie oszczędności, o norma­
lizacji prasy periodycznej, o prze­
myśle papierniczym, o farbach.

Zeszyt uzupełniają stałe działy 
inform acyjne: Prace Związku Wy­
dawców, Organizacje ł sprawy dzień 
nikarskie, P rasa polska za granicą. 
K roniki krajowa, p rasa  na szero­
kim ś wiecie.

Je  N a r c i s s e
i M u r y

Pokwitowań*8
• rfStrajkujący pracownicy » 

Porannego** kwitują z odbw 
P, Zającowa zł. 10.
M. W. zł. 5. _
P. Ferenc zł. 25. ,, g}. 1
Personel fabryki „Ma1'*
J . P. zł. 20,
P. Trum per zł. 5.

Robotnity popierajcie
swoie pismo i m o

W. Skuza zŁ 3. Razera ^
Co łącznie z pop rzędu 11 

stanowi zł. 625. -e t °%<i:
Poza tym personel 
i paczek z żywnością i 
Pracowników Spółdzic , 

ców „Zjednoczen'e** uL V-
Pracowników Spółdi-edn I? 

ców „Gospoda Spółdziek2*1 .<
bórz.

Pracowników Kelner- 
Lardelli, Al. Jerozol. So.

Pani Prof. Radlińskiej;
Pana Dr. Sterbnga.
Pana Inż. Golde.
Spółdzielni Spożywców.
Pana Anzla. . ..»
Pani Ireny Kosmowsa p-
Pani Krausharowei
Społecznego P rz e d ? ]?  

dow lanego.
Pani Hertzowej o raz 

bezimiennych. - TTfG
DO DYSPOZYCJI 
ZW- ZA W. W MY śL

z  d n ia  1 4 .8  1 ^  f

Zebrane od prnc° łV, 8» 
mocy gastronom

LEKAMI

L e  11 n 1 ‘
E l e k i e r a l ? ^

WENERYCZNE
p ł c io w e

Od 9 r. do 9 wiecz

Dr. msd
wszelkie analiz? t

Jbecny adres: \VarsZ®ł*'
<róg Karmelick;ei) te

Dr.Z.Fa n c y n & f
niedzielę \

Weneryczne, p
w  le c z n ic y

K. KRA-C.r. med
W ENERYCZNE,

Przyjm uje w swoje> ^e) j>. 
lecznicy ,SP gj, od g

Warszawa, chmielna
do 8

B r. PIEec*.1
WENERYCZNE

zfc o T
Ni ed*eV
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Dlatego, że dobre oświetlenie jesfrachę- 
lą, do procy, polepsza jakość wyrobów 
i zmniejsza koszty produkcji By uzyskać 
dobre i obfite oświetlenie należy stoso­
wać nieprześcignione w swej jakości.

znakowane w dekalumenach gwarantujące 
małe zużycie prądu.
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Z b ę d n i
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^  Uo odchodzącą zimą wy* 
O  naco kwestia bezrobo- 

H r e; miłosiernych serc i
b ten ' l l  * trxvom  patrzą, ile 

.a ',  'fn y c h  w tej biednej 
ludzkich i ludzi, z któ- 

w .  tońdomo co zrobić — 
Jk ich nie można, bo nie
0 ’ ~~ ani wytopić i wytruó,

Ł* *Pad7t/)a^C’ — * zreszt(ł °d ra- . a j  przyrost naturalny,
>l(Ufy>j ł naszą dumą i podstmeą

 ̂ tn° c-arstwoivośc.L

^d n y°?  tez wmyślam się to ten 
tyck i{ * Popularny temat ,jsbęd- 
^iiet ' :t<< — zatesze zastanawia 

właściwie polega 
jednych i N1EZBĘD- 

, rugich? Gdzie jest kryte- 
?<*ć o 0rr> ky pozwalało rostrzy- 

*̂ m’ jesf zbędny te 
ty? jftO tivie, n k to je #  niezbęd- 

Ojlfjy ^pZE G O  są niezbędni i 
ty 0(j P*> którzy obcinają kupo- 
<®0ese.  ł zgarniają procenty; 
jtyjł^ ° zbędni są rycerze prze 
'*sltiJ*t*r*dnicy, spekulanci, nie- 

S Z ,  P ^ i  i ten cały barwny
tycń .Santek i rozpróżn iaczo- 
S  b ^ ^ cPonióu\ przewalających 

, <*1*1 po ulicach, w  kawior- 
*° teatrach, — a „zbędne 

** dwa i pól miliona nę- 
i. P° tBBioeh i miastach i sbę-

* ich pm ca ?

ty*^ Pojęcie „zbędność?' doty­
k i?  którzy nie chcą praco- 

^  jeżeli tak, —- to poza

lb ° r i ,

!& Y 5 Ł A W WOLSKA i.

^kZEDM. *9 (PL Zamkowy)

drobną grupą wymienionych bo­
gatych nierobów, w Polsce byli­
by wszyscy NIEZBĘDNI,  bo 
wszyscy chcą pracować i  two­
rzyć.

A może zbędność i niezbędność 
zależy nie od chęci, lecz od PO­
T R Z E B Y  pracy — i dlatego nie­
stety zbędne są te milionowe ma 
sy głodnych, bo zbędna się stata 
ich praca w  społeczeństwie, któ­
re zrobiło już wszystko i zaspo­
koiło wszystkie stcoje potrzeby?  
Ale orzecież wystarczy popatrzyć 
tylko na polskie potrzeby; na 
miasta bez bruków, bez kanaliza­
cji, bez wodociągów, bez światła; 
na domy; na rozwalające się cha­
łupy chłopskie; na brak dróg; na 
sieć kolejową — i porótmać to 
wszystko z Zachodem, żeby się 
przekonać, że praca ludzka w  
Polsce, tych rzekomo „zbędnych" 
jest bardzo NIEZBĘDNA.

Czy więc wreszcie zbędność je­
dnych i niezbędność drugich po­
legać ma na możności odziania, 
ogrzania i wyżywienia wszyst­

kich?
A le w  takim  rasie dlaczego 

nie można wyżywić 86 obywateli 
polskich na jednym  kim. kw. 
Polski, która ma urodzajną zie­

mię, lasy, zasoby węgla, nafty  
i U d., kiedy na takim  samym 1 
kim . kwadratowym ziem i może 
się wyżywić m ocznic lepiej 143 
Niemców i  108 Czechc słowaków ?

Przecież wedle tych pro por- 
cyj w Polsce nie powinno być ani 
jednego ^zbędnego“ człowieka, 
ni« powrnno być problemu bez­
robocia i  emigracji, a jeszcze 
pow inno się znaleźć dużo zbęd­
nego miejsca dla nowych, nara­
stających pokoleń!

1 Z PEWNOŚCIĄ T A K  B Y  
BYŁO, G D YBY TYLKO SZCZE- 
R ZE UZNANO WSZYSTKICH  

O B Y W A T E L I  PA ŃST WA ZA  
JEDNAKOWO NIEZBĘDNYCH  
—  I  WSZYSTKICH ZA JEDNA­
KOWO UPRAWNIONYCH DO 

ŻYCIA.
n. t.

Nagły zgon Uniłowskiego
Ubiegłej nocy zmarł w Warsza­

wie przeżywszy zaledwie 28 lat 
znany pisarz Zbigniew Uniłowski.

Zmarły należał do najbardziej 
obiecujących talentów pisarskich 
najmłodszego pokolenia.

Po kilku nowelach, drukowa­
nych w „Skamandrze" i „Wiado­
mościach Literackich** w 1928 r. 
wydał książkę p. t. „Wspólny po­
kój", która wywołała liczne pole­
miki. Pasja ostrego realizmu, de­
monstrowania rzeczywistości, ce­
chująca pierwszą książkę jego uja 
wniła się również w tomie „żyto 
w dżungli", będącym literackim 
reportażem z podróży autora do 
Brazylii, gdzie zwiedził główne 
ośrodki kolonizacji polskiej. Rów. 
nież owocem tej podróży jest in­
teresująca próba literacka jakby w

monografii nudy p. t. „Pamiętnik 
morski".

Najważniejszym jednak jego 
dziełem był pierwszy tom trylogii 
p. t. „Dwadzieścia lat życia", któ­
ry ukazał się w ubiegłym sezonie 
wydawniczym. Tom ten dowiódł, 
że Uniłowski opanował już swój 
materiał twórczy i umiejętnie po­
sługuje się bogatą skalą środkow 
artystycznych.

śmierć przerwała Uniłowskiemu 
pracę nad drugim tomem trylogii, 
w którym autor zamierzał prze­
prowadzić swego bohatera z okre 
su chłopięcych lat do młodzień­
czych. Jedynie mały fragment tej 
pracy drukowany był w jednym z 
ostatnich numerów „Wiadomości 
Literackich".

Dnia 14-go listopada b. r. o godz. 11-ej rano w sali „ATENEUM" 
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się

URI.CZYSTA AKADEMIA
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ku czci Twórcy i Wodza Socjalizmu Polskiego, Premiera Pierwszego 
Rządu Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka

IGNACEGO S O S Z Y Ń S K I E G O
Na akademii tej proletariat m. s t  Warszawy zorganizowany w 

P. P. S. i organizacjach zawodowych, oraz kulturalno - oświatowych 
złoży swój hołd pamięci Ignacego Daszyńskiego.

Na program akademii złożą się przemówienia oraz bogata część 
artystyczna.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P-P S.
ZARZĄD GŁÓWNY I ODDZ. WARSZAWSKI TUR. 
OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P P S .
RADA ZAWODOWA M. WARSZAWY.

Bilety wstępu w cenie 49 i 25 groszy do nabycia na miejscu.

Gałęzie drzewa
zepchnęły 30 z samochodu

Niezwykły* wypadek zdarzył się 
pod Przechowem w  powiecie 
świeckim. Na jarmark do świecia 
jechał autem ciężarowym kupiec z 
Kalisza Tadeusz Głowinkowski, 
który ulokował się na belach z to 
warem. Przy wymijaniu furmanki 
szofer skręcił na brzeg szosy, W 
tym momencie gałęzie przydrożne 
go drzewa zepchnęły Głowinkow- 
skiego z samochodu. Upadając na 
szosę, Głowinkowski doznał tak 
ciężkich obrażeń, że po dwóch go 
dżinach, mimo natychmiastowego 
przewiezienia go do szpitala, nie 
odzyskawszy przytomności, zmarł.

>*1

ja  10 czuję -m dw i często: 
m atyk, a jego przepowiednia 
je s t pewniejsza od b a ro m e t­
ru. Już na dwa lub jeden  dzień 
przed każdq zm ian a  pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże c ie r­
p i on wówczas. W tych wypad­
kach oddaje*Togal re u m a -  
tykom  d o b re  usług i. Togal 
u ś m ie r z a  bóle i p r z y n o s i  
ulgę. T ogal s to s u je  s ię  po  
2 tabletk i'3  r a z y  d z ie n n ie .

Do nabycia  w  ap tekach .

©

Na froncie hiszpańskim

Prasowe biuro generalnego ko­
misariatu Katalonii donosi, że 

w dniu wczorajszym samoloty 
powstańcze usiłowały bombardo­
wać Tarragonę i Bercelonę, lecz 
zostały ogniem baterii przeciwlo­
tniczych zmuszone do odwrotu. 
Lotnicy powstańczy zrzucili w 
Tarragonie kilka bomb, które u-

padły jednak do morza, nie wy­
rządzając żadnych szkód.

JAPONIA UZNA RZĄD 
GEN. FRANCO.

Prasa japońska donosi, że Ja­
ponia, w konsekwencji zawarcia 
trójstronnego układu antykomu­
nistycznego, nzna w najbliższym 
czasie Rząd gen- Franco.

Cale Chiny Północne
z o s a n ą  oderwana od Nank&ou

„Hoszi Szimbun" donosi z Pe­
kinu, iż władze japońskie mają 
ogłosić nowy ustrój administracyj 
ny dła Chin Północnych na nastę­
pujących zasadach:

1) Wyłączenie Chin Północnych 
z pod władzy Nankinu.

2) Bezwzględny zakaz organiza 
cji komunistycznych.

3) Współpraca gospodarcza z 
Mandżurią i Japonią.
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Z PUSZKIEM
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4) Wspólna organizacja obrony 
przez Chiny Północne, Mandżurię 
i Japonię. Głównym hasłem nowe­
go rządu Chin północnych ma być 
„Chiny Północne dla Chińczyków, 
Północnych" (chyba dla Japończy­
ków).

Dyrektor departamentu zagra­
nicznego japońskiego min. prze­
mysłu udaje się Tientsinu dla zba 
dania możliwości rozwoju handlu 
w Chinach Północnych oraz zało­
żenia w Tsientslnie biura organp 
zacj handlu.

D ziennikarze giną
pod Szanghajem

Korespondent „Daily Telegraph" 
i „Morning Post" —■ Pembroke 
Stephens został zabity odłamkiem 
pocisku. Dwaj inni dzienikarze an 
gielscy odnieśli rany.
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dobnego. Wstaż później, mówił 
cicho, zapalono światła, i wten­
czas doznałam wstrząsu: twarz 
Daszyńskiego nie brała udziału w 
tym oo mówił — słowa szły gład 
kie, a ona pozostawała sobą: tra­
gicznym, wieloznacznym świa­
tem.

Kiedy poznaliśmy się bliżej i 
widywali często — zawsze w Ka­
zimierzu — pierwsze wrażenie nie 
ustąpiło: na tej twarzy stale le­
żał blask i cień samoistnego cza­
su, działy się rzeczy niezależne 
od okoliczności. Patrzyłam na głę­
bokie oczodoły, na których dnie, 
jak na dnie kotlin, błyszczały 
wskos wąziutkie oczy, na zbróż- 
dżone policzki, na czoło, po któ­
rym myśli chodziły tak wyraźnie 
jak cienie po górach — to był 
widok. To naprawdę nie było ak­
cesorium w rozmowie; rozmów z 
Daszyńskim nie pamiętam.

Za czasu letnich pobytów w 
Kazimierzu Daszyński był mar­
szałkiem Sejmu i przyjeżdżał wspa 
niałą limuzyną. Maszyna była tak 
wspaniała, że na krzywych most­
kach kazimierskich wyglądała 
groteskowo. Chabety chłopskie w 
rynku popadały w obłęd, trato­
wały kosze z jajami, żydzi wybie 
gali ze sklepików, stygli w posągi 
zgrozy, albo zaczynali krzyczeć, 
zaczynali wieścić nową erę mia­
steczku. Jeden przyszedł do mnie 
wyświeioay, upozował się w po­
stawie kantora i mówił: „Aj, aJ> 
jakie to piękne miasto Kazimierz! 
Jakie to piękne* sławne miasto! 
Jaki to wielki król Kazimierz 1 Ale

czy Ruski się bał króla Kazimie­
rza? Ruski przyszedł i wszystko 
pokopał, potamai... Co jest w Ka­
zimierzu? W Kazimierzu jest bio­
to i bieda. Ale teraz w Kazimie­
rzu będzie bogactwo. Bo tera na­
stał pan do Kazimierza: pan mar­
szałek Daszyński".

Wielki pan zamieszkał na przed 
mieściu Czarniawy w małym dom 
ku, w ogródku uczepionym wzgó­
rza, poprzedzonym furtką i kład­
ką, przed którymi wspaniała li­
muzyna bezradnie utknęła i tak 
już tkwiła pod brezentem na dro­
dze, albo w stodole sąsiadów. Po 
płynęły prośby. Kupcy żelaźni pro 
sili o koncesje na sprzedaż losów 
loteryjnych, starcy z przytułku — 
o pensje weteranów, portreciści 
— o zamówienia, tragarze — o 
wywiad polityczny.

Przyjeżdżali w odwiedziny to­
warzysze partyjni. Strug, Kelles- 
Krauzowa z Radomia, Arciszew­
ski... Odbywały się wycieczki. Po 
licjanci z Nałęczowa chcieli zdej­
mować koła z samochodu, żeby 
gość został na noc, przynosili 
skądciś bukiety tuberoz tak odu­
rzające, że później śniły się ma­
łemu chłopcu, maty chłopiec krzy 
czał we śnie: „Mamo, zabierz
straszny bukiet marszałka".

Prośby nie były odrzucane. 
Owszem, jeden ze starców otrzy­
mał pensję, wszelkim papierom 
skrzętnie nadawano właściwy 
bieg, kupowano duto i po spra­
wiedliwości — wszędzie, wszyst­
ko co można. Każdego tytułowa­
ło się „pan" i sadzało do stołu. 
Potem u szczytu wzgórza brzozy 
rozsypywały gałęzie po niebie, 
Daszyński chodził w swoim bied­
nym ogrodzie, naokoło mówiono

wiele, on sam mówił — a twarz, 
oblana słońcem, mówiła inaczej.

Wielkie było w tej dwoistości 
podobieństwo Daszyńskiego z mia 
steczkiem Kazimierzem. Kazimierz 
także znaczy co innego niż mówi. 
Znaczy więcej. Targują się, kwit­
ną, malują, szumią — ludzie i drze 
wa — Wisła broczy zachodami, 
komisje radzą, żeby ochronić za­
bytki, nowe budowle urągają da­
wnym, a za tym odbywa się coś 
innego, co się nigdy nie kończy. 
Możnaby powiedzieć, że tak jest 
wszędzie i z każdym. Że wszystko 
znaczy więcej niż zdoła wyrazić. 
Jednak tylko niektóre miejsca i 
niektórzy ludzie tak są ukształto­
wani, aby wyraźnie napomykać 
sobą o świecie nie naszym.

Pewnego razu w mojej chałupi 
nie zebrali się goście. Daszyński 
przyszedł bardzo uroczysty: czar 
ne ubranie, świetne palto i znako­
mity, nowiutki kapelusz. Podzi­
wialiśmy go skoro tylleo bramę 
przekroczył, między maciejką a 
nagietkami wyglądał nieoczekiwa 
nie w tym dyplornatyczriym stro­
ju, o wiele jaskrawiej niż pani Zu 
zia w krynolinie i Pruszkowski w 
sombrerze. Tłomaczył się, że na­
zajutrz rano będzie przyjmował 
delegację parlamentarzystów fran 
cuskich, więc w nocy zaraz poje- 
dzie do W arszawy, na przebiera­
nie się nie będzie czasu.

Piękny był ten wieczór, jedliś­
my rydze smażone, nowości Insty 
tutu Puławskiego: kabaczki, coś 
się tam piło, Pruszkowski śpiewał 
o Mściboju: „powiedział pas,
pchnął się i zgasł", sowy wołały: 
„pójdź, pójdź", Daszyński był bar 
dzo ożywiony. Trudno jest powie 
dzieć, na czym polega urok takie­
go wieczoru. Paliły się świece...

Patrzyliśmy w ogród przez okien­
ko tak niskie, że róże z klombu 
niemal wchodziły do pokoju, i tak 
małe, że widać było tylko kilka 
gwiazd. Nikt nie starał się nikogo 
oczarować, godziny same czaro­
wały za nas. Dlatego tak łatwo 
było istnieć. Ze dworu ciągnął 
wietrzyk, który przydawał życiu 
ceny fantastycznej, i obcowanie 
towarzyskie właściwie polegało 
na tym, że pozwalaliśmy wieczo­
rowi przemijać, świadomi jego 
piękna i niepowtarzalności.

Nareszcie zrobiło się późno. Da 
szyński musiał jechać do W ar­
szawy, ruszyliśmy z miejsca. Okry 
cia zostały na werandzie, wyszliś­
my za próg, i goście się ubierali. 
Pani Zuzia odnalazła futerko, 
wszyscy skwapliwie naciągali pła 
szcze, bo noc była chłodna, tylko 
Daszyński ciągte czekał na swo­
je świetne palto. Sto razy przetrzą 
saliśmy leżak, na którym piętrzy­
ła się sterta ubrań — przepadło 
jak kamień w wodzie. Wzięłam la 
tarkę i szukałam po kątach. W 
rogu werandy nasz młody wilk 
warczał na jakimś niewyraźnym 
posłaniu. Spędziłam go i — nagle 
zdrętwałam—chwyciłam tę szma­
tę. To było reprezentacyjne palto 
marszałka. Na plecach miało dwie 
dziury, jedną połę obgryzioną, a 
obok leżał kapelusz z oddartymi 
kresami. Nastała zła chwila. Jak 
koszmar. Wydało się, że dopiero 
co tak szczęśliwe uczucia nigdy 
nie istniały, że wcale nie było te­
go wspólnego wieczoru za niskim 
okienkiem, że trzeba będzie się 
rozstać w przeprosinach i tylko 
o wstydzie pamiętać. Ale Daszyń­
ski dwoma słowami ustalił co na­
leżało, zarzucił na plecy łach, któ 
ry parę godzin temu był paltem, 
włożył denko od kapelusza na

głowę i odszedł taki sam jak przy 
szedł — niezwykły.

Bezładna gadanina ścichła, kosz 
mar znikł - -  pod księżycem szedł 
pan w obgryzionym płaszczu, z  
twarzą wzniesioną i jak gdyby 
ślepą. W głębokich oczodołach 
lśniły nie oczy .— lecz wiedza. 
Tak lśnią jeziora, których nic nie 
mąci, tak lśni wszystkowiedząca 
ślepa Wisła.

Mogliśmy więc nie bić psa: ani 
Daszyński, ani Kazimierz nie zo­
stał dotknięty sprawą palta — 
piękna noc była dalszym ciągiem 
pięknego wieczoru.

**
*

Nie wiem czy świadectwo dziw. 
ności człowieka jest świadectwem 
wielkości polityka. Nie wiem na­
wet, czy na pewno Daszyński był 
dziwny — miał dziwną twarz. Ma 
giczną, obcą, jak krajobraz. Wie­
rzę, że ludzie z takimi twarzami 
widzą dalej, rozumieją głębiej niż 
piękni o rysach złych i dobrych 
bogów. Bogi są przecież snem 
śmiertelnym, a krajobrazy — dzie 
łem Nieśmiertelnego.

Maria Kuncewiczowa.

Łupież niszczy włosy, a wypadania 
włosów jest naszym utrapieniem. Z 
górą dwa lata trwały przygotowania 
do wypuszczenia na rynek preparatu

OLEUM PETRAE GUHAR
przeciw łupieżowi j wypadaniu wio. 
sów. Najpoważniejsze kliniki i leka­
rze - specjaliści w Polsce stwierdza­
ją zgodnie, że OLEUM PETRAE 
G LIM AR usuwa niezawodnie łupież 
i zapobiega wypadaniu włosów. Żą­
dajcie OLEUM PETRAE GLIMAK 
wraz z orzeczeniami lekarskimi w 
aptekach, drogeriach i perfumeriach 
w firmie G LI MAR, Lwów, Bata. 
rego 26.
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„Święte przymierze" faszyzmu
Cele świeżo powstałego blo­

ku trzech państw faszystow­
skich — Niemiec, W łoch i J a ­
ponii — są zupełnie jasne. Jest 
to blok trzech państw imperia­
listycznych, zaborczych a jedno 
cześnie blok trzech państw  
skrajnie reakcyjnych, antyde-. 
m okralycznych. Je s t to nowe 
„święte przym ierze", nietylko 
polityczne, lecz także — jak 
tw ierdzi z całą stanowczością 
p rasa  zagraniczna — wojsko­
we.

Antykom unistyczny szyld te ­
go bloku jest niezdarną m aska­
radą. Japonia pono walczy nie 
z Chinami, lecz z komunizmem 
chińskim — akura t wtedy, kie­
dy komuniści chińscy rozwią­
zali sowiety w dwóch opanowa­
nych przez siebie prowincjach, 
podporządkowali się władzy 
Czang-Kai-Szeka, sym patyzu­
jącego raczej z faszyzmem.

Co więcej: ryzykujemy na
w et twierdzenie, że blok nie 
jest wymierzony bezpośrednio 
przeciw Rosji sowieckiej. Oczy 
wiście, jest to blok antysowiec 
ki, ale rozgromienie Rosji nie 
jest rzeczą łatw ą i ono może 
być tylko jednym z celów dal 
szych faszyzmu.

Blok faszystowski zagraża 
bezpośrednio państwom demo­
kratycznym , a przede wszyst­
kim mniejszym i małym pań 
stwom, leżącym na linii ekspan 
sra faszystowskiej.
Faszyzm znajdzie „komunizm 

w każdym państwie, które nie 
b ę iz ie  chciało się poddać ko­
mendzie Hitlera i Mus-soliniego. 
Czyż przykład Hiszpanii nie wy 
starcza? Czy Niemcy już obec­
nie nie zaliczają Anglii i Fran- 
q i  do państw  „komunistycz 
nych", nie mówiąc już o takiej 
Czechosłowacji, tej najbliższej 
„zapory" dla hitleryzm u? A  
ponieważ pakt „świętego przy 
m ierzą" wyraźnie mówi o wal­
ce z komunizmem wszędzie, 
gdzie on w mniemaniu faszyz­
mu „zagraża", ponieważ pakt 
ten jest jawnym i demonstracyj 
nym w trącaniem  się do spraw 
wewnętrznych innych państw, 
p rze to  kolejność „hlszpaniza- 
cji" poszczególnych krajów za­
leży od taktyki faszyzmu i ko­
niunktury chwili.

Jakże mają się zachować pań 
stw a dem okratyczne, przeciw 
którym jest skierowany blok fa 
szystowski?

Pytanie zdawałoby się zbyte 
czne, albowiem na napaść jest 
jedna tylko odpowiedź: obro­
na, na napaść zbiorową — a 
tym jest „święte przymierze ' 
faszystowskie — zbiorowa obro 
na. Tu wszelka kończy się dys 
kucja, samoobrona bowiem nie 
wymaga uzasadnienia.

Ale żyjemy w w arunkach tak

ustąpić tylko wobec przewagi 
siły i ryzyka klęski, a jedno i 
drugie może zapewnić tylko 
blok państw, zagrożonych przez 
fągzyzm (i z tego powodu anty­
faszystowskich).

Anglia szuka gorączkowo po­
rozumienia z Hitlerem i Musso 
linłm. Są to może ostatnie pró­

by prawicy angielskiej znalazie 
nia pomostu między faszyzmem 
a demokracją, próby darem ne, 
w których konserwatyzm  an­
gielski ostatnią swą gra kartę. 
Ale gra ta  — jeśli się przew le­
cze — może drogo kosztować 
państw a pokojowe.

(jmb.).

Ratujmy Gdańsk!

BENEDYKT HERTZ.

NARKOTYK
1881.

— Wasze,...stwo, znów Polaki sprawują się źle.
— Nu tak odpolszczyć Polszu — zdecydował car. 
Wnet Hurce Apuchtina do pomocy śle:
— Mocno trzymać za mordy, nie żałować kar!...

Instrukcje szczegółowe z Petersburga lecą.... 
Na bunt odtrutka się przyda: 
zajmijcie ich „judenhecą“, 
niech biją Żyda. _

1911.
— Wasze....stwo, co z Chełmszczyznę?...—Czas wykroić już. 
Z macierzą prawosławia ma ją związać nić.
Precz z Unią!,.. Dziś Matuszkie trza unickich dusz.
„Byt* po sjemu!“ •H ' brzmi ukaz. Car rzekł. Tak ma być. 

Polaki gwałt podniosą?... Więc instrukcja idz'e: 
umysły zająć się przyda.
Niech wezmą odwet na Żydzie.
Wolno bić Żyda.

1937.

_A

MAŁY FELIETON
D efilad a

Pana Beldonka, właściciela skle 
pu spożywczegp i handlu wiktua 
łaml, spotkałem po defiladzie w 
Jednym z  barów, gdzie rozgrze 
wał się czystą zakrapianą i białą 
kiełbasą w słodkim sosie.

Przysiadłem się dla miłego to. 
warzystwa, a głównie dla wysłu. 
chania fachowej opinii o defila 
dzie. Pan Beldonek bowiem za. 
pewhia, te  brał udział w wojnie 
rosyjsko .  japońskiej, a jeśli Ro 
sja wojnę przegrała, to jedynie 
dlatego ,że generał Kuropatkin za 
nadto polegał na sobie i nigdy nie 
radził się pana Beldonka. Na do. 
wód swego udziału w wojnie ro. 
syjsko - japońskiej pan Beldonek 
pokazuje podłużną szramę na 
czole, chociaż koledzy pana Bel. 
donka z  całą stanowczością twier­
dzą ,źe ranę tę otrzymał pan Bel
donek nie pod Laojanem, ani pod 

nienormalnych, że najoczywist- Mukdenem, lecz na Bródnie pod. 
sza praw da tylko z trudem  toru czas stypy i te  nie pochodzi od

sobie drogę. Przecież min 
Eden w ostatniej swej mowie w 
Izbie Gmin oświadczył ponow­
nie, że Anglia nie przystąpi do 
żadnego z bloków „ideologicz­
nych", ani do bloku „antykomu 
mistycznego", ani też do bloku 
faszystowskiego.

Otóż wielki już czas skoń­
czyć z tym „ideologicznym" ga­
daniem. Blok faszystowski ma 
cele zaborcze i niszczycielskie 
na oku, cele, k tóre urzeczywi­
stnia i które urzeczywistnić mo 
że przeważnie tylko na drodze 
wojny. Jest to blok wojenny. 
Czy napastnik rzuca się na ko­
go z „ideologią", czy bez niej, 
jest dla napadniętego wszystko 
jedno i jeżeli on nie chce zgi­
nąć, to musi się bronić. Odrzu­
canie więc bloków w chwili, 
gdy z iednej strony, że strony 
faszyzmu, blok taki już powstał, 
jest rozbrajaniem siebie wobec 
przeciwnika.

Blok faszystowski mógł po­
w stać jedynie w skutek błędów 
demokracji, jej ustępliwości i ro 
zbiciu. Ale jeżeli demokracja 
i w obliczu tego bloku nie skon 
soliduje się, nie wytworzy blo­
ku antyfaszystowskiego, to losy
świata rozstrzygną się w  woj­
nie powszechnej, a jaki będzie 
układ sił w takiej wojnie, nikt 
dzisiaj przewidzieć nie może. 
iW każdym razie o uratowaniu 
pokoju, który  jest głównym ce­
lem polityki państw  demokra­
tycznych, nie będzie mogło być 
mowy. Blok fanystowrid może

kuli, lecz od kufla.
Zaspokoiwszy pierwszy głód i 

pierwsze pragnienie, pan Beldo­
nek otarł usta bibułką i nachylił 
się ku mnie.

— Pytasz się pan, jak mi się 
podobała defilada ,to panu odpo 
wiem. Tylko słuchaj pan mnie u . 
ważnie, bo nie od każdego mo. 
żesz to pan faktycznie usłyszeć. 
Defilada i spodobała mi się i nie 
spodobała. Moim zdaniem, taki 
pułk z  samych podporuczników 
to rozrzutność i luksus, jakiego 
za moich czasów nie było. Ow. 
szem ,nie można powiedzieć, chło 
paki odpowiedzialne, jeden w 
drugiego, jak te lale, i gdybym  
miał jeszcze niezamężną w sta. 
nie panieńskim córkę, to zaprowa 
dziłbym ją do tego pułku i po. 
wiedział: Córko moja rodzona, tu 
wybierz sobie dozgonnego męża. 
Ale taki pułk kosztuje i na te cięż 
kie czasy to luksus i zbytek, któ. 
ry nie wiadomo dokąd zaprowa. 
dzi. Na przyszły rok pokażą nam 
pułk z  samych pułkowników, a za 
dwa lata — z  samych generałów, 
a ty szary człowieku płać na io 
wszystko podatki. Za moich cza. 
sów podporucznik był rotnym ko. 
mandirem i jechał na koniu przed 
swoją rotą ,a nie chodził jak niż. 
szy czyn.

Tłumaczyłem jak mogłem panu 
Beldonkowi, że są to świeżo upie 
czeni podporucznicy, którzy tylko 
co opuścili szkoły podchorążych, 
ale pan Beldonek nie dal sobie wy 
perswadować. ~"

— Albo to. Maszerują lotnicy. 
Czy to lotników prawo maszero. 
wać? Widział kto kiedy, żeby pta 
ki maszerowali? Ptak i lotnik ich 
prawo latać. A pisali w kurierku, 
że będzie defilada samolotów. Py 
tam się pana, czy była? Nie by. 
la. Dobrze, że nie kupiłem płatne- 
go biletu na ustawione trybunały, 
bo zażądałbym zwrócenia pienie 
dzy ,bo nie lubię, żeby mnie do 
wiatru jak ostatniego frajera wy. 
stwiali.

Znowu tłumaczyłem panu Bel. 
donkowi, że zła pogoda stała na 
prezszkodzie, ale pan Beldonek 
twierdził ,że ptaki latają podczas 
największej ulewy.

— A już z  tymi majtkami to 
była czysta nawalanka i lipa. IJ- 
wa żąłeś pan, jak to szło? Jak 
gwardia cesarska, a tymczasem  
taki marynarz powinien na twar. 
dej ziemi zataczać się. Nie dlate. 
go, że to naród trunkowy, ale zna 
kiem tego, że okręt się kołysze, 
to on nie ma prawa chodzić, jak 
piechota. Czytaj pan książki nau. 
kowe, to dowiesz się ,jak taki 
prawdziwy matros się zataćza.

Albo policja. Rozumiem, że w 
wojsku też musi być porządek i 
policja potrzebna, ale nie w ten 
sposób, żeby wszystkie władze 
szły razem pośrodku pochodu, ja  
bym do każdej kompanii dał po 
jedym dzielnicowym i dwuch po. 
sterunkowych i niech regulują w 
wojsku ruch. A już, jeśli absolut, 
nie mają iść razem, to w końcu 
pochodu, ma się rozumieć.' żeby 
mieć oko na całość. A faktycznie 
jak było? Ci co szli przed policją, 
bojąc się protokułu, dobrze ma 
szerowali, a ci co za policją szli, 
to maszerowali na aby zbyć. A 
dlaczego? Bo nie czuli oka wła- 
dzy nad sobą, jako że nawet po. 
licja z  tyłu oczów nie posiada.

A już całkiem zdenerwowały 
mnie kobiety. A to co za nieporzą 
dek? Kto słyszał, żeby dziew czy. 
ny do wojska brać? Póki to w 
mieście na asfaltowej jezdni, cho­
dzi — to Bóg z  nimi. Ale wyjdź 
pan z  nimi w pole. Jedna polna 
mysz i cały batalion sromotnie 
ucieka, co może wywołać popłoch 
w męskich oddziałach i, nie daj 
Boże, spowodować przegraną.,

Pan Beldonek zamierza swoje 
fachowe uwagi spisać w memoria 
lo i przesłać władzom wojskowym  
do rozważenia, bo gdyby Kuro- 
patkin jego posłuchały.

VLTIMVS

Z Gdańska piszą nam : 
Kierownik obwodowy (Gaulei­

ter) hitlerowskiej partii w Gdań 
sku Forster wygłosił przed pa­
roma dniami przed swoimi przy 
jaciółmi partyjnym i mowę pro­
gramową, w której coś nie coś 
wspomniał o zamiarach swojego 
rozkazodawcy, kanclerza Hitlera, 
względem Gdańska.

Po zniesieniu partii opozyj- 
nych, zakończonym rozwiąza­
niem przez policję katolickiej 
partii centrum , m ają według wła 
sinych słów Gauleitera i  stosow­
nie do sprawozdania, zamieszczo 
nego w gd askim organie rządo­
wym „Vorpoaten“, m ają zostać 
wprowadzone w życie następują­
ce zarządzenia:

1) wydane zostanie prawo, zabra­
niające zakładania nowych partii;

2) wydane zostanie prawo, które 
wcieli wszystką młodzież gdańską 
do szeregów młodzieży hitlerow­
skiej;

3) flagą gdańską zostanie flaga 
niemiecka ze swastyką;

4) Forster oświadczył: Prze® 
derwanie od Rzeszy Gdańskowi 
etała się wielka krzywda. Nieza­
chwianie wierzymy w to, że Gdań 
ekowi pewnego dnia zostanie przy. 
wrócone jego prawo.

Dla oceny tych postulatów hi­
tlerowców gdańskich ma wielkie 
znaczenie szczegół, iż Forster tę 
mowę — jak sam oświadczył — 
wygłosił bezpośrednio po rozmo 
wie, jaką odbył z Hitlerem.

Kto w ciągu ostatnich półto­
rej roku uważnie śledził rozwój 
wypadków politycznych w Gdań­
sku, tego powyższe enuncjacje 
pana Forstera nie zaskoczą. Każ­
dy bowiem, znający polityczne 
stosunki gdańskie, wie dokładnie, 
że słowa p. Forstera dotyczą zupeł­
nie konkretnych celów, które uda 
mu się osiągnąć, jeśli stanowisko 
państw, należących do Ligi Naro­
dów, a w szczególności Rzeczypo­
spolitej Polskiej, pozostanie bez 
zmiany takim, jakim było dotych­
czas.

Gdańscy hitlerowcy poszli o- 
braną przez nich drogą łamania 
konstytucji i łamania umów, w 
czym nie przeszkodziła im ani Li­
ga Narodów, gwarantka tej konsty 
tucji, ani Rzeczpospolita Polska, 
dla której powołano do życia Wol 
ne Miasto Gdańsk jako polskie 
wyjście na morze!

Owszem, Liga Narodów dobro­
wolnie i za zgodą Rządu polskie­
go odwołała swego Wysokiego Ko­
misarza Lestera, który usiłował u- 
trzymać w Gdańsku ustalony P o - 
r«a< ek prawny i zamianowała na 
jego miejsce obywatela szwajcar­
skiego prof. Burchardta, o którym 
od pierwszej chwili wiadomo by­
ło, iż sympatyzuje on z niemiec­
kim faszyzmem, a który dzisiaj 
odmówił przyjęcia żydowskich 
obywateli m. Gdańska, którzy 
pokrzywdzeni i zmaltretowani zo 
stali podczas ostatniego pogro­
mu antyżydowskiego.

Przypomnijmy sobie drogę, któ 
rą przebyli gdańscy hitlerowcy. 
Jeszcze na początku ubiegłego ro­
ku mieli oni poważne obawy co 
do swej pozycji w Gdańsku, po­
nieważ stronnictwa opozycyjne do 
ręczyły Lidze Narodów memoriał, 
w którym żądały unieważnienia 
wyborów, odbytych 7 kwietnia r. 
1935 pod terorem i przeprowadze­
nia nowych wyborów pod kontro­
lą, która niewątpliwie położyła­
by kres panoszeniu się hitlerow­
ców w Gdańsku. Ten memoriał nie 
był przez Ligę Narodów rozpatry­
wany, a w dobrze poinformowa­
nych, kołach genewskich mówią, 
że szczególnie Rząd polski miał za 
strzeżenia przeciwko rozpatrywa­
niu tego memoriału. W ten sposób 
podważono podstawę, na której 
mogłyby się oprzeć konstytucyjne 
i zgodne z traktatam i stosunki w 
Gdańsku.

W Polsce często słyszało się te- 
■saMMMWMBiarinMamHMBPti

go rodzaju pogląd, iż stronnictwa, 
któreby po nowych wyborach u- 
jęły ster władzy w swe ręce, socja­
liści, centrowcy (katolicy) i nie­
mieccy nacjonaliści, nie są mniej­
szymi nacjonalistami od hitlerow­
ców, że przeto na zmianie rządów 
w Gdańsku Polska nic by nie zy­
skała. A przecież było rzeczą jas­
ną, iż nowym rządom w Gdańsku, 
które składałyby się z przedstawi­
cieli wymienionych trzech stron­
nictw, a szczególnie socjalistom 
gdańskim, nie pozostałoby nic in­
nego, jak  ścisła współpraca z Pol­
ską, gdyż Rzesza wszelkimi środ­
kami zwalczałaby taki Rząd w 
Gdańsku.

Następnie hitlerowcy przeszli 
do systematycznego utwierdzenia 
swego systemu rządów, opartego 
na łam aniu konstytucji. Partia  so­
cjalistyczna została zakazana, na­
cjonalistów niemieckich zmuszo­
no do rozwiązania się, partię na­
rodową (katolicką) zakazano. Po­
szczególni posłowie opozycyjni u- 
legali terrorowi, tak  że wkrótce hi 
tlerowcom udało się uzyskać w 
sejmie większość dwóch trzecich, 
wymaganą dla zmiany konstytucji- 

Dziś uchodzi za rzecz samą się 
zrozumiałą, iż wszyscy zdolni do 
służby wojskowej obywatele gdań­
scy zmuszani są do służby w  armii 
Rzeszy, że przeszło 30.000 gdań­
szczan wysłano do Rzeszy przym u­
sowo, że wszystkie swobody obywa­
telskie, a więc wolność koalicji, 
zgromadzeń, prasy, a także wol­
ność osobista zostały zniesione, co 
więcej, że cale wolne miasto 
Gdańsk wcielone zostało do nie­
mieckiego planu czteroletniego, 
gospodarczego i uzbrojeniowego.

W końcu utorował sobie dTogę 
niczym nie hamowany antysemi­
tyzm. Ostatnia przeszkoda, która 
stała jeszcze na drodze hitleryz­
mowi, a która opierała się na gos- 
darstwie Gdańska, została usunię­
ta.

Co pozostało w  Gdańsku? Pol­
ska mniejszość narodowa, która 
sama jedna jest obecnie wystawio­
na na ucisk hitlerowskiego terro­
ru, oraz kilka polskich placówek 
handlottjfth, które ocalały tylko 
dlatego, że Gdańsk na polskich 
kupcach zarabia. Cztery postula­
ty, które Forster w przytoczonej 
mowie wysunął, zapowiadają już 
najbliższe etapy drogi, po której 
pójdzie Gdańsk. Wszystkie nie­
mieckie partie opozycyjne są zni­
szczone, teraz wydane zostanie 
prawo, które ma ten stan rzeczy 
utrudnić na wieki. Przez szkołę 
hitlerowską młodzież jest nacjo­
nalistycznie poszeruta. Teraz u- 
chwali się prawo, na którego mo­
cy każdy młodzieniec przymuso­
wo należeć musi do hitlerowskiej 
organizacji, która utrwala w nim 
nacjonalizm. Z ulic Gdańska zni­
kła już gdańska flaga. Teraz u- 
chwali się prawo, zakazujące uży­
wania tej flagi, aby także nazew- 
nątrz Gdańsk zadokumentował 
swoją łączność z Rzeszą. Gdańsko­
wi stała się krzywda, że oderwa­
ny został od Rzeszy — tak przy­
najm niej utrzym uje Forster — 
lecz ma on zupełnie uzasadnioną 
nadzieję, iż Gdańsk także formal­
nie zostanie przyłączony do Rze­
szy, ho faktycznie to się już stało.

Czy Liga Narodów, czy Rzecz­
pospolita Polska bezczynnie przy­
glądać się będą temu ostatniemu 
krokowi, t. j. formalnemu zglajch- 
szaltowaniu Gdańska z Rzeszą, 
przy którym granice Państwa po­
zostaną tylko fasadą? Przeszłość 
pokazała, iż mieliśmy rację, twier­
dząc, iż konstytucja gdańska sta­
nowi naibardziej celową ochronę 
mniejszości „polskiej" w Gdań­
sku. Dzisiaj ludność polską Gdań­
ska pozbawiono tej ochrony, co 
więcej, ludność polska w Gdańsku 
straciła swych naturalnych sojusz­
ników: opozycyjne stronnictwa
niemieckie i sfery gospodarcze. 
Dziś stoi sama jedna oko w oko z 
hitleryzmem. Czy gdańsko-polskie

umowy wystarczą, by 11
ność polską przed ®nP pde 
jarzmieniem? Doświadcz®. 
szłości nauczyło nas, ż® gjó*' 
cy nie wiele sobie robi? * « $ie 
A polski handel w pcó^ ^
lu z pośród żydowskich *. sf 
Gdańsku, których dzia^^y^a18” 
stematycznie rujnuje, to . |;W 
le Państwa polskiego. 
do tego stopnia naiwny*. ^  ** 
że hitlerowcy zatrzy©aJ® ja*f 
względu na pokrewieństw  
we przed obywatelami 
polskimi? , ^

A przyłączenie Gda . ^  
Rzeszy? Czy Polska bę j
tolerowała zbrojną mobd1 
Gdańsku?' Czy będziem f 
godzili się na udączea
gdańskich do autostrad . pjg
Czy będziem y akceptowe 
mieckie zamówienia £ £zy i f  
dla zakładów gdańskich■ 
dzim y się na formalno P™ 
nie Gdańska do Rzeszy? .

Niechaj nikt nie insiłuJ* .cZljCJ 
kajać polskiej opinii Pu ̂  
stereotypową formułką* , por 
wnętrzny ustrój Gdańsk* 
ski nie obchodzi, że praW* , 
będą uszanowane. Kto , , eJji»‘ 
coś w Gdańsku do PołVł2 
Nikt iinny, jak tylko Rd f y 
Forster, co mu dopiero PzZ&cjef* 
roma dniami potwierdził 8 u* 
Hitler. A co sądzi p- 
prawnieniach Polski w ^  u, o ^  
o tym chyba nie maj? Dalgj  1** 
szej wątpliwości ci, którzf 
usiłują uspokoić zaniep0 
opinię publiczną. ., je *

Jednakowoż nawet dzi* f i  
ważamy, że wszystko je®* . . pl«r 
ne. Energiczna postawa yjff 
rodów, której członkiem  
że Rzeczpospolita Polska, 
by jeszcze dziś powstrzymać 
,.,a: a... ... nJnńsku, S Uwój wypadków w Gdańsku, i  \» 
po temu znalazła ^  
sprawie gdańskiej nie ®*  ̂
zdań w społeczeństwie P°**7, 

Każdy energiczny krok _ 
pewnienia Polsce jej P®a ^ por 
dzie najżywszy oddźwięk -jjW 
see. A P o lsk a  broni to 
sprawy, mianowicie praw*

P ! G U u ? j i M A i ń 2 ®
s t o s o m  się: . . . /
mko regulujące Ź O tA D ę y  
»»rr cisttPicn i a c h  WATRO8,1/
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J PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNY# 
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Upośledzeni słucno* >
V IB EA PH O N ! Nebywały 
w tej dziedzinie, polecony 
karzy specjalistów _vTy. ,ju 

n i e e l e k t r y c z n ą  
bez bateryj, bez drutów,

Wątroba fest filtrem 
dla krwi

Zanieczyszczona krew może wy­
wołać wiele rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbi­
jania, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Fil­
trem dla krwi jest wątroba. Choro­
by złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyspieszają starość. Ra­
cjonalną, zgodną z naturą kuncją 
Je* normowani* ecynnośd wątroby

i nerek. Dwudziestoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz­
nym zaparciu, kamieniach żółcio­
wych, artretyzmie mają zastosowanie 
zioła „Cholekinaza“ H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor, fizj. chem. Cholekinaza, War­
szawa, Nowy świat 6 ora* apteki i 
składy apteczne.
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przeciw  wolności prasy, zadając 
gwałt sumieniu dziennikarza i 
publicysty. Tego rodzaju fakty 
zachodzą np. przy przechodze­
niu wydawnictwa z jednych rąk 
do innych, tak  było ongiś z ga­
zetą „Rzeczpospolitą", a osta t­
nio z „Kurierem Porannym", to 
samo za czasów niedawnych 
wydarzyło się w paryskiej gaze­
cie „L‘Echo de Paris" i w nie­
mieckim wydawnictwie w Pary­
żu, k tóre za plecami redakcji 
sprzedano hitlerowcom.

W  niedawnej przeszłości w 
W arszawie pamiętamy, jak przy 
były do redakcji „Wieczoru 
W arszawskiego" „redaktor" z 
ramienia nadzoru sądowego za­
brał się do redagowania pisma, 
usuwając jednych, a przyjmując 
innych współpracowników. Re­
daktor z ramienia nadzoru po 
wielu, wielu miesiącach został 
odwołany, przez co tym mocniej 
czynniki praw a podkreśliły, że 
było dokonane wykroczenie 
przeciw zasadzie wolności p ra ­
sy i że wykroczenie to należa­
ło usunąć.

Taki sam objaw obserwujemy 
świeżo w W arszawie, gdy w tra 
kcie nierozstrzygniętego sporu 
prawnego tymczasowy sekwe- 
stra tor uniemożliwił zespołowi

redakcji druk „Dziennika Po­
rannego",

Każdy dzień trw ania tego za­
kazu jest aktem  sprzecznym z 
zagwarantowaną konstytucyjnie 
wolnością prasy. Nie zasłaniaj­
my sobie obrazu różnymi prze­
pisami praw a handlowego, pro­
cedury i t. p. Zdrowy chłopski 
rozum dyktuje każdemu, że o- 
brażona jest sama zasada wol­
ności myśli, słowa i prasy. Taki 
stan rzeczy, jak wiadomo pow­
szechnie, nie zabezpiecza także 
swobodnego rozwoju życia go­
spodarczego, a to przecież głó­
wnie na celu mają wszelkie prze 
pisy praw a handlowego.

Tam, gdzie w arsztat pracy 
może być w każdej chwili 
wstrzymany w biegu lub znisz­
czony z powodu tych lub innych 
słusznych lub nie słusznych, a 
w każdym razie jeszcze nie uz­
nanych pretensji materialnych, 
nie może być mowy o normal­
nym życiu społeczeństwa. Pod­
waża się prawo, stwarza się 
wstrząsy anarchizujące życie 
społeczne. Wolność prasy to naj 
lepsza gwarancja normalnego 
życia i rozwoju społeczeństwa.

W strzymanie wychodzenia 
..Dziennika Porannego" jest błę­
dem kardynalnym, który powi­

nien być jak najprędzej napra­
wiony.

* **
Obchodziliśmy przed paru 

dniami 11 b. m. Święto Niepo­
dległości. Budzi to pewne ak ­
tualne refleksje. W ęgry wielu 
węzłami sympatii związane z 
Polską, a przede wszystkim 
wspomnieniami wspólnej walki 
z caratem  w 1848 r. o niepodle­
głość swój doroczny obchód dla 
upamiętnienia tej walki łączą z 
w ielką uroczystością na cześć 
wolności prasy.

W roku bieżącym na tym ob­
chodzie wygłosił przemówienie 
burmistrz Budapesztu Szendy. 
Z przemówienia tego należy 
przytoczyć pierwszy ustęp:

„W dniu dzisiejszego święta 
odczuwam głęboko historyczny 
związek wolności narodu s wolno­
ścią prasy. Wolność, dziennikarst­
wo, niezależność — są to pojęcia 
równorzędne, które jedynie w zwią 
zku organicznym posiadają silę 
twórczą. Przez wolnośi prasy utrze 
żona jest i wzmacniana wolnośó 
narodui‘‘.
Przemówienie to  przypomina 

raz jeszcze, że ignorowanie 
„imponderabiliów" w wolności 
prasy zawartych jeęt podważa­
niem podstaw niepodległego by­
tu narodu.

STEFAN GROSTERN.
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wienie to zamiast wprowadzić 
rozdźwięk — scementowało zebra 
nych, którzy przez usta niektórych 
mówców dali mocną odprawę pa­
nu senatorowi.

Obfity porządek dzienny wyczer 
pany został bez jakichkolwiek 
rozdiwięków. Wspaniała postawa 
zebranych, męskie zdecydowane

przemówienia, jednomyślność u- 
chwał, wreszcie wybór jednogło­
śny tych samych władz Oddziału 
Powiatowego z kolegą Henrykiem 
Jędrusikiem, jako prezesem na cze 
le, świadczyły, że nauczyciel-związ 
kowiec świadomy jest swoich ce­
lów i żadne #p!je»ry. MDocene nie 
będą miały don dostępu.
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Ognisko Z. N. P. w Itemberto.
wie przesyła nam uwagi następu­
jące. Red.
Skoro postawione zostały pub­

licznie ciężkie zarzuty Zarządowi 
Głównemu Z. N. P. bezpośrednio, 
a pośrednio całemu nauczycielstwu 
związkowemu, tym samym w imię 
prawdy upoważnię to nas, nauczy­
cieli - związkowców, również do 
publicznego wypowiedzenia się.

Na podstawie statutu Z. N. P. i 
zgodnie z jego wymaganiami odby 
wały się wybory władz związko­
wych. Podobnie odbyły się wybo­
ry do Zarządu Głównego. Ponie­
waż Z. N. P. skupia 52-tysięczną 
rzeszę, uświadomioną społecznie i 
organizacyjnie, nie może być mo­
wy o jakichś „cudach" wybor­
czych. Wszystkie stanowiska w 
Zarządzie Głównym są obsadzane 
tiaszą wolą i naszą wolą były do­
tychczas opróżniane. Innymi sło­
wy: taki mamy Zarząd Główny, ja 
kimi my jesteśmy. Nie może być 
mowy o rozbieżnościach pomiędzy 
„dołem" i „górą".

Pan Premier dnia 2 październi­
ka r. b. publicznie postawił zarzu­
tu naszemu Zarządowi Główne­
mu. Słuchaliśmy wyjaśnień Pana 
Premiera z głęboką powagą, jaka 
tylko może cechować lojalnych o- 
bywateli, gdy wsłuchują się w 
słowa Premiera. Skoro Pan 
Premier tak twierdzi — pomyśle­
liśmy — musi być prawda. I mo­
mentalnie nasunęło nam się oskar­
żenie, skierowane pod adresem 
członków naszego Zarządu Głów 
nego, że sprzeniewierzyli się nam, 
nam, którzyśmy ich obdarzyli 
pełnym zaufaniem i tak wysoką 
godnością związkową. Ponieważ 
wszelkie sądy zwykliśmy urabiać 
na podstawie wielostronnych o- 
świetleń, czekaliśmy z niecierpli­
wością na wyjaśnienia naszego 
Zarządu Głównego. Wprawdzie 
nie wierzyliśmy, aby Polskie Ra­
dio tak usłużne i chętne do poda­
wania zarzutów przeciwko Zarzą­
dowi Głównemu Z. N. P. zechciało 
łaskawie udzielić miejsca i „wino­
wajcom", byliśmy natomiast mo­
cno przekonani, że przynajmniej
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czasopisma będą miały możność 
umieszczania wyjaśnień i spro­
stowań oskarżonych. Nie doczekał* 
śmy się. Dlaczego?

Największym zbrodniarzom świa 
ta w ustrojach demokratycznych 
wyznacza się z urzędu obrońcę, i 
pozwala się bronić samemu oskar­
żonemu. Dlaczego nie traktuje się 
przynajmniej na tej samej płasz­
czyźnie członków naszego Zarzą­
du Głównego? Jako nauczyciele- 
związkowcy jesteśmy przyzwy­
czajeni do ujmowania sprawy po 
męsku. O ile komukolwiek stawia 
liśmy zarzuty, zawsze dawaliśmy 
możność wypowiedzenia się prze­
de wszystkim oskarżonemu...

Losy Związku nie są nam obo­
jętne, interesowały nas również 
konsekwencje, jakie Rząd Rzeczy­
pospolitej wyciągnie w stosunku 
do członków Zarządu Głównego 
za ich rzekomy komunizm, pacy­
fizm i t. d. I oto dowiadujemy się, 
że ci ludzie odwołani z urlopów 
powrócili do swych warsztatów 
pracy by wychowywać młode po­
kolenie. Jakto? — przecieramy 
oczy ze zdumienia — to oni nie są 
w więzieniu?!! Nie możemy zro­
zumieć wytworzonej sytuacji. Wi­
dzieliśmy jedną alternatywę: albo 
członkowie Zarządu Głównego są 
niewinni i uczą, a więc — dalsze 
rozumowanie — poco było to os­
karżanie publiczne, albo są winni j 
i... siedzą w więzieniu. Sprawdza- j 
my. Uczą. Wynikła zupełnie nowa 
możliwość przez nas nie przewi- i 
dziana...

Mimo pesymizmu, jaki powiał po 
przez radio i pisma wrogie nau­
czycielstwu, w dalszym ciągu roz­
sądek zdrowego człowieka każe 
mniemać: skoro 32-letnia działal­
ność 52-tysięcznej rodziny nauczy­
cielskiej nie załamała się moralnie 
w przełomowych chwilach, nie 
znajdzie się również w Polsce 
człowiek, który by pokusił się o jej 
zgniecenie siłą.

Toteż w imię prawdy domaga­
my się jak najszybszego odwoła­
nia kuratora naszego Związku i 
przywrócenia normalnych stosun- 
ków w Z. N. P.

W Gdyni
Zaznajomiwszy się z rozwojem 

wydarzeń w Zarządzie Głównym 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, zebranie członków Oddziału 
Grodzkiego Z. N. P. w Gdyni u- 
chwaliło:

1) wezwać Zarządy Okręgowe 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go, by nie uległy naciskowi wy­
wieranemu przez niektóre partie 
polityczne, a kategorycznie z upo­
ważnienia członków przeciwstawi­
ły się wszelkim usiłowaniom 
wciągnięcia Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego na usługi jakiej­
kolwiek partii politycznej,

2) zapewnić Zarządy Okręgowe 
i zawieszony w czynnościach Za­
rząd Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, że członkowie Od 
działu Grodzkiego Z. N. P. w 
Gdyni jednomyślnie solidaryzują 
się ze stanowiskiem zawieszonego 
w czynnościach Zarządu Główne­
go w sprawie utrzymania niezależ 
ności Związku, jako reprezentacji 
zawodu nauczycielskiego, od wszel 
kich partyj politycznych. Członko­
wie Oddziału Grodzkiego w Gdy­
ni stwierdzają, że uzależnienie Z. 
N. P. od jakiejkolwiek partii poli­
tycznej pozbawiłoby nas własnej, 
niezależnej reprezentacji nauczy­
cielskiej, zdegradowałoby nas do 
roli funkcjonariuszy partyjnych lub 
agitatorów politycznych, co w kcn 
sekwencji pociągnęłoby za sobą 
poderwanie zaufania społeczeń­
stwa do szkoły i nauczycielstwa,

3) wyrazić pełne zaufanie i u- 
znanie zawieszonemu w czynno­
ściach Zarządowi Głównemu Zwią 
zku za jego męską postawę i prze 
ciwstawienie się próbom wciągnię 
cia Związku na usługi partii po­
litycznej,

Poza tym postanowiono we 
zwać zawieszony Zarząd Główny, 
by wyczerpał wszelkie możliwe 
środki prawne, zmierzające do 
usunięcia zarządu przymusowego 
z terenów naszej organizacji.

Według natnow siych ha- 
lu ń  naukowych, wiele 
diorfib pow stałe < tak a - 
teA pochodiących ze 
tchorzałych zębów I |a « y  
ustnej. Pasta do zębów 
„ O S S A N "  z prze piso 
0 -  ra  Zapałowlcza usuwa 

ta nlebezpleczeA stw a 
przez swe sd k a ła lęce  
w łaitlw oScl, wybiela zę­
by l um acnia dziąsła.

7 listopada 1918 Manifest Rzą 
du lubelskiego proklamował re­
publikę ludową w Polsce. Lat 
siedemdziesiąt przedtem  p a ry ­
ski Rząd rewolucyjny ogłosił re 
publikę ludową we Francji. Oba 
Rządy wyniosła w górę potęż­
na fala ruchów masowych, wy­
wracając jednocześnie i zmiata­
jąc spróchniałe trony bank ru- 
tów.

Królestwo giełdziarzy Lud­
wika - Filipa obalił rewolucyj­
ny lud Paryża, lecz usytuowani 
sojusznicy, ukryci za jego ple­
cami, połączyli się bez zwłoki 
z pokonanymi bankierami dla 
wspólnego łupienia zwycięskie­
go ludu. Przyznali mu tylko pra 
wo do walki, tobie rezerwując 
praw o do owoców zwycięstwa.

Nie, nie skorzystał ze swego 
triumfu ani lud Francji r. 48-go, 
ani lud Polski r. 18-go.

W gabinecie Drugiej Republi 
ci, obok prawdziwych przyja­
ciół ludu, tkwili od pierwszej 
chwili agenci interesów jego in­
teresom wrogich. Drapując się 
w togi trybunów ludowych, cze- 
cali swego momentu. Sprowo­
kowali we Francji wystąpienie 
czerwcowe i m asakrę proleta­
riatu, poczem bez żenady poczę 
i prezentow ać światu swoje od 
rażające oblicze renegatów z za 
mysłu, cynicznych zdrajców te ­
go, co sami publicznie wyzna­
wali, Taki minister Odillon Bar- 
rot, przedtem  liberał i piękno­
duch, nie wstydził się wołać w 
Konstytuancie: „Legalność nas 
zabija!" Żądał gwałtów i krwi. 
Ludzie tego typu, brali sobie do 
pomocy najczarniejszych reak ­
cjonistów, karierowiczów i je­
zuitów.

Dziwnie rozbrzmiewa melo­
dia historii. Zadziwiające są jej 
refreny.

Francja była naówczas, jak 
potem, jak zawsze, azylem emi­
grantów politycznych całego 
świata. Żył wtedy w Paryżu p e ­
wien „zbrodniarz" polityczny, 
ścigany gniewem potężnego mo 
carstwa. Nazywał się Adam Mi 
ckiewicz. Odrzuciwszy precz 
zboczenia mistyczne, poszedł z 
ludem i demokracją. W obliczu 
jawnej klęski republiki, w okre­
sie wzmagających się represyj, 
zakłada organ solidarności mię­
dzynarodowej, „Trybunę Lu­
dów", w której, wzywając naj­
szersze masy do odporu prze­
ciw ofensywie reakcji, piętnuje 
z pogardą i nienawiścią odstęp- 
ców i zaprzańców,

13-go czerwca 1849 r. biura 
dziennika M ickiewicza zostają 
obsadzone przez wojsko i poli­
cję, współpracownicy usunięci 
siłą, pismo zawieszone.

Lecz zanim to nastąpi, 22 mar 
ca tegoż roku zamieszcza Mic­
kiewicz w „Trybunie" artykuł 
zatytułowany: „O prześladowa­
niu prasy":

„Od pewnego czasu konfi­
skaty gazet ludowych i wyro­
ki skazujące n;e ustają.

Wiemy, jak daremnie pow­
tarzaliśmy dzisiejszym mini­
strem Rzeczypospolitej to, co 
oni sami powiadali, gdy byli 
jeszcze członkami opozycji,.. 

Odwołują clę nawet do hi

storii, aby dowieść, że nigdy 
żadna idea albo żadna namię­
tność nie dostała się do wła­
dzy, nie wypierając się siebie 
samej. My sądzimy przeciw­
nie, że ten cynizm odstępstwa, 
postawiony jako pewnik, jest 
całkiem nowym złem polity­
cznym, cechującym naszą e- 
pekę... Odstępstwo takie, ja­
kie dziś widzimy przed oczy­
ma swymi, jest zjawiskiem 
nowym, trudniejszym do wy­
jaśnienia, niżby kto mógł przy 
puszczać.

Za panowania Ludwika-Fi- 
lipa ten fakt zdawał się wyni­
kać z Idei rządowej. Rząd ów­
czesny głosił kult interesów 
materialnych; wszystko wyja 
śniało się interesem. Ażeby 
ocenić stosowność listu goń­
czego, ażeby ująć znaczenie 
wyroku skazującego, dość by­
ło ocen!ć, ile to przyniesie go 
tćwką albo posadami mini­
strom, prokuratorom ich ro­
dzinom i ich zwolennikom!

Inaczej rzecz się ma z  na­
szymi dzisiejszymi ministrami, 
a może i z naszymi prokura­
torami... Jeśli są bezintereso­
wni na punkcie pieniędzy, 
skąd więc pochodzi ten ich 
gniew przeciwrewolucyjny, ta 
ich żądza prześladowania u 
tych ludzi tak mało namięt­
nych, z których niektórzy ma­
ją nawet tylko udaną ambi­
cję?

Pochodzi to zapewne stąd, 
że w rzeczy samej są oni tylko 
narzędziem stronnictwa, któ­
re, wypędzone przez lud,.... 
dziś panuje i rządzi. To stron­
nictwa znalazło w ministe- 
rium ciało najodpowiedniej­
sze, aby się w n!e wcielić. Bo 
czymże jest ten gabinet bez 
wiary, bez idei i bez inicjaty­
wy, czymże jest sam przez się, 
jeśli nie ciałem bez duszy?

Tym sposobem siła prześlą 
dowcza przychodzi mu zzew- 
nątrz; swoją żółć, swoją niena 
wiść*', swoje obawy zapoży­
cza od dawnego porządku rze 
czy..., LEKARSTWO NA ZA 
RADZENIE CHOROBIE LE­
ŻY W WYBORACH. Jest to 
rzeczą ludu, czy chce tym lu­
dziom pozostawać władzę...."
Miliony i dziesiątki milionów 

pragną z całego serca obwieścić 
światu swoją wolę, pragną w y­
razić swój ból, oburzenie i 
gniew, lecz drobna garstka lu­
dzi nic o tym nie chce wiedzieć!

Z odległości lat siedemdzie­
sięciu idzie ku nam potężny 
głos Mickiewicza, nie, żyje w  
nas samych, płynie z krwią na­
szą w żyłach. Uczy nas nietylko 
pogardy dla renegatów, ale i ko 
nieczności tego, co jest przeci­
wieństwem odstępstwa: odwagi 
cywilnej i  niezłomnej siły prze­
konania.

Nie śmiała podnieść się prze­
ciw tem u głosowi obcego przy­
bysza cenzura reakcyjnej F ran­
cji... Czy dzisiaj, w  kraju rodzin 
nym głos jego znajdzie choć ten 
stopień pobłażania? Czy też zo­
stanie z niego wygnany na no­
wo? 3

Mieczysław BSbrowskL
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Zmiana t ak tyk i
Ofensywa „komuny"

VII Kongres Kom intem u, jak 
wiadunio, nak izsł partiom komu- 
niatyczr-ir złagodzenie taktyki 
wobec socjalistów. „Socjal - fa­
szyzm" (chwilowo) przekreślono; 
polecono ‘aktykę „ludowego fron­
tu4; rzucono hasło obrony demo­
kracji, lojalnej współpracy w kla­
sowych związkach zawodowych 
i t- d. Przyczyny znane — chodzi­
ło o ułatwienie walki ZSSR z Hi- 
tlerią przy pom >cy ludowego 
frontu wt Francji i t. d.

Przez pewien czas polscy komu­
niści trzymali s'ę tych dyrektyw, 
aczkolwiek przychodziło to im z 
trudem  — stara nienawiść do PPS 
bardzo utrudniła złagodzenie to­
nu i taktyki. Ale obecnie znów na­
stąpił ZWROT. Wraca stary, peł­
ny nienawiści ton- Na każdym 
kroku oskarżenia pod adresem po­
szczególnym PPS-owców. Teorety- 
cznie pozostało hasło „ludowego 
frontu44, faktycznie zaś KPP wró­
ciła do starej taktyki obrzucania 
socjalistów błotem. Może KPP się 
przekonała, że żadne manewry nie 
sprowadzą PPS z obranej drogi?

Skąd ten zwrot? Czy to nowa 
wskazówka Kominternu? W każ­
dym razie bez wiedzy Kominter- 
nn taka zmiana nastąpić nie mo­
gła. W „Cz. Sztandarze44 ,N r. 10) 
czytamy wstępny artykuł „sterni­
ka44 Kominternu Dmitrowa z licz­
nym1 atakami na obie międzyna­
rodówki — socjalistyczną i zawo­
dową.

Ale przejdźmy na grunt na­
szych organizacyj w Polsce. Je­
szcze niedawno polscy komuniści 
silnie podkreślali swój lojalny 
stosunek do klasowych ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH. Obecnie 
ton radykalnie się zmienił. W ar­
tykule o związkach w Nr. 11 
„Czerw. Sztandaru44 znajdujemy 
NAMIĘTNE NAPAŚCI na klaso­
we związku „Biurokracja44 i 
„partyjna dyktatura44 PPS prowa­
dzą związki do upadki... Czytamy 
np.: „Rozpanoszona w związkach, 
nie podlegająca kontroli (?) bN 
rokracja związkowa szybko ULE­
GA GNICIU44 (1). D. tej następu- 
ją fałszywie przedstawiony Jf<\ 
ty «■

Ton jest taki: „Wolno Stańczy­
kom i Szczerkowskim bronić swe­
go oportunism u(l) i swoich wnio 
sków antystrajkotoych (D , ale de­
cydować może tylko głos ma.y 
członkowskiej44. Umyślnie, pod­
stępnie pisze się w ten sposób, by 
wzbudzić podejrzenie, że ttow. 
Szczerbowski czy Stańczyk nie li­
czą się z głosem masy!

O co autorom chodzi, widać ze 
słów następujących: „Ruch klaso­
wy winien ustalić jako obowiązu­
jącą zasadę konieczności STAŁE 
GO WSPÓŁDZIAŁANIA i brater­
skiej współpracy ze WSZYSTKI­
MI PARTIAMI i organizacjami 
robotniczymi44. Krótko mówiąc, 
komuniści się gniewają, że robot­
nicy coraz rzadziej ich słuchają 

Naturalnie, podobne żale czyta­
my także na „Bund44.

Ale przejdźmy do akcji polity­
cznej. Tu ataki na PPS. i jej „pra­
wicowych przewódców44 są jeszcze 
silniejsze. Warto przeczytać KŁA­
MLIWE obszerne sprawozdania z 
przebiegu strajku sympatii w Kra 
kowie i Tarnowie podczas akcji 
chłopskiej. Wypada wedle tych 
sprawozdań, że tt. Ciołkosz i Sit 
cały czas hamowali (!) akcję 
strajkową. W Nr. 11 czytamy wy­
raźnie o „szkodliwym stanowisku 
prawicowych wodzów PPS, którzy 
usiłowali przeszkodzić jedności 
czynu44. Jednakowoż zdecydowana 
postawa robotników „zmusi tych 
panów do zejścia z niebezpiecz­
nej drogi Leipartów i Weisów", 
Gwałtowny atak na tow. Ciołko- 
sza anajdujemy w sprawozdaniu z 
z wielkiej manifestacji śląskiej.

Tak kom-prasa musi żywić się 
poczęła NOWĄ OFENZYWĘ 
KŁAMSTWA. Połażenie jej jest 
rzeczywiście trudne — w ostat­
nich czasach wciąż szybko traci

wpływy. Boleśnie się skarży na 
akcję trockistów  — zwłaszcza w 
Wilnie . Białymstoku. Wobec bra­
ku sukcesów przypisuje sobie 
wszystkie wielkie strajki solidar­
ności w Małopolsce: Krakowie, 
Tarnowie i t. d. A koroną wszyst­
kiego jest trium falnie obwieszczo­
ny aż „4-dniowy strajk44 w Brze­
sku, m ałej mieścinie pod Tarno­
wem, gdzie wrgćle robotników 
rozganizowanych prawie nie ma— 
z wyjątkiem 15 robotników pieka- 
rzy-pepesowców.

Tak kom-prasa musi żywić się 
oszczerstwami, kłamstwami i baj­
kami. NOWA METODA... Reje­
strujemy ją dla wiadomości czy 
telników. Ale mylą się pp. kom- 
działacze, jeśli sądzą, że PPS cier­
pliwie będzie znosiła te nowe me­
tody które są nawrotem do sta­
rych metod insynuacyj i podstę­
pów!

Kartele międzynarodowi
a sprawa nowego kryzysu

Nie da się ju t  zaprzeczyć, że 
w Stanach Zjednoczonych nastą 
piło pogorszenie sytuacji gospo 
darczej. Osłabienie działalność5 
przemysłu (zwłaszcza — stało 
wego) przypisywane jest zarów­
no względom koniunkturalnym 
(wzrost kosztów produkcji Itp.), 
jak deflacyjnym metodom, zasto­
sowanym przez Rząd amerykan, 
ski. Niechybnie Rząd amerykań­
ski ma w swym ręku środki zapo. 
bieżenia przewlekaniu się kryzysu 
(jeśli można już użyć tę nazwę). 
Niechybnie jednak również ostat­
nie wydarzenia gospodarcze w 
Stanach Zjednoczonych są ostrze 
żeniem dla tych, którzy zbyt opty. 
mistycznie oceniają stabilizację

kapitalizmu.
Najciekawsze są nie tyle wy­

padki w Stanach Zjednoczonych, 
ile oddźwięki na rynkach świato­
wych, które pod wptywem tych 
wypadków przeżywają wstrząs za 
wstrząsem. Przewidywanie skur­
czenia konsumcji amerykańskiej 
oddziałało ujer/nie na giełdy 
światowe.

Jeśli zaś, i słusznie, wskazuje 
się na czynniki czysto polityczne, 
które odgrywają tak doniosłą ro­
lę (np. spekulacja o podłóżu po­
litycznym, wymierzona przeciw 
Rooseveltowi w St. Zjednoczo 
nych, powikłania międzynarodo 
we) — to właśnie ten wpływ zda 
rzeń politycznych świadczy, jak

niepewne są warunki °^e
uf .prawy gospodarczej

Poza tym nie nalepy ,.e K

w ?
nać, że świat i poszczeg a fO
je dalekie są od osiąg0 ^Jj

K. CZAPIŃSKI.

Zwycąiyt lub zginąć
Redaktor ukazującego sdę w 

Szwajcarii pisma „Der Euro- 
pSeP* (Europejczyk), Rueppli, po 
wrócił z podróży po Hiszpanii i 
dzieli się obecnie ze swymi czy­
telnikami wrażeniami z tej części 
Hiszpanii, która jest we włada­
niu prawowitego Rządu hiszpańs­
kiego.

Z wrażeń tych cytujemy nastę­
pujący ustęp!
„Pod jednym względem przynio 

sła mi moja podróż wielką niespo 
dzianką: spodziewałem się, że wi­
dok okropności wojny zbliży mnie 
do tych krańcowych pacyfistów— 
którzy ze względów zasadniczych 
przeciwni są każdemu chwyceniu 
za broń, każdej zbrojnej rozpra­
wie.

Atoli wobec faktów zgoła ina­
czej zareagowałem, aniżeli to wy 
obraziłem sobie w moich teoretycz 
nych rozważaniach.

Gdy u nas w kraju któryś au­
tor artykułu napisze w swym wy­
pracowaniu „lepsza śmierć, niż 
niewola4*, to zawsze brało mnie 
obrzydzenie, bo w naszych stosun 
kach takie zdanie sprawia wraże­
nie nadętego frazesu i przeważnie 
nie jest niczym więcej, jest tylko 
frazesem.

Gdy jednak w Madrycie redak­
tor wielkiego dziennika, który nie­
dawno musiał zmienić swój gabi­
net redakcyjny, ponieważ bomba 
zdemolowała mu jego miejsce pra 
cy podczas ostrzeliwania artyle­
ryjskiego, oświadcza mi: „Musimy 
zwyciężyć albo pmrzeć, inaczej 
zdradzimy prawo i sprawiedli­
wość, gdy mi prosty syn chłopski 
w okopach w chwili, gdy koło u-

szu świszczą nam kule, prawie 
tymi samymi słowami powiada: 
„Walczymy za wolność i prawo, 
musimy zwyciężyć, tych z tamtej 
strony lub zginąć — to nie są to 
puste słowa i stało się dla mnie 
jasne, że mogą zajść w życiu na­
rodu chwile, w których musi z 
bronią w ręku bronić siebie i swo­
ich ideałów. Szczęśliwy naród — 
którego taka chwila zostaje do­
statecznie uzbrojonym44

Wydawnictwa spółdzielcze

Tajna rrdjslacja 
nemiecka

z n o w u  d z i a ł a

Tajna radiostacja niemiecka -— 
która z powodu swej nieuchwytno 
ści doprowadza do białej gorącz­
ki policję niemiecką, znowu zaczę 
la funkcjonować.

Liczni mieszkańcy Berlina otrzy 
mali w tych dniach nadesłane po. 
cztę ulotki antyhitlerowskie, za­
wiadamiające jednocześnie, że kto 
pragnie słuchać audycji tajnej an­
tyrządowej stacji narodowej, to 
niech w nocy nastawi na falę 29,8.

Wiadomość taka oczywiście lo­
tem błyskawicy rozchodzi się po 
mieście i ludzie słuchają łapczywie 
wiadomości, które nie przeszły 
przez filtr cenzury.

Najciekawsze, że wobec urucho 
mienia tej stacji w godzinach — 
kiedy Deutschlandsender jest nie­
czynny, zajdzie konieczność uru­
chomienia urzędowej stacji w no­
cy dla przeszkadzania i zagłusza­
nia tajnej radiostacji.

Coraz ruchliwszy dział wydaw­
nictw Związku Spółdzielni Spo. 
żywców R. P. „Społem“ wydał o 
statnio wiele książek i broszur, 
poświęconych teoretycznym i prak­
tycznym zagadnieniom kooperacji.

Wymienić tu przede wszystkim  
należy głośną książkę francuskiego 
ekonomisty KAROLA GIDE'A (Zi- 
da) p. t. „Kooperatyzm", zawiera­
jącą kilkanaście wykładów na te 
maty, związane -ze sprawami spół­
dzielczości w różnych jej formach 
i przejawach. W sposób jasny, 
przejrzysty i przystępny omawia 
Gide ni. in. kwestię obowiązków i 
praw spożywcy, oświetla zagadnie­
nia zysku prywatnego, oraz mo­
żliwości i ewentualne skutki jego 
zniesienia, rozpatruje problem 
współzawodnictwa i współdziała­
nia, poddaje krytyce kapitalistycz­
ne pasoźytnictwo społeczne, roz­
tacza perspektywy głębokich prze­
mian gospodarczych, do urzeczy­
wistnienia których powołana jest 
in. in. kooperacja. Osobne, bar­
dzo ciekawe, rozdziały poświęcone 
są stosunkom między spółdzielczo­
ścią a partią socjalistyczną we 
Francji, oraz „wielkim datom44 w 
historii spółdzielczości, od pierw, 
szych spółek dr. Kinga w Brigh­
ton i „pionierów roczdelskich" po 
cząwszy. Nacechowane gruntów, 
ną wiedzą i znajomością przed­
miotu wykłady prof. Gide'a znała- 
zły doskonałego polskiego tłuma­
cza w osobie Stanisława Thugutta.

Broszura STANISŁAW A THU- 
GUTTA p. t. „Współzawodnictwo 
czy współdziałanie?“ w lekkiej for. 
mie dialogowej przeprowadza kon 
frontację zasad t. zw. inicjatywy 
prywatnej (kapitalistycznej) i zbio 
rowegp działania zrzeszonych spó’ 
dzielców. Rozmowa toczy się mię- 
dzy pracownikiem przedsiębior- 
stwa prywatnego i świadomym
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kooperatystą, który — w rezulta­
cie dyskusji — udowadnia mezbi- 
cie, że tylko celowe współdziałanie 
zorganizowanych mas pracujących 
może położyć kres nie liczącej się 
z  niczym chciwości współzawodnic 
twa.

O „Roli spółdzielczości iv rozbu­
dowie gospodarstwa narodowego 
w Polsce44 pisze JÓZEF JASIŃSKI 
w broszurze, będącej rozszerze­
niem i uzupełnieniem referatu, wy­
głoszonego na zjeżdzie „Społem“ 
w r. b. Rozważania swoje zaczyna 
autor od analizy licznych braków 
niedostatków gospodarki polskiej, 
omawiając kolejno aktualne pro­
blemy gospodarcze rolnictwa, prze 
mysłu i handlu. Druga część bro­
szury zawiera spółdzielczy pro. 
gram naprawy, którego założeń 
broni autor umiejętnie i przekony­
wająco.

Całkiem słuszna jest teza, te  ani 
kapitał zagraniczny, ani krajowe 
koncerny kapitalistyczne nie uzdro 
wią gospodarki narodowej, skoro 
tylko egoistyczne cele i zyski mają 
na widoku. „Własne sprawy" mu 
si lud polski ująć we własne ręce. 
jednym z potężnych środków dzia­
łania w tym zbawczym kierunku są 
spółdzielcze formy pracy, które 
„umożliwiają wydobycie ze społe­
czeństwa biernego wielkich a do­
datkowych zasobów energii"... Spół 
dzlelczość właśnie należy do tych 
form pracy zbiorowej, które po­
zwalają rozwiązywać i usuwać 
rozmaite trudności natury gospo­
darczej.

W zakończeniu broszury przyto. 
czył autor dane liczbowe o ruchu 
spółdzielczym w Polsce i krajach 
zagranicznych. Z  cyfr tych wyni­
ka, że Polska — aczkolwiek pod 
względem liczby zrzeszonych spoi 
dzielców zajmuje miejsce dość po- 
czesne — pozostaje raczej w tyle 
jeśli chodzi o stan kapitałów spoi 
dzieiczych, zwłaszcza w zestawie, 
niu z  liczbą mieszkańców kraju.

b. d.
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my na chwilę na stanów ^  
jętym przez „Depeszę4' 
my, że produkcja Je,trAl * 
na (przez kartele!)• je>( ,,
jeśli konsumeja P°8r ,J°ofl8 *f.jl 
chaosie, jeśli może być „j 
łem nowych zakłóceń. J 5, ,
tylko Jak autor pr*XP“» r A  
ruch płac 1 cen, ale zm
polityki gospodarcze j A
gólnych krajach (np- " 0d
czenie kredytów, Pn e ‘ ./.*) v 
flacjl do deflacjl I *
wołać może nowe wstt 
kłócenia. ^

Przykład ameryk*ńsKI ^  
ją wymowę.

Nie twierdzimy, że ju> 
prys światowy wybuc n>• 
tro. Twierdzimy tylko^

'V
  ..............
zasowe metody ,.|l

nie wytworzyły trwalej  ̂
gi, że świat dojrzał 1
zasad gospodarczych
podstawach. (H)

EDWARD BOYE.

S3Zbawca ojczyzny CS

li.

Portret pona generała
Bez precedensu w historii Hisz­

panii jest także postać pana gene­
rała, aczkolwiek kraj ten, wydają­
cy ze swego płomiennego łona po 
stacje wielkich artystów, ascetów, 
świętych i rycerzy, miał dziwne 
jednocześnie szczęście do wyda­
wania monstrów lub vice - mon­
strów Najokrutniejsi zbrodniarze 
czasów nowożytnych, działający 
poza granicami Hiszpanii, mieli w 
sobie krew hiszpańską. Z Hiszpa­
nii wiedli swój rodowód: Włoch- 
Cezar Borgia, Argent; ńczyk—Ro­
sas, Asturyjczyk — Boves. Na 
przestrzeni wielu, wielu wieków 
historii trudnoby było natrafić 
jednak na pierwowzór pana gene­
rała. Nie jest nim ani Piotr Okrut­
ny, który przez dwadzieścia sześć 
lat sprawował swą tyrańską wła­
dzę nad nieszczęśliwym krajem, a- 
ni Torquemada i Pedro Arbues, 
ani Ferdynand VII król-zbrodniarz 
król .  torreador „cercy .  chulo44, 
la  rządów którego 7000 liberałów

zawisło na szubienicy, 8000 zosta 
lo skrytobójczo zamordowanych, 
24000 zamknięto w więzieniach, 
^6 000 zaś wygnano z kraju; ani 
nawet krwawe widmo, Ramon 
Cobrera, książę de Morelle, wódz 
Karlistów, wsławiony w czasie 
pierwszej wojny domowej niesły­
chanym fanatyzmem i barbarzyń- 
skimi represjami.

W okresie wojny o wyzwolenie 
Ameryki nie brak również do wy 
boru wielu potworów* Rosete wy­
palał na ramionach rewolucjonis­
tów rozrzaźonym żelazem literę 
R. Kanaryjczyk Jose Tomas Mo­
rales pisywał listy krwią zgładzo­
nych przez siebie ofiar. Baskij- 
czyk Zuorola odcinał dłonie patrio 
tom i kazał im biegać po rozpalo 
nych piaskach, Boves przytwier­
dzał rogi byka do czół nieprzyja­
ciół i uderzał nuędzy te rogi lan­
cą stalową. Arismendi kazał wy­
mawiać podejrzanym słowo „na- 
ranja" (pomarańcze) aby mordo­

wać wszystkich tych, których 
zdradził akcent kreolski, general 
Olaneta w północnych prowincjach 
Argentyny, mordował w imieniu 
Ferdynanda VII i świętego Serca 
Jezusa, generał Canterac i vice - 
król Laserna w Peru rozstrzeliwa 
li z niesłabnącą ani na chwilę e- 
nergia. okrutny pedagog Guate- 
mali, Estrada Cobrera zabijał ze 
strachu i prześladował, ponieważ 
sądził, że sam jest prześladowa­
ny.

Do któregoż z tych monstrów 
moźnaby porównać krwawego u- 
piora naszych dni. hitlerowsko . 
mussolińskiego najmitę.,, Zbawcę 
ojczyzny44, anioła porządku, Afry- 
kańczyka Franco? Pojętny uczeń 
przeszedł swoich mistrzów, papu­
ga okazała s;ę tysiąckroć gorsza, 
niż iej panowie, aplikujący opo­
zycji olej, pomieszany z naftą, 
mord kapturowy i obóz koncentra 
cyjny.

Zaraz pierwszego dnia w Lara- 
che rozstrzelano przeszło 3000 żoł 
nierzy republikańskich i ludzi cy­
wilnych, którvch jedyną winą by­
ła wierność do legalnie wybrane­
go rządu. Potem przyszła hańba 
Badaioz, gdzie na arenę w ciągu 
dwóch dni spędzono około 3000 
robotników i chłopów, aby kosić 
ich niemiłosiernie karabinami ma­

szynowymi, potem Sevilla z 1400 
ofiar, dziećmi i kobietami, mordo 
wanymi w mieszkaniach przez 
ręczne granaty, rzucane z rąk „o- 
brońców kościoła44 — Maurów; 
Malaga, po wzięciu której kilka­
naście tysięcy ciał uchodźców za­
legło drogę, wiodącą do Alinerii; 
Madryt, dewestowany i niszczony 
z iście pruską tępotą i pruską sy­
stematycznością, potem Częstocho 
wa baskijska, święte miasto Guer 
nica i Durango, zrównane z zie­
mią. Prócz niezliczonych, bezi­
miennych ofiar 7. ludu, kobiet, dzie 
ci i starców, chłopów i robotni­
ków (na drogach Hiszpanii ,,naro 
dowej44 trupy ich leżały długo dla 
odstraszającego przykładu, z przy 
mocowaną do nogi syndykalisfy. 
czną kartą pracy), „Zbawiciel oj­
czyzny14 ma na sumieniu życie ge 
nerałów i żołnie-zy, którzy nie 
chcieli mu być posłuszni, pastorów 
protestanckich, którzy ponieśli 
śmierć męczeńską, jako heretycy, 
ks!ęży katolickich, którzy pozosfa 
li wjerni republice, profesorów u- 
niwersytetu, medyków, inżynie­
rów, działaczy społecznych, adwo­
katów i poetów.

Ta straszliwa eksterminacja de­
mokratycznych elementów (pod 
pojęcie „bolszewizm44 podciągnię­
to łaskawie, za radą ekscelencji

’ Goebbelsa: demokratyzm, republi- 
kanizm i liberalizm) wprowadziła 

1 w istny szał radości naszą sąsie­
dnią „rasę panów44 — „kerren- 
volk44 z Berlina. Rzecz zupełnie 
zrozumiała! Nie dosyć jest zdobyć 
cudzy krąj, trzeba go jeszcze sko­
lonizować metodami „Totaler- 
krieg44, czyli uczynić miejsce dla 
swojej Hitlerjugend i Kulturtrńge- 
rów. Czyż nie mamy tu znów do 
czynienia z ideą Bismarcka, apo- 
stoła gwałtu, praktycznego pre­
kursora Treitschkego i Bernardi, 
oraz innych głosicieli hasła „Au- 
srotten44 tak dobrze znanego w in­
nej skali, w przedwojennym zabo 
rze pruskim? Ponura, zmartwych­
wstała nagle jurydykcja z XV-go 
wieku „jurydykcja44 pana genera­
ła, oparta na niezliczonych doku. 
mentach, cyfrach i faktach, dostę. 
pna jes* każdej chwMi dla każde­
go, prócz tych, dla których alfą i 
omegą prawdy, oraz jej Chlebem 
powszednim są łgarstwa, wymy­
ślane przez Goebbelsa w jego 
„Deutsches Nachrichtenbiiro44.

Czerwony terror istnieje także 
— odpowie ktoś. Tak jest—przy­
znaję.

Jednakże po stronie repubikań- 
skiej nie czyniono z terroru przy- 
kazania masowej eksterminacji. 
Poza tym nie należy mieszać skut

' Mar‘fe^
ku z przyczyną. i ° s pf° ff  
Gurreo, konserwatysta> 
filozofii politycznej 0 , p o ^ eIth 
tecie madryckim w sW, ecief  ̂ cî  
z księdzem Jac(łueS„r h 
drukowanej na ł3,n fjr0 /
Chretienne41 (Nr. 25 -jjjS?0 $
Rue Josephat 22) P‘sZ®nje 
że jeśliby nawet zb^? r0dfl’<,IIV ', 
kanów były równe z . ji{ 
rodowców44 — nasuww41
refleksje: woj0^

1) „Kto rozpoczął 
pośrednią lub po^re . I
nę w

unia mu r  ;pń5ł . «
nę wszystkich okruc f3|d * 
nie może zanegow3 . geHL ^  

wywołali ją zbun,0V dfli> l  wie. Im większe S3 ^  w ,yC‘
szczęścia tragedii, - ,
odpowiedzialność sp 
k t ó r z y  j ą  r o z p ę t a l i  i P . t \ lw  — ki- .hvSfltf/ 0 > 

2) „Nawet, a
„ekwiwalent44 okru ( ó ^  îfży uczynic zasadn 0nyc 0̂  
O krucieńslw o ,»cze  vvyP'LjIftl' 
jest zorganizowar>e>  ̂ iri1 ^ ^i z o w a n e ,  jpi O *

po większej cz?śc‘ o K ( t fL  
prywatnej, tymczaS zi° ^  ,,
w o  h i a ł v r h  t o  SyStL. . W ,. \l

\ o \ A
talepsji. Znaczy 
stemie istnieje °  „Ąct8*.t\elW 
i okrucieństwo, P & v  P 
naszej stronie, r2®, 
wbrew systemowi •

wo białych to sysltj^  yt . 
cy do wtrącenia k™  yy > 
talepsji. Znaczy t°> -—41,8
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Giełda..
S t r .  7

żebraków
fc*»

•ym"jiy . Ze sfecyficznych  prze- 
'r«cW w Chinach jest że-
K y  W 1 ' ‘ ■ '

to
H P> ł a n i a ‘

tym kraju. Żebracy 
n ie tylko żebracy  

PtoCe' 7 a ’ olbrzym i bowiem  
®°tn; , stanowią rów nież bez-h. u .  k t .

S „i '*7 Ze ° rzy» nozbaw ieni po- 
■Plni Strony władz rzędowych  

S  uLP.alnyclb staję się , zgod- 
^•jetn 'ęoonym z dawna oby- 

.^ytb ^ a m i  organizacyj że-
. ^łó»^"

j,°srf aniZaCją
chińskich

f îalT êSt ”S’e^ a żebracza". 
^»i.j i giełdy wchodzą żebi acy, 
^  któr̂  w*?oej zdrowi, kaleki i 
X .  p y sami sobie zadają kale- 
ĵ Uk] giełdzie istnieje szkoła

I)
y

H 1 . Iat 'Jam

*Óp> **Y^J ziuruwi, łuicki i
X .  p y sami sobie zadają kale* 
^Uk; i  7  giełdzie istn ieje szkoła  
®Płai  ̂ e ractwa. A depci, za m a.ą  

W&y 4 ? ° ^  nauczyć tam  nie- 
^  i»w„ , *^a żebraka arkanów te-
, lnk“’ . a Wi^ : j ak wy wi‘ 
• oas. ^am ać rękę albo nogę,

na<t aPać 6łos na tony, najle- 
tków a^ ce się do wyłudzania  

^ U (l2: ,J®k*ch słów używać, by 
j5k jęCz*C. °®ć p rzechodn iów , lub  
i ci"wv lC’ wywołać w m niej li- 
*«iiie/eh " - - -

Jsżelj

ści żebraków  chińskich  jest ich  
udział w  cerem oniach  ślubnych i 
pogrzebow ych. B ez asysty żebra­
ków ślub odbyć się n ie  m oże! 
Przywdziawszy na swoje łachm a­
ny „uniform " z zielonego m ate­
riału w b iałe groszki na czerw o­
nym polu , m aszerują w orszaku  
ślubnym . Oni to m ają przyw ilej 
odnoszenia skrzyń z wyprawą i 
podarunkam i narzeczonej i  rę­
czyć m ożna, że n ic n ie zgin ie, je­
że li dostateczny okup został wpła­
cony do kasy „giełdy żebraczej". 
Biją w bębny, niosą na ram ionach  
lektykę z narzeczoną, pow iew ają  
chorągwiam i. W tychże zielonych

strojach b iorą udział w  cerem o­
niach pogrzebow ych m ajętn iej­
szych obyw ateli: niosą wizerunki 
służących, które m ają być spalo­
ne, aby towarzyszyć zm arłem u i 
służyć m u na tam tym  św iecie, bu­
dują z bam busow ych prętów  m i­
niaturowy dom ek dla zm arłego.

Gdy trzeba ściągnąć publicz­
ność tam , gdzie spodziew ają się 
w iększych zysków —  na targi, u- 
roczystości św iąteczne —  żebrak  
chiński potrafi być żonglerem , a- 
krohatą, aktorem , m uzykantem , 
bajarzem, dentystą, sprzedawcą  
podwórzowym  —  potrafi zawsze i 
w szędzie w yzyskać sytuację.

Rower ma również swoja historię
Jedynym z pierwszych wynalazców roweru był Leonardo da V.nci

Przyglądając się  sunącym  po  
gładkich drogach tysiącom  rowe­
rów, albo patrząc na bohaterskie  
iście zm agania się raidowców w 
biegu dokoła P  iL ki, lub w „Tour 
de France", ani się dom yślam y, 
że rower jest przyrządem  starym. 
Powstał on, kiedy budowano ko­
ściół M ariacki w K rakow ie. N atu­
ralnie wygląd dzisiejszego rowe­
ru odbiega daleko od jego proto­
typu średniow iecznego, ale idea  
jest podobna.

W końcu X V I w ieku genialny  
Leonardo da V inci narysował mo­
d el m aszyny, poruszanej naci

skiem  stóp, przy pom ocy sznura 
bez końca, b iegnącego od kół 
przednich do m ałego koła, do któ­
rego przyłączone były przyrządy 
bardzo podobne od pedałów . Ca 
ła ta m aszyna o p :erała się na czte­
rech kołach  drewnianych, była  
niezm iernie ciężka i prawdopodo­
bnie d latego niew yspertow any  
nasz pradziad n ie m ógł jej w ruch 
wprowadzić. A le już wcześniej ist­
niały m aszyny drewniane, któ­
rych rysunek Leonarda da Vinci 
był zapew ne udoskonalen iem . B y­
ły to po prostu czterokołow e wóz­
ki pozbaw ione dna, które popy-

J a k  zg in a ł Rudolf D iesel
Słynny w yn s ls ica  meterów z i f l n c ł  w n ie iw ik le  tajemniczych okclicznościsih

Przechodniach przera-

n 2eJ*rak nie m a odpowied- 
ł̂ doilt^e.*encji" lub nie wykazuje 

S y , jjj e°  w w yłudzaniu pienię- 
j st 81 *Dależć u  b ie „dziecko"  
1 eoko3f  ̂ «m atkę“. Zazwyczaj 

 ̂ kra(i przeznaczone do tego te- 
Ulu le zpLrak na wsi, nadci- 

1® j{a^ailj&kuły rąk i nóg i krępu- 
S  s, e .jeszcze członki, które w 

°" po pewnym  czasie cał- 
, ^  zniekształcają się. „Mat-

t(Hy Slare» kościste, bezzębne 
r? WynaJm uje sobie żebrak  

w ynagrodzeniem .
7 le „dzieci" i  „matki"

7«ezej« * finansow ą „ g ie łd f  ie -  
^^anowią n ie  tylko wyłu-

W  noc z 29 na 30 września 
1913 roku wśród pasażerów jadą­
cych do Anglii na jednym ze stat­
ków linii Antwerpia —  Harwich 
znajdował się wysoki dystyngno- 
wany pan w  okularach w  złotej 
oprawie o w yglądzie uczonego. 
Jego nazwisko, Rudolf Diesel, by­
ło w ów czas znane tylko niewiel­
kiemu gronu inżynierów. Gdy sta­
tek dobił do lądu, okazało się, że

b  l
XV ktń

"®jsz
przechodniów  datki, 

]V, ntr- :e *ą „dobrowolne" ofia- 
''bl*'6 ''T^808® „m uszą" kupcy. 

acenie okupu m oże być 
5*tąja W skutkach. G iełda powia-

0 Cf>(| zienn ie sw oich człon- 
|’'nje8ntn'ennycb‘‘ kupcach,

/*ięte t?r7ch  mają być przedsię- 
.0'*Powiednie środku Tak- 
e ‘)raków w takich wypad­

ł e j  ^ ^ s ta w ia  się następująco: 
j Ibtai 8. 'epem grom adzi się Hum 

ślepych, kulaw ych, u- 
V  tazp1’ 8Paraliżow anych. W szy­
t o  Jęczą, krzyczą, tworząc 

 ̂ akafonię: „M iedziaka,
b n Je (J£,SZ

‘Juch m ój będzie cię 
w °inip?wVf^  8 śm ierć już czyha

1 Ł P> GJy k lient’ VT7T- 
8t ,  P17-®* rikszę, wysiada

^ ?l z h ^ 0.01’ żebracy natych- 
h ®i? do n ie S°’ Pot?-

j,- * jęki i obnażają
8"’° je  zniekształcenia  

pój , ^ k i  dżentelm en cofa 
^n°si ostrożnie poły sw ojej 

raża;.y ochronić od dotyku  
^ybk0 ^ y ch  i chciw ych rąk i 
V ,Stka,H Z*' ®kJe P świeci
a ję 0 a l* G(Jy w łaściciel przywo- 
J1.'1'! j.: Pojn°c p o licję , wtedy niby

1 wyrasta tłum  żebra- 
m uszą się  wy co-

nie ra(J, k up iec kapitu- 
'®ial?-ti08  ̂ Przed sklep worek  

° W’ j3^0 ^ o n try k u cję" . 
“  z przejawów  działalno-

inż. D iesel znikł bez śladu. Poszu­
kiwania stwierdziły, że nie spał w 
swej kajucie.

W ypadek czy sam obójstwo? Czy 
może zbrodnia? Pozostało to ta­
jemnicą. Jak również tajemnicą 
była zawartość jego grubej teki, 
która zniknęła razem z nim.

A mimo to wkrótce potem rodzi 
na jego w Niemczech otrzymała 
jakoby od niego depeszę, że żyje.

Europa była wtedy w przededniu 
wojny. Motory Diesla gorączkow o  
instalowano na niemieckich ło ­
dziach podwodnych. Czyżby Die­
sel chciał je zaofiarować również 
Anglii? Czy m oże w ogóle w ie­
dział zbyt w iele? Czy prawdą by­
ło, że gdzieś w  Kanadzie pod in­
nym nazwiskiem „procul negotiis“ 
zakończył sw e życie? Czy ciało to­
pielca, znalezione wkrótce potem

„UNION
Czesalnie. Przędzalnię, Skrenlaie 
i Fabianie Weiny Czesankowej

TEXTILE” S. A
CENTRALA W CZĘSTOCHOWI E
K a p i t a ł  zim 1 6 . 0 0 0 . 0 0 0 . —

3 Fabryki: w  Częstochowie, ul. Narutowicza 8 0  —  te l. 22.29, 16-11 
w  Łodzi Wólczańska 219 — „ 196-50
w Lublińcu „  Powstańców -  55

Największe przedsiębiorstw o sw ago  rodzaju w Polsce
2  C zesa ln ie  — 155 C zesarek
3  P rzęd za ln ie  •— 100.000 w rzecion  
L iczba rob otn ik ów  —  4 .000
Z d oln ość produkcji —  4 ,500 .000 .— kg roczn ie

PR O D U K C JA : P rzęd zę  cz esa n k o w ą  w sze lk ich  gatun ków  dla  tkaln i i w ytw órni t-yk o taży  su row ą  
i farb ow an ą. W ełn y  i w łó czk i do robót ręczn ych  w  p o w szech n ie  zn an ych  gatun ­
k ach  m arki P .  D .  M. i  U . T.

Zadajcie w szędzie  NASZYOS GATUNKÓW:
A n golan a, B u klana, J ocon d a , lta lan a , Ita lana T erlia  Ita lana Q uarta , P erlan a, Arna- 
zon a, n sp e ra , M ilana, C ellana , K ordon etta , M onika, G o ld k io n e , S up erlana. U nitex, 
O rlańa, W łosk ana, T osca , G  a z ie lla  T am ara, „Q ua!. P", łśk ilana, G alicjana, W ełna

i rozpoznane po złotych okularach 
jako jego, było nim rzeczywiście?  
Nie wiadomo. W iadom o tylko, że 
dla św iata zginął on w  ow ą pa­
miętną noc.

A dziś nazwisko jego jest znane 
całemu niemal światu. Miliony 
koni parowych w formie motorów  
ropnych D iesela wprowadzają w 
ruch setki tysięcy maszyn na ca­
łym św iecie. 1 nic dziwnego, jest 
to bowiem najsprawniejszy motor 
spalinowy, jaki dotąd został w yna­
leziony. Eliminuje on św iece, ba­
terie 1 karburator. W ym aga tylko 
połow y ilości paliwa potrzebnego 
dla motoru benzynowego. Przy 
czym ropa jako paliwo jest znacz­
nie tańsza od  benzyny.

Produkcja tych m otorów, które
dawniej były bardzo ciężkie i ko­
sztowne, została doprowadzona do 
takiej doskonałości, że są one nie 
cięższe od benzynowych ł tylko 
nieznacznie droższe. Samochód 
osobow y M ercedes - Benz z m oto­
rem Diesela kosztuje tylko o 5% 
drożej od zaopatrzonego w  motor 
benzynowy tej samej siły. Naj­
w iększe jednak zastosow anie mają 
motory D iesela w  samochodach  
ciężarowych i w  lotnictwie. Przy 
eksploatowaniu samochodu cię­
żarow ego, szczególnie na długich 
dystansach, kwestia oszczędności 
na paliwie jest sprawą najw aż­
niejszą. 1 dlatego np. w  Ameryce 
.General Motor Corporation" przy 
tąpiła ostatnio do budowy wie! 

kiej fabryki specjalnie przystoso­
wanej do m asowej produkcji tych 
m otorów. W  lotnictwie zaś m o­
tory D iesela poza kwestią taniego  
paliwa mają jeszcze ten wielki 
atut, że są one znacznie bezp iecz­
niejsze.

D om ow a, W ełn a  L u dow a. W ełn a  N arod ow a, P rzęd za  K ilim ow a i 
S ta le  n a  sk ład z ie  w  90-ciu  p ięk n ych  kolorach .
A gen cji i  p rzed sta w ic ie ls tw  w  P o ls c e :  10

z a  gran c ą :  40

D yw an ow a .

° E r v K KAR1NTHY.

KAPELUSZ
t ^ yznvUSZ siedział na g łow ie m ę- 
k.^ny*, nie zbyt głęboko, z dosta

laP H* Uc,c“  8odn°śc i OSO
A h o d i Przystało kapeluszowi, 
%  4cemą— « z dobrego gniazda, 

°iei jla* sp rezen tow ać nie tyle 
~*obę[ e spacerującą pod nim 

Ci
,Pozow ał kapelusz na 

kri e ręb lami gdy poczuł na 
u ty £ P3na, zrywał się gorli-

tifn'ał sp ^k 0 ^ 111 *uku> gdy Pan
?r,HSam’ w mniei szym ~  

to n. ° aPowiadał na ukłon. —
istrj-4 w yraz poprawny ka-

P o s z ł a  katastrofa. 
< > 1 ^  -,nioiejszej zapowiedzi, —  

‘iląjj zbuntował się i usam o-

ty. ron . °w o  zatrzepotało jedy-
v S 2 L °  kaPelusza, na co•VH.̂ ICipl -.-KVtUOM, Ud w  jego  
ty,,'« ha, n‘e zareagow ał. W pra- 
*ia' °'',anvCe uczyniły jakiś niezde- 

nr rucłl> ale w łaśnie to wa 
^  jlaZes‘łdziło sprawę.

Sl§pr.ej chwili kapelusz

poderwał się z g łow y pana i nie 
wrócił na sw e miejsce. Udał się w  
świat.

Najpierw rzucił się na ziemię, 
jak gdyby pragnąc stamtąd zaczer 
pnąć siły. M ężczyzna spostrzegł 
niebezpieczeństwo, schylił się w ięc 
gw ałtownie. Ale kapelusz nie 
zwrócił uwagi na uniżony gest, z 
Którym pan po raz pierwszy przed 
nim się skłaniał, i wielkim skokiem  
uciekł.

Pędził na płask, potem odwró- 
cił się na grzbiet. Zatrzymał się 
na kilka chwil, ale gdy szef w ście 
kły i czerwony zbliżył się do nie­
go, kapelusz wpadł na genialny 
pomysł, który mu zapew nił uciecz 
kę: obrócił się na bok, tocząc się 
na rondzie. T o  położenie pozw a­
lało na rozwinięcie przeciętnej 
szybkości m otocykla.

Teraz dopiero zaczął się gw ał­
towny pościg.

Kapelusz toczył się w  dal rów­
nomierną szybkością, pan za nim. 
Z początku drobnymi kroczkami,

jakby nie traktując sprawy powa 
żnie: głupi kapelusz opamięta się 
niebawem, skapituluje, położy się 
na ziemi, czekając, aż go po ma­
łej nauczce ulokują na w łaści­
wym miejscu służbowym.

Przez chwilę zdawało się, że w 
istocie do tego dojdzie. Kapelusz 
zwolnił bieg i znużony padł na 
chodnik. Także m ężczyzna zaha­
m ował pościg zbliżając się nor- 
malnym krokiem, po czym niedba 
łym ruchem sięgnął po kapelusz.

Kapelusz tylko na to czekał.
Nim dotknęła go ręka prześla­

dowcy, skoczył nieopisanie w dzię­
cznym ruchem w bok —  ponad 
platformą, która zastaw iła mu dro 
gę, wzdłuż następnej, niemal 
wprost pod przelatującym autem. 
M ężczyzna zaklął, przechodnie 
krzyczeli, dzieci z gwizdem  rzuci­
ły się naprzód.

—  U w aga, na m iłość boską, u- 
w agał —  w olał jakiś starszy jego­
mość.

Ale szefa nie m ożna było po­
wstrzym ać: o  krok przed autem
rzucił się na zbiega i ...padł na 
kolana wśród pyłu ulicznego— ka­
pelusz jednak w ykonał piruet 1 
uskoczył w lew o.

Pędził w  wzmożonym tempie

wprost przed siebie z podskokiem  
po każdym metrze. Chwilami zwal 
niał, w yzyw ająco czekając na 
prześladowcę, aby w  ostatniej 
chwili zerwać się do dalszego bie­
gu. Szef, zapom inając o swej g o ­
dności, biegł za nim.

Sam opoczucie kapelusza wzm ac 
nialo się — pozwalał sobie na bra 
wurowe popisy, wprost szukał nie 
bezpieczeństwa. Gdy przebiegał 
na w łos przed tramwajem, prze­
śladow ca musiał się zatrzym ywać. 
Jakiś piekarczyk podstawił nogę 
kapeluszowi, który i tę przeszko­
dę ominął. Chłopiec wzruszył tyl­
ko ramionami.

N agle zniknęły kapelusz i po­
goń. Bowiem kapelusz wpadł do 
jakiejś sieni, a za nim prześladow  
ca .

Pan szef pełen godności z ka­
peluszem na głow ie, wychodzi te­
raz z sieni; jego oblicze prom ie­
nieje. Nie patrzy ani w  lew o, ani 
w prawo, unikając spojrzeń ludz­
kich.

Pan szef jest przekonany, że to 
szczęśliw e zakończenie zaw dzię­
cza sw ej energii i dyplomacji,

A przy tym —  wiatr ustał.

Tłum. K. Ł.

Pionier lotnictwa angielskiego, 
członek parlamentu, płk. Moore- 
Brabazon, pisze że „nigdy nie 
czuje się zupełnie dobrze w  po­
wietrzu, gdy wie, że zam iast p ew ­
nego i bezpiecznego motoru D iess 
la musi korzystać z najgorszego ty 
pu motoru, jakim jest motor ben­
zynowy, kiedy to z racji najmniej­
szego błędu lotnik ląduje prosto na 
własnym cmentarzu". U w aża on. 
że całego szeregu w ypadków  mo- 
żnaby zupełnie uniknąć lub naj­
w yżej sprowadzić ich rezultaty do 
drobnych skaleczeń, gdyby nie w y  
buchy i pożary benzynowych m o­
torów.

I dlatego m oże lotnictwo, tak
w ojskow e jak i cywilne, coraz 
widcej zajmuje się sprawą zastoso  
wania tych motorów, szczególnie 
obecnie, gdy zostały już zbudow a­
ne prawie doskonale jego typy.

Sam w ynalazca nie doczekał stę 
tej sław y. Nie ulega bowiem  w ąt­
pliw ości, że Rudolf D iesel nie żyje.

F a M a  W y r o b ó w  

M e t a l o w y c h

I. ALTMAN,
a S t K N W i

ul. Warszawska Lr. 6 7 .  Tel. 1 6 - 5 1
S p e c j a l n o *  ć:

Ł y żw y , części ro w ero ­
w e ,  ś

chało się nogam i poruszającym i 
się sw obodnie w  pustym  w nętrzu  
wozu. Po Leonardzie zaginął zno­
wu pom ysł roweru.

Spotykam y go dopiero w  w ieku  
XV1I1, już jako trzykołow ą za­
bawkę dziecinną, popychaną rę­
cznie, przy pom ocy obracania  
korbek, podobnych do dzisiej­
szych pedałów , połączonych z  
przednim  pojedyńczym  kołem . 
Napęd na przednie koło, dziś zu­
pełn ie zarzucony, utrzym ał się  
tylko w  row erach dziecinnych, 
bardzo żywo przypom inających  
nam prototyp •: ep ok i pudrowa­
nych m arkizów. K oło  przednie w  
dalszym rozwoju pow iększało się  
coraz bardziej, aby osiągnąć jak- 
największy obwód celem  pokrycia  
jaknajwiększej przestrzeni przy  
jednym obrocie —  a koła ty ln e  
m alały —  aż wreszcie pow stał typ  
roweru naszych  dzisdów , któ­
ry jeszcze m ożem y oglądać na sta- 
rych fotografiach 1 dagerotyp ich. 
Olbrzym ie przednie k oło , o śred­
nicy półtoram etrow ej, zaopatrzo­
ne w  pedały, w ysokie, m aleńkie  
siodełko i z tyłu  śm ieszne, m aleń­
kie drugie kółko. Na takich rowe­
rach jeździli poważni panow ie z 
bokobrodam i, w zapiętych pod  
szyję frakach, jasnych iuekspry- 
itEblach ze strzem ionam i, hal- 
sztukach i cylindrach. Zaczął się  
taki rower rozpow szechniać wszę­
dzie, oprócz A nglii, gdzie królow a  
W iktoria, zobaczywszy raz towa­
rzystwo jadące na takich w ehiku­
łach przez a leje Parku Wrndsor- 
ik iego, zauważyła, że „nie w ydaje  
się je j to stosownym  i jazda na 
czymś podobnym  r-ie dowodzi sta­
rannego wychowanie".

Owe drugie ty lne m ałe kółecz­
ko zaprzątało um ysły konstrukto­
rów: coś trzeba zrol ić  z tym  śm ie­
sznym dodatkiem ! L iczne wypad­
ki spadania z roweru, z dwum e­
trowej b lisko w ysokości, nakazy­
wały ob niżen ie całej m aszyny. A la  
nie um iano jeszcze tego zro b ią  
W reszcie jedna z fabryk angiels 
dUch przerzuciła napęd na k o ło  
tylne, połączone łańcuchem  bez  
końca i trybem  pedałow ym , oba  
koła były już jednakow ej w ielko­
ści i  m iały średnicę n ieco w iększą  
od średnicy kół dzisiejszych ro­
werów. W prowadzono po raz pier­
wszy t. zw. przekładnię, t. j . róż­
nicę w ilości zębów  k ół trybo­
wych, pedałow ego i  ty lnego, dzię­
ki czem u przy jednym  obrocie ko- 
a pedałow ego otrzym ujem y k ilka  

obrotów (zw ykle do trzech) k oła  
tylnego i w ten sposób uzyskuje­
my oszczędność ruchów m ięśn i w  
stosunku do przebytej drogi. Tak 
powstał rower now oczesny, które­
mu tylko od owych czasów przy­
były opony ze sprężonym  pow ie­
trzem, zam iast dawny cii obręczy  
żelaznych i gumowych p ełn ych , 
tm niejszono wagę ram y, wykona­
nej dziś z rur stalow ych i  popra­
wiono kształt siodełka, oraz jego  
resorowanie przy pom ocy sprę­
żyn. W szystko to dokonało się n ie­
mal wczoraj, bo zaledw ie 50 la t  
temu. A dziś już k ilkadziesiąt m i­
lionów rowerzystów sunie po dro­
gach całego świata.

Z Ssii IflsSylu u Głutho- 
n.tm yth i u c .tm t.s łjch

Mała salka Instytutu Ociemnia­
łych coraz częściej gości u siebie  
artystów. W ieczory, koncerty, od ­
czyty urządzane w  Instytucie, m ają 
swój specjalny charakter. W yko­
nawcy czują się na estradzie, jak  
u siebie w domu, a publiczność nie 
nastrojona na ton zbyt wysokich  
wymagań, nie przychodzi po to, 
aby krytykować, a tylko, aby do­
brej muzyki posłuchać.

Duży repertuar zaprodukowa? w 
jedną z ubiegłych sobót baryton, 
p. Ryszard Gruszczyński. Głos śpie 
waka nabiera wciąż głębokiego, 
ciepłego brzmienia, wym owa —  
plastyki, ekspresji przybywa siły.

Miłośnikom Szopena i Beethove- 
na dużo zadowolenia dał wtorko­
wy wieczór, urządzony przy udzia­
le sił artystycznych, p.p.: B aliń .
skiej, Balcerkiewiczówny, Komo­
rowskiej, O sm ołowskiego i Rup- 
niewskiej. Sonata księżycow a Bee- 
thovena, polonez es moll, w alc, ma 
żurki Szopena, znana „Prząśnicz- 
Ica“ M endełsohna w  wykonaniu p- 
St. OsmoJowskiego, były pożąda­
nymi atrakcjami programu.

ZAST*



F a s z y z m  b r a z y l i j s k i

O ft  n i s i  m i  Ogii, f i t j i .  Si. i j* .
Rę'<a Berlina i Rzyiru s ęga na półkule zachodu*

^ Ó T u f e ' S t  rewywołuje zaniepokojenia w ko  
łach politycznych Paryża.

Większość dzienników kornemu 
je  wydarzenia brazylijskie w ten. 
sposób, że zagrażają one przede 
wszystkim  Stanom Z jednoczo­
nym  i oznac: a ją „interwencję 
krajów faszystowskich na konty­
nencie amerykańskim

Zbliżony do prezesa partii ra­
dykalnej i ministra wojny Dala- 
dicr „Oeuvre44 w artykule wstęp­
nym  oświadcza, że „mnożenie się 
dyktatur jest tylko konsekwencją 
i  odbiciem dramatu gospodar­
czego, jaki rozgrywa się na całym  
kwiecie. Świat oczekuje od wiel­
kich demokracji, aby przedłożyły 
konkretny plan stabilizacji eko­
nomicznej na kwiecie. Plan ten, 
który wymagałby ze strony tych  
dem okracyj poważnych ofiar, je­
żeli nie zdobędą się one na wy­
pracowanie planu uzdrowienia 
gos/udar czego świata i poświęce­
nia ze swej strony, aby go zreali­
zować, to będą zmuszone zam k­
nąć się coraz bardziej w swym 
własnym gronie i ustępować przed 
wpływem tendencyj autarkicz­
nych, których symbolem jest 
dyktatura“.

„Intransigeant“ w artykule 
wstępnym oświadcza, że wydarzę 
nia brazylijskie są potrójnym za­
szachowaniem St. Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, a mianowicie 
pod względem politycznym, cko 
nomicznym i finansowym.

Wydarzenia te są zaszachotoa- 
niem  politycznym , albowiem na 
terenie kontynentu amerykań­
skiego pojawiła się władza, po­
dobna do tej, jaka istnieje w Ber 
linie i w  Rzymie.

Wydarzenia te są również sza 
chem ekonomicznym, ponieteaż 
Niem cy i W łochy poszukują  
zbytu dla swych wyrobów.

Kraje te znajdują w Brazylii 
współpracę niezwykle dla siebie 
cenną. Wreszcie jednym  z po • 
ważniejszych uderzeń w intere-

glij i Francji jest posunięcie fi­
nansowe prezydenta V argusa,
który jednocześnie z proklamo­
wani e n  swego zamachu stanu o- 
głosił zawieszenie obsługi dłu­
gów zagranicznych i to zarówno 
rat jak i odsetek.

Ponieważ dług brazylijski sub 
skrybowany był przeważnie w 
Nowym Jorku, Paryżu i Londy­
nie, zatym te trzy rynki finanso­
we odczują przede wszystkim

zimu brazylijskiego. Następnie 
nowa konstytucja zakazuje na 
Przyszłość funkc onowania w  
Brazylii banków i towarzystw  
asekuracyjnych, których akcjona 
riusze nie są obywatelami Bra­
zylii. Uderzenie jednak w kapi 
talism zagraniczny przede wszy­
stkim  godzi we Francję, A n­
glię i St. Zjednoczone, które by­
ły poważnie zaangażowane finan  
sowo na terenie Brazylii".

H

( Mli -  HI P U l l j f l  1 W D H 1 I
Przemówienie p. m inistra opieki społecznej

a

Minister spraw zagranicznych 
Brazylii przyjąw&zy przedstawi­
cieli korpusu dyplomatycznego 
oświadczy7 im, iż w Brazylii prze 
strzegane będą nadal zasady de­
mokracji oraz utrzymywany bę-

t»
dzie system reprezentacji narodo
wej.

Z tutejszych dobrze poinformo 
wanych źródeł donoszą, że na sta 
nowiskach ministrów sprawiedli­
wości, wojny i m arynarki nie zaj­
dą żadne zmiany.

i  K o m i t e t  n i e i n t i f T O i c i l
ma wciąż c ia s  i nadzielę I...
Posiedzenie podkomitetu nie 

interwencji wyznaczone zostało 
na przyszły wtorek, godz. 15.30 
w nadziei, że do tego czasu nadej 
dą od obu stron hTzpańskieh od­
powiedzi w sprawie projektu re­
zolucji o wycofaniu ochotników,

o kontroli i przyznaniu obu stro­
nom praw stron wojujących.

Co się tyczy kontroli, komitet 
techniczny zajmuje się tą kwe­
stią już od kilku dni, ale dotych

W dniu 12 b. m- min. Opieki 
Społecznej Marian Kościalkowsk' 
wygłosił przemówienie, w którym 
nawiązał do defilady młodzieży w 
dniu 11 b. m.

P. minister p ow ie  d z ia ł m. in.: 
„Kiedym oglądał wczoraj te hufce 

zbrojne, z którymi ramię w ramię 
kryczyły bataliony młodzieży wszel­
kich odcieni pclskiej myśli politycz­
nej i społecznej, kiedym oglądał pre­
zentowaną przed Wodzem Naczelnym 
broń wszystkich rodzajów, o której 
nie śniło się zwycięskim wojskom 
1914 i 1920-go rokn, stwierdziłem dla 
siebie raz jeszcze wielką prawdę, że 
w Polsce każdej chwili gotowy jest 
spełnić się „Cud nad Wisłą", cud zje 
dnoczenia, ofiary i oddania siebie bez 
reszty przez każdego obywatela dla 
wielkiej ojczyźnianej sprawy. W rokn 
1920 obok geniuszu Wodza te były 
właśnie elementy cudu zwycięstwa 
nad przeważającymi siłami wroga".

Następnie p. m inister zazna­
czył, że nie można należycie 
uodpornić Polski na wszelkie 
przeciwności losu, ani dotrzy­
mać kroku w pochodzie cywiliza­
cyjnym świata, „jeżeli nie po­
znamy i nie pogłębimy jeszcze 
jednej wielkiej prawdy, zawar­
tej w tytule przemówienia „Przy­
szłość nasza — w powszechnym 
zatrudnieniu44.

Chłop, robotnik, inteligent — 
każdy musi się znaleźć przy

na znaczny przyrost lud-

szcze nie wystarczające, żarów-1 Następnie Komitet P°moCZ 3oe 
no ze względu na spustoszenia, J  mowej ma się starać za ze ,
jakie sprawił kryzys światowy, na rzecz bezrobotnych

przede wszystkim ich ?atrU rzf 
a już tym, dla których z , P0ie 
czyn materialnych praca 
znajdzie — pomóc doży"'1'8 
opalem i odzieżą. .

P- m inister podkreślił? zf, cJ. 
może jedna warstwa P00®51̂ ?  
tego ciężaru bolączki sp°: 
jaką jest wzmagające si? 
bezrobocie. Płynie stąd P ̂  t 
wniosek: ci obywatele, *ct°vvCal<
jakichkolwiek względów ^  
lub częściowo tylko wyko°8 * 3li 
bowiązania lub nie w y ^ ^ t i  
możliwości materialnych w 
ubiegłym, powinni się *  ^ v  
bieżącym poczuwać do 0 
ku pokrycia tych niedocią?0' ^ '

jak i 
ności.

P. minister zwrócił się z ape­
lem, by każdy obywatel, który 
ma możność zatrudnienia siły 
najemnej w jakiejkolwiek ilości 
godzin, uczynił to w okresie zi­
mowym. Wszystkie warsztaty, 
które na skutek ożywienia go­
spodarczego mogłyby mieć pracę 
ponad normalny dzień roboczy, 
niechaj nie przeciążają posiada­
nych sił roboczych, a angażuje 
je z pośród bezrobotnych, natu 
ralme, gdzie na to pozwalają 
względy kwalifikacyjne i inne.

Musimy dążyć do tego, by 
wszelkie roboty w  gmachach 
zamkniętych, oraz instalacyjne, 
kanalizacyjne, a więc te, które 
nie są zależne od warunków  
atmosferycznych, nie były odkła­
dane do wiosny, a wykonane zo­
stały podczas zimy.

Od Redakcji o
Opóźnienie w ekspedycji *' ^ 

rajszego numeru prowincję0 
go nastąpiło nie z naszej w'117'

Ostatnie depesze I wiadumuści na str. 1 i 2^1

- * . ~ 7 .  j ~ musi się znaiezc przy
czas, jak się wydaje, nie została ■ swojm warsztacie- pracy, by w
ona jeszcze rozwiązana

W Giańsku -  zapewnienia
a co bądzie w praktyce ?

Nawiązując do oświadczeń czyn 
ników kierowniczych partii naro- 
dowo-„socjalistycznej“ w Gdańsku, 
dotyczących aktów ustawodaw­
czych, regulujących pewne zagad 
nienia z dziedziny stosunków we- 
wnętrzno - politycznych Wolnego 
Miasta, komisarz generalny R. P- 
w Gdańsku skierował do senatu 
gdańskiego pismo, w którym zwró

Front lorlin - Tokio
Donoszą, że w Niemczech prze 

bywa pułkownik japońskiego szta 
hu generalnego Takahaszi.

Płk. Takahaszi, który do sierp­
nia b- r. był kierownikiem chiń­
skiego oddziału w sztabie general

nym, przybył do Niemiec, po od­
wiedzeniu szeregu miast Europy, 
celem zapoznauia berlińskich ofi 
cjalnych czynników ze stanowis­
kiem Japonii w konflikcie na Da­
lekim Wschodzie.

408 w a l e c z n y c h
ostatni oirefi y 5 ant ha u29 nęli

Źródła chińskie donoszą, że 
poległo ostatnio 400 obrońców 
Szanghaju.

Wojska japońskie, działające 
w okręgu Szanghaju zajęły w cią­
gu dnia 11 listopada przedmieście 
Putung na prawym brzegu Uang- 
pu oraz Nantao, położone w są­
siedztwie koncesji francuskiej, 
gdzie podczas ostatniej ofensywy 
znajdowali schronienie cofający 
się żołnierze chińscy. W czasie zaj 
mowania tych miejscowości po­
wstały liczne pożary, ale zarówno 
koncesja jak  i  przemysłowe za­

kłady francuskie nie poniosły 
żadnego uszczerbku.

Władze brytyjskie w Szanghaju 
wydały oświadczenie w sprawie 
ewentualnej obrony dzielnicy niię 
dzynarodowej, w odezwie władze 
powiadamiają, że wojska angiel­
skie, znajdujące się w Szanghaju 
otrzymały rozkaz obrony wszyst­
kich stanowisk przeciw możliwym 
atakom. Władze oświadczyły jed­
nak, że nie otrz; mały specjalnego 
upoważnienia do rozpoczęcia og­
nia przeciw oddziplom japoń­
skim, posuwającym się w kierun­
ku dzielnicy międzynarodowej.

cił uwagę senatu na konieczność 
przestrzegania, by akty te w ra­
zie ich wydania, nie stały w ko­
lizji z prawami, zagwarantowany . 
mi osobom języka lub pochodzę 
nia polskiego na terenie Wolnego 
Miasta Gdańska.

W odpowiedzi swej Prezydent 
Senatu W. M. Gdańska złożył za­
pewnienie, że rozporządzenia o 
organizacji młodzieży i w spra­
wie tworzenia nowych stronnictw 
politycznych na terenie Gdań­
ska nie naruszą praw osób języka 
iub pochodzenia polskiego

szybkim tempie dorównać wysił 
kom innych narodów i państw41.

P. m inister wskazał następnie 
na prace rządu w tym kierunku 
(fundusz inwestycyjny, wielki 
centralny okręg przemysłowy). 
Wszystko to jednakże jest je-

? O R A D N  I A

Ś w i a d o m e g o
m a c i e r z y ń s t w a

I m i e n i a  dr.  m a d .  
J .  B u d z i A s k l e > Y y l l c k l e  
L E S Z N O  2 3  m .  3
Zapobieganie c i ą ż y ,
leczenie cborób kobiecych i bez­
płodności, Porady przedślubne. 

Wiórek, czwartek, sobota cd 9 — 12 
Codziennie od od 5 —8,

i wwmjmseaBetnm

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE r j

M i e  prawa oirzyma agent
gan. Franco w Londynie

Bajki wśród nac'onaiistsw
francuskich

Deputowany prawicowy de Ke ! regu miesięcy, 
riłlis, jeden z kierowników d z ień 1 Kariliie podkreśla, że wystę- 
ntka „Epoque4- zamieszcza apel puje z tym apelem w dniu 11 li-

Londyńskie koła dyplomatycz­
ne zwróciły specjalną uwagę na 
dwa p u n k ty , o p u b lik o w a n eg o  w 
Salamance komunikatu w sprawie 
wymiany agentov' handlowych 
przez Kząd brytyjski i  powstań­
czy.

Jednym z nich jest fakt, żc 
agent gen. Franco będzie miał 
wstęp do brytyjskiego ministerium 
spraw zagranicznych, drugi zaś 
— twierdzenie Rządu gen. Fran­
co, że obecne zarządzenia mają 
charakter przejściowy i są przy­
gotowaniem do wprowadzenia 
normalnych stosunków między 
W. Brytanią i Hiszpanią faszy­
sto wską.

Tutejsze koła dyplomatyczne

i s  ii  S F

wyrażają przekonanie, że agent 
handlowy będzie mógł mieć w 
M.S.Z. kontakty jedynie z depar­
tamentem, zajmującym się sprawa 
mi Hiszpanii, nie będzie jednak 
mógł być, jak inn ambasadoro­
wie i posłowie zagraniczni, przy­
jętym przez ministra spraw zagra 
licznych.

Rozróżnienie to będzie miało 
na celu podkreślenie faktu, że 
Rząd w Salamance nie został dy­
plomatycznie uznany przez Wiel­
ką Brytanię.

Co do drugiego punktu stwier­
dzają tutejsze koła dyplomatyczne, 
że nie pokrywa się on w swej tre­
ści z ogłoszonym komunikatem 
londyńskim. (PAT).

I  Pilili
I n f o r m a c j e  P .A .T .

PAT donosi w depeszy z Pary- sa angielska dała się tym razem

do pułkownika de la Rocque z 
jednej, z drugiej zaś b. premiera 
Tardieu, kierowników dziennika 
„Action F rancaise44 z Leonem
Daudet na czele, naczelnego re­
daktora „Le Jour4‘ Raiłby i płk. 
Guillaume, aby zaprzestali wal­
ki, jaką toczą między aobą od sze-

Śmierć loin cza
W pobliżu Dinant (Francja) 

spadł amolot wojskowy, dwaj 
piloci ponieśli śmierć.

W ośrodku wyszkolenia lotni­
czego Ciampino (Włochy) spadł 
samolot wojskowy. Dwaj lotnicy 
są zabici.

stopada, t. j. w dniu święta zawie 
szenia broni między narodami, 
dodając, że nawet w tym dniu 
uroczystym obchód został zakłćco 
ny w jego okręgu wyborczym w 
NeuiUy pod baryżem, gdzie w 
momencie odsłonięcia popiersia 
słynnego lotnika Mermoza, któ­
ry był zastępcą pik- de la Rocque 
w organizacji „K.zyża Ogniste­
go44, doszło do wymiany obelg, a 
nawet do bójki pomiędzy zwo­
lennikami poszczególnych odła­
mów obozu narodowego,

Zpn ro ty a
W Paryżu zmarł b.

Franclin Bouillon.

ża: Następujące dzienniki pary
,kie: „H um anite44, „Populaire",
„Ordre44, „Oeuvre44, „Echo de Pa 
ris4* nie zaprzestają akcji antypol 
ikiej', którą rozpoczęły jednocześ­
nie jakby na ko. iendę.

Tym razem za przedmiot swej 
kampanii obrały stosunki we­
wnętrzne w Polsce, wysuwając 
fantastyczne pomysły na temat za 
machów stanu, grożących Polsce 
jeszcze w bieżącym tygodniu.

Argumenty i stylizacja tych ar­
tykułów — powiada dalej PAT — 
wskazują na to samo źiótiło inspi­
racji.

Kampania ta, która rozpoczęta 
została właśnie po ogłoszeniu za­
powiedzi przyjazdu min. Delbosa 
do Warszawy, wywołała w tutej­
szych kołach politycznych zrozu­
miały niesmak.

. . I
m in is te r  I Z Londynu donosi PAT: rzeczo 

wo zazwyczaj poinformowana pra

wprowadzić w błąd doniesieniom 
niektórych pism frtncuskich na 
temat sytuacji wewnętrznej w Pol 
see.

P. Vemon-Bartlett, który właś 
nie powrócił z Paryża, ogłosił w 
„News-Chronicle44 artykuł, w któ­
rym bezkrytycznie powtórzył zna­
ne alarmy paryskie. Jednocześnie 
te same rzekome rewelacje ukaza 
ły się w „Manchester Guardian44 i 
komunistycznym „Dady Worker44.

Korespondent łonćyńiki PAT donosi, 
że z rozmów, jakie przeprowadził w ko 
łach politycznych „wynika, iż niezwy­
kłą kampanię kilkn dzienników pary­
skich przypisać na,eży sowieckim żrćd 
tem inspiracyjnym. Fakt, żŁ francuski 
minister spr. zagr. nie nrzedłuży tym 
razem trasy swej podróży do Moskwy 
spowodował na t'e innych niepowodzeń 
dyplomacji sowieckiej w istatnich cza 
sach zdenerwowanie, które przejawiło 
się w tej niezwykłej kampani".

£ > 2 i s . e j s £ @  i m p r e z y  
s n o r o w ?

Program imprez niedzielnych przed 
stawia sie następująco:

W W ARSZAW IE:
N a stadionie Wojska Polskiego o 

godz. 12-tej mecz finałow y o puchar 
Polski, ufundowany przez Prezydenta 
R. P. pomiędzy reprezentacjami Kra 
kowa i Śląska, jako przedmecz od­
będzie się o godz. 10 finał juniorów  
o mistrzostwo Polski pomiędzy kra­
kowską W isłą i Pogonią.

W Agrykoli o 14.30 narodowy bieg 
na przełaj na 7000 metrów.

W sali stadionu Wojska Polskiego 
o 17-tej decydujący mecz o mistrzo­
stwo bokserskie W arszawy Legia —  
Okęcie.

W Teatrze Nowośoi o 12-tej towa 
rzyski mecz bokserski pomiędzy Ru­
chem z Wielkich Hajduk i Makabi.

O mistrzostwo Ligi Okręgowej — 
walczą: Znicz —  W arszawianka, 0 -  
kęcie — Orkan. PW ATT — Hura­
gan, Legia — CWS, Fort Bema — 
Granat, Czarni — Starachowice 

W lokalu PU W F o 10-tej nadzwy 
ozajne walne _ zebranie Polskiego 
Związku Hokeja na lodzie.

W sali CIWF i Ośrodka W F roz­
poczną sie mistrzostwa W arszawy w  
siatkówce pań i panów w klasie A.

Poza tym odbędzie sle złożenie 
wieńca na grobie ś. p. mistrza Py- 
tlasińskiego w czwarta rocrmice zgo­
nu. Żałobna uroczystość odbędzie się 
o godz. 1 0 -tej.

NA PROWINCJI:
W Krakowie ostatni w sezonie 

mecz o mistrzostwo Ligi Wisła—  A. 
K. S.

W Katowicach finał drużynowych 
szermierczych m istrzodw  Polski.

W Toruniu mecz piłkarski Warta 
— Gryf.

W Poznaniu losowanie drużyno­
wych mistrzostw polskich w  boksie.

N a ostaunim miejscu w tab*0!, S-V U W W U U J Ł lłIC JC*-U  •* - -  d
sy A znajduje się policyjny ^ej 
Roczna przerwa wpłynęła w 
mierze na spadek formy zawoo 
tego klubu. Klubowi temu S v0  
dek z klasy A.

W klasie B walczyły w ty® 
drużyny: PP., Pasta, Ryw3A rvC*,1> 
Iskra, Lauda i rezerwa E le k t. ^ 4  
ści. Poziom tegoroczny klasy^ujż 
niektórych wypadkach d°r°  
warszawskiej ex tra -klasie. ^  fV  

Prym w tabeli wiedzie ”  ,;/j]ct>r 
sta, który niewątpliwie zakwal ^  
się do klasy A. W szereg^ 8., \Vlf 
klubu walczą dawni „leg'onise’ ^  
niewski, Sawka, Sikora i 

N a drugim miejscu w kia ^ 0  
znajduje się Rywal. Zawodnik ^  
klubu dysponują siłą fizyczną pp> 
bicją, tymi walorami pokrynvaj'-^j* 
ważne dotąd braki techniczne, 
wiedliwione młodością draży?!' pr8® 

Trzeci w tabeli klub, R“ “’ gbe# 
po roku pauzowania dochodo 
nie do formy. Solidny tren in? 
ni tej drużynie lepszą lokatę 
szych rozgrywkach. 1

Czwarty w tabeli —  KS. 
tjmłodszy klub Warszawy. 1 

cy niespełna od 2  miesięcy, gid1 
dużą żywotność organizacyjny 5j«- 
ten w szeregach swo:ch rfOE:!8 
reg d o b r y c h  sił lecz z a w o d n ik 011
brak finiszu. , -e &

Na końcu tabeli znajduj 
Iskra. Klub ten, mimo dobry 
ranków, słabo rozwija się 

Zdan'em wiceprezesa WOZA vg tf]' 
cława Ziółkowsk:ego, zawody « 
strzostwa drużynowe Wars*8 0 
znacznej mierze przyczyniaj8 j v  
powiększenia grona zapaśniko^gp, 
popularyzacji sportu zapaśnie

R0ZNE WIADOMOŚCI

ATLETYKA
BILANS I-I^KWSZEJ RUNDY  

MISTRZOSTW WARSZAWY 
W ZAPASACH.

Pierwsza runda drużynowych mi­
strzostw Warszawy w zapasach zo. 
stała ukończona, a klasyi.kacja klu­
bów w A i r  ' ’ 
następująco:

p
44 MILIONY K R A I N  Ku »V J  o 0 :  
ZNACZA FRANCJA NA sr

1 W- F* Piej >*7W tych dniach do f r a n c u s k  ^ fcUJ
deputowanych wniesiony z° 
dżet państwowy na r. 1938 . jR 
ten, jak się okazuje, PrzcZfo $ 1$° 
sport i wychowanie fizycze 
franków.

JEDZIEMY DO ST R A T O ^ j ( ,  
DO BIEGUNA I W H l P ^
Z inicjatywy ministra sj

następująco:B przedstawia skowych-' poczynił Państw.
Na czele klasy A kroczy EKS^ J  • F lz' krokj " V *  g .

Elektryczność zL pół n a d L y c a j
rownv 1 wvsoko wvszko onv . . An u
nie. Zawodnicy tego klubu'walczą z towarzystwo pełnoprav/r.e 0 - , 4

jcycn się wyprawami _ - 
Postanowiono powołać mar3*,  n  o* .,]$

1 ar.
łoby się planem wyprawy7, k śt 
waniem poczynań, zdobywa? L
ków p en ężnych i wszelk °J popr®K
ze strony społeczeństwa, ° i e . fi* 
stając jedynie na subwencja prJC
wych. Poza tym towarzyst ^ai  
stąpi do realizowalna pewny ^
wości komercjalizacji odkry’ • ^

Celem szczegółowego 
statutu wybrano komisję. “ jtet °A
n n m  f.vm  fTrmł»7# 5nw V  ,# p .poza tym „tymczasowy rtv" u 

badawczy 1

auzą werwą j nieprzeciętną mteli- x7 warzv' w° J M
gencją. N a czoło wysuwają się zawo- k°°r ^
amcy: hederowicz, św lętosław ski i 
Dąbrowski. Zespół ten posiada naj. 
większe szanse na zdobycie po raz 
tizeci mistrzowskiego tytułu Y/ar- 
szawy.

Należy zanaczyć, że rezerwa Elek 
tiycznej walcząca w klasie B spra­
wia wiele kłopotu pozostałym klu­
bom, gdyż młodzi zawodnicy tego klu 
bu, dz.ęki swTej pracy i technice w y. 
suwają się r.a czoło.

Drugie miejsce w klasie A zajmu­
je KS Fort Bema, który przegrał tyl 
ko do Elektryczności, zdobywając 
ogółem 6 punktów (Elektryczność—
8 pkt.). Zespół Fortu Bema przedsta 
wia dużą wartość ze względu na to, 
że pos ada on najmłodszy skład z po 
śród drużyn stolicy. Na czoło wysu­
wają się bracia Neubauerowie, Sa- 
niol 1 Zrąbkowski.

Trzec e miejsce po pierwszej run­
dzie przypadło Legii, która walczyła 
w zespole odmłodzonym. W szere­
gach tego klubu walczą przeważnie 
uczniowie szkół rzemieślniczych. Sta  
rzy rutyn.arze, jak Sawka, Kozerski 
i S:kora opuścili barwy tego klubu.
Legia zdobyła dotychczas 4 pkt., po­
siada jednak szanse na poprawienie 
swojej lokaty w puli finałowej. Na 
czoło zawodników wysunęli się: Kur- 
działek. Wnuk, Jedlński i Reda.

N a czwartym miejscu ulokowała 
się Skra, najstarszy klub stolicy. Za­
wodnicy Skry przedstawiają dużą 
wartość i bojowość, lecz brak im 
młodego narybku.

ganizacji wypraw badawczy'jgjze 
przewodnictwem prof. dr. .1
Lutha.

W planie ekspedycji n_a ^  
przewidziane są wyprawy; j 
łaje, polarna, archeologie208  
tosferyczna. q  5*

NOWY REGULAMIN P- &
Rada naukowa W. F. zaPftj. i wj

z opracowanym przez
nowym regulaminem ...-sod. ,-^truznała za duży krok naprz<

Nowy projekt w .-owędza 
pujące zasadnicze zmiany:

1) U stala konieczność ..
przed próbą. , oćM jti

2) Rozróżnia 2  stopnie j< 
powszechną dla średnio -
o „min mach" podobnych sp r '^ e ' 
j bo wiązujących. wyższej g-pe* jg 
ści, której zdobycie wyma? 8 
'iia znacznie trudniejszy80 ^

granit
l i". .

4) Upraszcza i przy?P?s 
durę przyznawania odznaki.

ma znacznie .. . . .  
ków.

3) Obniża dolną _
‘ andydatów do lat 13. _=ła pf



Sir. S

zgromadzenia
w Rawie Mazowieckim

u. “* 'U o  C e n tr .  Z w .
. B»<lowl*»ego, 

lii ' ^ R .’ . er#,:n*«*ne20 i Pokr.... A a w i/M m ic in e 80 *
K ? ty j Mazowieckiej zwró-

29. X. do Starostwa°wlał la‘0We"'ego r  , .  o i ‘, tu s iw i
Nki- “• L i  eg0 °  zezwo W J “obycie zgromadzenia

.W l°kalu w Rawie 
leJ w dn. 7 listopada.

P. starosta powiatowy w ostat­
niej chwili zakazał odhyeia zgro­
madzenia, jako zagrażającego 
„bezpieczeństwu, spokojowi i po­
rządkowi publicznemu“ (?!).

Zakaz ten, jego motywacja, o- 
raz termin zakazn wywołały oczy­
wiście zrozumiale rozgoryczenie.

Wiadomości Polski

^ K ł a d  z b i o r o w y
t,_ z firmą „Vistula"

S > « »tt
Związku Zaw. 

. .y — zawarł układ

i ^  t Ł f 11112eg‘“
_wa™ ” .pra5?Po,

ePnii ’*enia
i m  — tlei ” w  stosunku do  

°bou Umowy- P '™ a  będzie  
Hi ** katrt '^Zelt P łacenia d o d a t.

pr*coLmycieczkę; wydawa-^"ikom umundurowa­

nia suk iennego; p ła tn ego  p o  prze 
pracow aniu  9  m iesięcy, oraz za ­
stęp stw a  na statkach  linii dolnej 
przez kapitanów  p ilo tów , na od-

ZABIŁ RYWALA.
W Kielcach, na ul. Niepodległo­

ści, 36-1. Franciszek Semik, listo­
nosz, strzelił z rewolweru do Fr. 
Kamińskiego, właściciela sklepu 
spozvwczego, kładąc go trupem 
na miejscu.

Powodem tego czynu miał być 
flirt Kamińskiego z żoną Semika.

SPŁONĘŁA FABRYKA.
W zakładach ceramicznych w 

Łazach wybuchł pożar który stra­
wił doszczętnie fabrykę. Straty 
wynoszą kilkanaście tysięcy zło­
tych.

ŚMIERĆ PRZY PRACY.
Na dworcu kolejowym w Biel- 

■ sku, w czasie pracy przy przeta-
cinku od Torunia do Grudziądza, j czaniu wagonów, lokomotywa na- 

Dotyczy to wszystkich bez wy- j jechała na pracującego przy
jątku statków, płynących w kie­
runku Tczewa i Gdańska.

Umowa zawiera 29 punktów.

Hi ■'J'dai niWersytetu L w ow sk ie- 
k f  P ^ tek dw a zarządze-
».^®ł , a yn'ku p ierw szego  roz-

orgamzacyj 
W* Akaa'"1’ mianowicie: Czy- 
>  Bratnią Po.
k  5Zy Unłw. Lwowskie* 

^ skiegQ 0 Studentek Uniw.

rektor ukj poda’ 
»t! 0 n ^Zan,e zarządów na- 
^ 'Var2ys,a«.S.kutek agdacji, jaką 

5)]i i n,a te prowadziły

zwrotnicy 43-1. Wojciecha Maślan­
kę. Nieszczęśliwy robotnik doznał 
ogólnych obrażeń na całym ciele 
i w kilka chwil po wypadku 
zmarł. Osierocił on żonę i kilko­
ro dzieci.
BURMISTRZ I RACHMISTRZ 
M. SŁOMNIK PRZEE SĄDEM

Sąd w Kielcach na sesji wyjaz- 
powtórzyć dowej w Miechowie rozpatrywał 

sprawę przeciwko burmistrzowi 
m. Słomnik Józefowi Kroicie, o- 

Związek Akademicki Młodzieży raz rachmistrzowi magistratu An 
Socjalistycznej oraz Związek A- drzejowi Kaczmarczykowi. Rach- 
kademicki Młodzieży Ludowej wy mistrzowi zarzucano przywła 
dały dziś odezwy przeciw stano- sączenie pieniędzy podatkowych, 
wisku młodzieży wszechpolskiej, burmistrzowi zaś zaciąganie poży- 
która wstrzymała się od udziału czek z D’0*1 pieniędzy. Sąd skazał 
w Święcie Niepodległości. I Kaczmarczyka na rok więzienia,

Odezwa młodzieży ludowej z a - ! zawiesza jąc karę, — Kmitę zaś u 
młodzieży 7pr-t, r,nIsVip! niewronił

cji, g d y b y  przed gm achem  Unl 
w ersytetu  m iały się  

•zajścia.
*■»*

St ~ ic picrwau^iiy rzuca młodzieży wszechpolskiej 
U(j2j ent6w i studentek prze zaatakowanie grup chłopów i mio- 
!j w °W* mi°dzieźy akade- dzieży wiejskiej, wracającej z ti- 

îUruRie 2 SWięcie Niepodległości, roczystości. W czasie incydentu 
tH^5tery{ra ẐJ}dzen*e rektora zno- poturbowany został prezes okrę- 
V NQW ° r,a'n°ść części dziedzin gu powiatowego lwowskiego 

na Uniwersy-1 Stronnictwa Ludowego, Jan Ry- 
lcji n , ’ celem umożliwienia, czuch z Sokolnik. (ATE).

. ^ ^ ^ ^ m ia s to w e j  interwen-'

t "^ r v w k i  u m v s t o w e
^ a BAN i e  NR. 71 

. Marlcua. Brok.
k,< iVtMo .  L O C O G R Y F

y Przez autora R. t F.

P
it  7  lit .̂~°4ym rysunku zastąpić 

Utwy te ustaw ione 
THt* ^  l do 20-tu — dadzą
S C T '- 1*

* ^ ą ż k a .

Z A D A N IE  N R. 72.
W izy tów ki

uL Z ygfryd  Z iarko. Rorodeńka.
O S t  Szolta.
S. ślazu r.
E. Karpiż.
Ja k i je s t zawód ty ch  osób?
N ag ro d a : książka.

**
*

Rozwiązanie zadań  z poprzedniego 
N -ru : Zad. N r. 69 M a-!in-a. Zadanie 
N r. 70 —  arak . N agrody w postaci 
książek wylosowali —  E ugeniusz 
W ojtasik , K raków  14, Robotnicza 5 
m. 1, oraz Słom ką Ju lian , S anato ­
rium  P K P  W ilkowice —  B y stra  (k. 
B ielska). N agrodę pocieszenia w po­
staci książki wylosował S tefan  M i­
chalski, W arba  k. W łodzim ierza (Z a­
rząd  G m iny).

Rozwiązanie zadań z  tego N -ru  
należy nadsyłać do dn ia  18-go listo- 
pada  na  ad res  naszej W arszaw skiej 
R edakcji (W arecką 7 ).

t q  p rz y c z y n ę  p o w s t a w a n i a  r ó ż ­
n y c h  c h o r ó b ,  o d b i e r a j q  a p e t y t ,  
t w o r z q  ztq p r z e m i a n ę  m a te r i i .  
N a l e ż y  d b a ć  o  n o r m a l n e  lu n .  
k c j o n o w a n i e  t o i q d k a  i k i s z e k  
p r z e z  r e g u l a r n e  w y p ró ż n ie n ia .

Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  
Dra LAUERA 

s to su jq  s ię  p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o r m u i q  t r a w ie n ie ,  c z y s z c z ą  ła­
g o d n i e  i b e z b o l e ś n i e ,  p r z e c i w ­
d z i a ł a ł a  t w o r z e n i u  s ię  t łu s z czu ,  
w y d a l a i q  s u b s t a n c j e  gn i lne ,  
n i e  w y w o lu jq  p rz y z w y c z a j e n i a .  
S t o s o w o n e  sq  ró w n ie ż  s k u t e c z ­
n i e  w c i e r p i e n i a c h  w q t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
ł ó l c i o w e l .  r e u m a t y ż m i e ,  a r t r e -  
ł y ż m ie ,  h e m o r o i d a c h  i o ty ło śc i .

BESTIALSTWO.
Niezwykły objaw zdziczenia 

młodzieży przejawił się na przed­
mieściu Łodzi, t. zw. Nowym-Złot- 
uie. Na przechodzących przez nie­
zabudowane pole małżonków S. 
napadło czterech wyrostków, 
którzy uderzeniem kolb rewolwe­
rów pozbawili przytomności pana 
S., uszkadzając mu czaszkę i wy­
bijając kilka zębów, następnie zaś 
ściągnęli futro z jego żony i kolej­
no dokonali na niej gwałtu. Poli­
cja zawiadomiona o bestialskim 
czynie, wszczęła dochodzenie i po 
kilku g c ’zinach ujęła czterech 
sprawców, których osadzono w 
więzieniu. Są to: 20-1. Leon Bła­
szczyk, 19-letni Czesław Muszak, 
23-letni Roman Szulczewski i 18-1. 
Henryk Stachowicz.

ŚMIERĆ PO O ZWAŁAMI 
ZIEMI.

W miejscowości letniskowej Bo- 
sanów pod Łodzią w czasie kopa­
nia studni siedmiometrowy zwał 
ziemi zasypał 23-letniego robotni­
ka Alberta ’ leklera. Pr> dwuch go­
dzinach odkopano już tylko zwło­
ki Meklera-
NIEPOC.ZYTALNE WYBRYKI.

Kroniki policyjne lwowskie no­
tują w dalszym ciągu na terenie 
Małopolski Wschodniej niepoczy­
talne wybryki pastuchów, którzy 
obrzucają kamieniami przejeż­
dżające pociągi i niszczą często 
kolejowe uradzenia sygnalizacyj­
ne.

Ostatnio na szlaku kolejowym 
Lwów — Stanisławów nieznani 
sprawcy odkręcili i skradli łańcu­
chy od sygnałów ostrzegawczych, 
tak, że sygnały te zostały unieru­
chomione. Władze wszczęły ener­
giczne dochodzenie w tej sprawie.

PÓŁ DARMO!!
m

Z  powodu kryzysu oddajemy 5 cen- 
njeb książek tvlko za zł. 3.85. Oto one; 
1) Al) OKAT I DORADCA DOMO- 
WY. Wzory odwołań podatkowych, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowo, 
eksmisyjne, rolne, budowlune, spadko­
we, wekslowe, kr*dytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i  t. p. 2) NOWY 
SEKRETARZ pL A  WSZYSTKICH. 
Wzory listów prvwatuych, ofert, podań 
i t. p, 3) LEKAK2 DOMOWY. Wielki 
zbiór recept, przepisów ua różne cho­
roby i dolegliwości. 4) TANIA KUCH. 
NIA NA CIĘŻKIE CZASY. Setki cen­
nych przepisów, 5) Dr, Ostrowski: 
„IDEALNY ŚRODEK ZAPOBIEGA­
NIA CIĄEY". Z ilustracjami, Nowe wy­
danie 1937 roku U Cały komplet tylko 
zł. 3.85. Płaci się przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT
WATCH“. Dz. 85, Warszawa 1, ni. Ma­
riańska. 11-1.

*entiey
■I

H. W. AlenŁ IC j Ha VV| M I C H  *

mi FILANTROPA
145) to  było mniej więcej wszystko.

rodzajaezytego{kanwyptafiiU’
V,\eb*ny

Pukazy  oóbywafó sin w czasie
od  dnta 8 do  20 listopada b. r. w łączn ie

DCM TOWAROWY BRACIA MBŁK8WSCY
BRACKA 25.

Kącśk radiowy
JJX1S: 14.XI — niedziela:

9.00 Nabożeństwo z kościoła św. 
Krzyża.

13.30 Koncert rozrywkowy.
17.00 Koncert dla dzieci i młodzieży. 
18.40 „Zioła i kamienie" — słucho­

wisko Janiny Morawskiej.
21.15 -Hanusia z Pohulanki" — sie­

lanka w-g Michała Suehorowskiego.
22.30 Opowieści o Mozarcie.

RYBY PRZED MIKROFONEM.
W niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 

15.10 wystąpią przed mikrofonem— ry­
by, Będzie to niezmiernie ciekawa 
pierwszy raz przez Polski ? Radio prze­
prowadzona transmisja odłowu ryb. 
wielkich stawów hodowlanych w Nie­
borowie w Łowickim.

„HANUSIA Z POHULANKI1*-
Dnia 14 listopada o godz. 21.15 nada­

je Rozgłośnia Lwowska na fali ogóln 
polskiej audycję p. Ł: „Hanusia z Po­
hulanki". Jes' to stara sielanka lwow­
ska z muzyką Michała SuchodorEkiego. 
Jak wskazuje notatka nr starym egzem­
plarzu, wydanym v. Wiedniu w roku 
1831 „Hanusia z Pohulanki" była po raz 
pierwszy: „dnia 9 czerwca 1930 roku na 
miejskiej widzialni lwowskiej przez gr> 
no lubowników sztuki muzykalnej i dra 
matyeznej na dochóó ubogich we Lwo­
wie wystawiona". Radiosłuchaczy zainte

%lnezctclo[UJoUni6 daję..
G U M . . ?

UJLTRA’SILCO

— Uważam, źe dosyć1 mruknął  Bligh. — Chciał- ; tach.
  —m . „ i  I. , c /!«• In Ir. A nu/trłnóeiA

cow — do przecięcia sznurków na pozostałych palcie

angielskiego ES- K o p e l ó w n y )
C h odził we wszystkie szczegóły, w jaki

V h ^ otrzeć d °  faktów, gdyż to była-
v s- lst°ria. Po prostu pomogło mi przysłuebi- 
^  PaPlanixue chłopców w Instytucie, oraz

2 paru osobami na miejscu. Ale odszedłem, 
y w zbiór całkiem pożytecznych informa 

*■■1 ^Soclyy* w&zYstklm przyjrzałem się uważnie tra- 
^  b ^ .  '0lvych hiegów, uwidocznionej na tabli- 
S  8 ^ ^ ^ 'a łe m  się również, że ostatnio przeło+o- 
Kj 2>vyklego dnia na środę — a to był właś

*^01 o rn° rderstw a‘ Wiedziałem juz, że Verney 
pr<°Ĉ ^ '  który nazywał „starym g ra te m ', ale 

hę y , °Ralem się, że samochód ten — chociaż 
N t^'vhie bardzo dobry i pewny. Dowiedziałem 
N ?e VcineY korzystał bezpłatnie z garażu
'  1 Pewuego bardzo sympatycznego starusz-

^a,4cego mu w prowadzeniu Instytutu, — 
\  V js  8araż mieścił się w cichym odosohnio- 

Pl-ż CU’ n*e,fa ’e ko od Instytutu ł tuż za rogiem 
N  Sj * ^ łórą szia trasa biegu. Również dowie- 

Ze Verney namówił ostatnio sympatycz- 
^  ^*ka, aby wyjechał do Torquay na odpo- 

1 Ze staruszek zabrał z sobą swój własny 
łh* 82°fere®< — tak  Verney w wieczór 

 ̂ garaż wyłącznie dla siebie. Myślę, że

bym nueć kiedy takie szczęście.
Prawdopodobnie zdarza się panu często, tylko 

uważa pan to za skutek olśniewającego geniusza de­
tektywistycznego — nadmienił Trent uprzejmie. — 
Nie uwierzyłabyś, ciotko Judyto, słuchając tego, co 
on teraz mówi, że był naprawdę zadowolony, 
gdy przed paru dniami opowiedziałem mu wszystko. 
Jest to jakgdyby surowy m ateriał zbrodni.,, Verney 
miał przygotowany samochód w garażu, zanim roz-l 
począł bieg. W samochodzie znajdował się jego ka­
pelusz, okrycie i nabity rewolwer, prawdopodobnie 
zaopatrzony w tłumik. Verney wycof-ał się z szeregu 
i pobiegł do garażu, zamknął drzwi, narzucił na siebie 
fałszywy strój, nie zapominając nawet o rękaw icz­
kach, — potem puścił w ruch samochód i pojechał na 
W est End, wyglądając jak uosobienie elegencji. Zo­
stawił samochód przy wjeździc na p !ac Newbury, po­
szedł do numeru 5 w hutach na gumowych obcasach, 
otworzył drzw’ cicho kluczem, wbiegł ukradkiem na 
górę i najprawdopodobniej zastrzelił Randolpha tak, 
że stary ani go słyszał, ani widział. Potem schował 
rewolwer do kieszeni, wyjął z biurka klucze Randol­
pha, otworzył sales ’ wyjął pakiety. Odrazu mógł zna­
leźć „pakiet VerneyY ’, gdyż wszystk'e oznaczone 
były nazwiskami; tak nam powiedział Bryan, P raw ­
dopodobnie Verney schował pakiet odrazu do k ie ­
szeni, nie otwierając go. Potem zdjął z maszynki do 
golenia żyletkę i schował ją również; wyjął moją ży­
letkę, którą trzymał na tę okazję — i użył jej — bar­
dzo delikatnie, aby nie zamazać moich odcisków pal-

A  po co zawracał sobie tym głowę? — zainte­
resował się Fairman.

■— Ponieważ musiała istnieć jakaś przyczyna, że 
żyletka została zdjęta z maszynki i pozostawiona na 
podłodze. Otworzył więc pakiety : zostawił tam, 
a Bryan później i-e zna’azl ; zabrał z sobą.

— Ohyda! -— w trąciła r emfazą panna Yates. — Zo­
stawić w ten sposób nieprzyjemne tajemnice innych 
iudvi, aby je potem znalazła policja.

Bligh chrząknął wymownie.
— Dużo on tam  dbał o to. Oczywiście •— dodał 

z pewnym żalem w głosie, — Byłyby to bardzo in te­
resujące dokumenty.

— Ale dlaczego — upierał się Fatrman — użył two­
jej żyletki do ytzecięcia sznurków, kiedy musiał sta 
rać się o to. aby nie zamazać odcisków palców? Mógł 
użyć do tego celu żyletki Randolpha, a to zajęlooy 
mu mniej czasu, gdyż nie potrzebowałby być ostroż 
nym.

— Verney jest sprytny — jak tw ’erdzi moja ciotka 
—- W iedział, że delikatny brzeg żyletki, używany do 
krajarna dużej ilości sznurka, zachowuje wyraźne śla­
dy, iż została ona użyta do tego celu. W idać to na 
wet gołym okiem. Żyletka z moimi odciskami pa'ców 
powinna była mieć te  ślady, No, więc, kiedy skończy’ 
swoją czynność, wziął znowu klucze, zszedł na dół. 
wyjął blok * kalendarz z szuflady, gdzie — jak w ie­
dział — trzymał go zazwyczaj Randolph, ilekroć był 
na placu Newbury — i  postawił go taro, gdzie rzucał 
się w oczy.

resuju pewnie figlarne moUo tej nroceaj 
sielanki A. Fredry, umieszczone n* 
pierwszej stronie: „Wierz kobietom b$J* 
szczery, bądź stały, w pole cię wypro­
wadzi lada nosek mały". Audycję o- 
pracował literacko Henryk Capnik, 
zilustrował Czesła r Italski.

D e t s i t i a ?  n a  g t e f t i t ó ,
bez prądu , b a ten i, akum ulatora. O- 
p ta ta  radiofoniczna 1 zł. miesięcznie. 
Głośniki do detefonów. Polskie Zakł- 
ATA, W arszaw a, Ogrodowa 27. 348

Radie warszawskie
MLHZIELA, 14 LISTOPADA-
WARSZAWA I. 7.00 Pieśń. 8.05 ) »  

iiorcnny. 3J5 Aud. dlc wsi. 9.00 IV. 
nab. s Kościoła Sic. Krzyża u. Warsza­
wie. 11.30 Akt. reports* s iycia. 11.57 
Hejnał. 12.03 Poranek muz. ui uryk. Ork. 
Symf. m. poznania poc drr. Z. Latoszen 
skiego. 13.00 Przegl^i1 kulturalny. 13.10 
ciagmenl z książk* Z. Nowakowskiego—• 
odczyta autor. 13JO Mała Ork. P . R. 
pod dyr Z. Górzyńskiego s  udz. Tysia­
ku i tespołu wokalnego .Jrnuiy". 14.45 
And. dla wsi. „Odłów ryb" — tr. z Nie­
borowa. 15.45 Wszystkiego po trrchu— 
dla d'.ieci. 16.05 Schumann: Sceny leś­
ne 16,45 Aniclcia i życie — powWć mó 
wioua H. Bogu-»ewskiej. 17.00 Koncert 
dla dzieci i m iedz z Byd oszczy. 17,55 
Chwila Bi era Studiów. 18.05 Koncert 
rozrywkowy s Warszawy Radiotcej to 
Bydgoszczy (przez T cruń). 18.40 Z io łi 
i kamieni — słuchowisko Janiny Mo­
rawskiej (wznow rnie). 19.35 Słynni wir 
Wozi — płyty.. 20.35 Program. 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dzień, wlecz, 
21.0? Wiad. sp-rtowe. 21.15 Hanusia z 
Pohulanki —• sielanka w-g Michała bv- 
chorowskiego ze Lwowa. 22.00 Opowiesf 
o Mozarcie" u> opr. K  Stromcr.gere. 
22 50 Osłat d*. wieczorowy,

WARSZAWA II. 14.45 Utwory Piotra 
Czajkowskiego — płyty. 16.00 Felieton- 
akt. 16.10 Zespół salonowy P. Rynatł. 
16.58 Program. 22.00 Wiad. sportowe, 
22.05 Muzyka lekka i taneczna—płyty. 
PONIEDZIAŁEK, DN. 15 B. M- 1937./

WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 Gim­
nastyka. 6.40 Muzyka płyty. 7.00 Dz 
poranny. 7.15 Muzyka —■ płyty. 8.00 Au 
dycja dla szkół. 11.15 Na Saharze — 
Jodko • Narkiewicza dla dzieci stay, 
szych. 11.41 Stan rzemiosła szklarskiego, 
11.37 Hejnał. 12.03 And. południowe. •
15.30 Wiad. gosp. 15.45 Z  pieśnią po 
kraju. 16.15 O k. pod dyr. Br Nn gn­
iewskiego z Łodzi 16.50 Pog. aktualna. ■ 
17.00 Tu'órca narkozy James Simpson 
— wygł. dr. T. Pawlikowski, 17.15 Kott 
cert kameralny Kwartetu Warsz 1750 ~ 
Pog. sportowa. 18.00 Wiad. sportowe, 
18.10 Mniej znani pieśniarze — płyty.
18.30 Program na jutro. 18.35 And. dln 
wsi. 19.00 Aud. żołnierska. 19,30 Róź 
nice psychiczne między koh--x.-i a męż­
czyzną —  dyskusję zagaiar Ewa Rybi­
cka i Ludwik Goryński. 19.50 Pogadanka 
aktualna. 20.00 Koncert rozrywkowy z© 
Lwowa. W przerwie ok. godz 20.45 Dz. 
wiecz. 21.40 Nowośei literackie. 22.00 
Koncert symf. O ik, P. R. pod dyr. La- 
disUwa Grinsky‘cgo. W programie mu­
zyka jugosłowiańska. 22.50 Osł. dz. wic 
ezerny.

WARSZAWA II : 13.00 Koucert roz­
rywkowy — płyty. 14,00 Parę informa­
cji. 14.05 Program na jutro. 14-10 So­
liści: J. SzymuLka — śpiew, St. lew iń ­
ski — fortepian 15.00 Wśród strzępów  
żołnierskiej epopei" — rep. B. Wasy- 
!ew=kiego z z Muzeum Wojska. 15.’5 
O k . Wł, Krajkowskiego. 18.00 Krzysztof 
Willibald Gluck: (w dniu 150-ej rocz­
nicy śmierci) „Oriausz" — opero w 
3-ch aktach w wykonania chóru, solutów 
Paryskiij Ork. Sy.nf. pod dyr. H. To­
mas! (płyty). 19.10 Muzyka lekka—pły 
ty. 19.50 Życie kuitorsir.e stolicy. 19.55 
Wiad. sportowe. 22.00 Reportaż. 22.15 
Muzyka lekka i taneczna — płyty.

U st Lotem 
z a s t ę p u j e  
t e l e g r a m
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Pożar w piekarni
Z Y C I E  W A R S Z A W Y

Dziś około godz.. 6-ej rano w 
piekarni, należącej do Jakuba Wil 
da, przy ul. Górnośląskiej 9, pod 
ąazw*. „N arodow a", wybuchł po- 
żar w  składzie mąki. Jedna z lo- 
katorek, Helena Rybińska, rano 
poczuła w mieszkaniu dym. Gdy 
wyszła na korytarz, ujrzała wy- 
dobyw ające się z m agazynu pie­
karni kłęby dymu. Natychm iast 
pow iadom iono straż ogniową. Pra 
cownicy piekarni zaś oraz loka­
torzy domu poczęli zalew ać ogień

kubłami w ody. Nadjechał III od­
dział straży, który przystąpił do 

g aszen ia  pożaru. Ogień rozszerzał 
się z gw ałtow ną szybkością i za­
grażał stojącym  wokół drew nia. 
nym budynkom.

Po dw ugodzinnej akcji ogień 
zdołano zlokalizować. Ustalono, 
że przyczyną pożaru była źle 
w puszczona belka w przewód ko 
minowy. Od płonącej belki zaję­
ły się worki z mąką a następnie 
drew niane ściany.

Wyrodna „op’ekunka"
katowała dziecko

Do policji wpłynęła skarga są ­
siadów  Anieli Jarosiew iczow ej, 
m ieszkanki Zielonki, gm. Ożarów, 
o znęcanie się nad dzieckiem.

Rozalia Jarosiew iczow a, zamie­
szkała w Kwirynowie, gm. Bliznę, 
przyjęła na w ychow anie 6-letnie. 
go M ariana Blaszczyka. Ponie- 
żaw  spraw iał jej kłopot umówiła 
się z Anielą Jarosiew icz, by wzię­
ła od niej chłopca i zajęła się nim. 
Aniela Jarosiew icz „zajęła się"

chłopcem w ten sposób, że nie da 
w ała mu jeść i biła go. Krzyki i 
plącz dziecka dochodził do odle­
głych zabudow ań gospodarzy Zie 
lonki.' Gdy chłopiec ostatnio zo­
stał przez Jarosiew iczow ą pobity 
do u tra ty  przytomności, m ieszkań­
cy złożyli skargę. W nocy pokry 
jomu Aniela Jarosiew icz odwiozła 
dziecko do Kwirynowa i oddała 
je Rozalii Jarosiew icz. Policja 
wszczęła dochodzenie.

f f a e f c a s z E

|  p o s a d y  m m m i m  j  ^ a i t a ^!
poszukujem y akwizytorów J e k ) - n a  j f e | j  K k i e  Nowdfpie 2™ -T ł
* sta lą pensję — prowizję Złota ____________________  _________
59/29 — 10—12. 259     —  -------

Najtańsze źró d ło  ubrań
zł. z licytacji garnitury, 
palta jesienne zimowe

N 3 U X I I WYCHOWANIE
t^suczyc.ele specjaliści magistrzy u- 
l» niwersytetu, udzielają m atem aty­
ki, fizyki, łaciny, greki. M atura, li. 
ćea — teł. 252-21. 410

i i & m  la. Ogrodowa 
Ceny znacznie zniżone.

wyucza szko- C telelon 
U 208-16.

i M E 3 1 5
A f; A 4 Tapczany nowoczesne, oto 
M f m r *  many, kozetki, fotele, łóż­
ka, poleca pracown a Tamka 32 
suteryna, front, warunki najdogod­
niejsze. 322

Q krycia damskie, ubiory męskie.
dogodne warunki. I. WOLA­

NÓW  ̂ Sh Hoia 3<Ł 100
P ierwszorzędne m ateriały bielskie 

dajemy za zniszczoną garderobę 
bez dopłaty, „Europa"' Marszałkow­
ska 104, wprost bramy, telefon 
3.4° 48. . 380

I IR in & Y  m9slcie- okrycia damskie 
U U lU lt  I na Uogo inych warunkach

pr aTilCHAIlBOB£KZfl?Er / A
róg Dzielnej.

W  1927 r. na odbytym  w  W ar­
szaw ie II zjeździe organizacyj tu­
rystycznych z całej Polski pow o­
łano do życia „Zw iązek T ow a­
rzystw  Turystycznych", który sku 
pił w sobie w szystkie istniejące 
w ówczas organizacje turystyki 
czynnej.

Po utracie praw a do zniżek ko. 
lejowych, a co za tym idzie, 
zmniejszeniu dochodów, zaczął się 
te upadek Związku. W ystąpiły z 
niego Polsk. Tow . Krajoznawcze, 
Polski Touring Klub. Od dłuższe­
go czasu już nie odbyw ały się do

Krsnka o grn zrerłna
KOMUNIKAT WOKR. PPS. 

Wzywa się Komitety Dzielnicowe 
do wysłania pocctów sztandarowych 
(dwie osoby ze sztandarami) na Aka­
demię kn czci tow. I. Daszyńskiego w 
niedzielę, 14 b. sn. o godz. 11, w „A- 
teneum". Bilety nr Akademię są do 
nabycia w lokalach Dzielnicowych w 
OKR-ze, Dłnga 21 i w Administracji 
„Robotnika", Warecka 7.

DZ. PELCOWIZNA — Jabłonowska 
6. W niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 
10 rano odbędzie się zebranie z refe­
ratem tow. Namysłowskiego. 

PONIEDZIAŁEK. 
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

WOKR. PPS. odbędzie się w ponie­
działek 15 m. b. o godz. 6 p. p. ni. 
Długa 21.

Z W4RSZ. WYDZIAŁU KOBIE­
CEGO. We wtorek, 16 b. m., odbędzie 
się posiedzenie Waraz. Wydz. Kobie­
cego wraz z delegatkami dzielnic, o g. 
7-ej, w lokalu Długa 21.

R. T. P. D„ ODDZIAŁ WARSZAW. 
SKI. Zebranie Zarządu odbędzie się 
w czwartek, dn. 18 b. m., o godz. 19-ej, 
w lokalu R T. P. D., Al. Trzeciego 
Maja 2 m. 68.

KOŁO KOBIET P. P. S. DZ. MA- 
RYMONT. Żoliborz przypomina, ii 
w poniedziałek 15 b. m. o godz. 20 
odbędzie się kolejny wykład na szko- I 
le dla kobiet.

roczne walne zgrom adzenia Zwiąż 
ku, ani naw et posiedzenia Z arzą­
du. Związek nie odegrał wybit 
niejszej roli w życiu turystycznym 
Polski, to też obojętnie przyjęto 
zapowiedź jego likwidacji.

W  okresie najw iększego rozw o­
ju, t. j. w 1933 r. tow arzystw a 
zrzeszone w Związku liczyły oko­
ło 40.000 członków, w ostatnich 
latach liczba ta zmniejszyła się do 
połowy.

T .U .R .
ODCZYTY W STOW. B. WIĘŹ. 

NIÓW POLITYCZNYCH (Senatorska 
36). W czwartek 18 b. m. o godz. 6 
tow. Leonard Jnszkiewicz wygłosi od­
czyt na temat „Kraj tnrucheński" (s 
cyklu: „Wspomnienia z katorgi i ze­

słania). Wstęp wolny dla członków 
i wprowadzonych gości.

™ « 1 .B01U G Ł O W Y
DLADOROSŁYCH Z N A K I E M

FABR.

PSZCZÓŁKA
^ ^ g P R Z E B E B l E N I U  

w  GRYPIE iKATARZF

łiliK ft żelazne, mosiężne, ni­
klowane, tapczany, wóz. 

k; dziec ęce, meble lekarskie, m ate­
race różnych systemów, odlewy że­
liwne, piece niklowane systemu ame­
rykańskiego stałopalne, sprzedaje de. 
alicznle po cenach 1 k ł a i t f n M

hurtowych fabryka *• R C iI lC is I
Warszawa — Praga, Brukowa 4 

Łel. 10-14-66.

R A D 96 I TECHNIKA ] 114
sze modele aparatów  radio­

wych Philipsa „Radio - Union* 
.T y tan", patefony, płyty, rowery 
części rowerowe aparaty  fotograficz­
ne,. — najtaniej — dogodne warunki 
„Centrophon" Tamka 23. Żarówk 
wszystkich fabryk — ceny ściśle fa 
bryczne. 257

i kupno i m im z
K'-idry puchowe (przeróbka s ta ­

rych). Bielizna najskromniejsza, 
najwykwintniejsza, wyprawy kom­
pletne, pierze świeże najtaniej S e n ­
na 1, filia 6 Sierpnia 30. 70

Maszyny Singera
3 złote tygodniowo. Chłodna 42—13, 
Pańska 40 22. Dzwonić 679-17. 117

M aszyny do szycia. Nowoczesne mo 
dele. Długoletnia gwarancja. Do­

godne warunki. Jerzy  Szylit, Zielna 
45. 410

I owery Aero i P irat. Dogodne wa- 
» runki. Jerzy  Szylit, Zielna 45.

! R adło b az za liczk i I
Najmniejsze raty! Aparaty wszelki *h 
firm wstawiamy na próbę. Telefon 
11.32-84. 96

Q a d io a p a ra tv  1 f j f ł  z ł o t y c h  1 fi
•4 najtaniej od * raty III zł.
leweiacyjne modele wszystkich czo­
łowych FIRM : U pon, Horniphon, 
Philips, łiadiopren, Teiefunken, Kos­
mos i inne.

H A O i O P R E N
Plac Żelamej Bramy Nr. 2.

P A n i i l  °d- mies ęcznie. tch o
n M Ł łlU  zi I I I  Kosmos le e lu o  
ken, ilornyphon. Rewelacyjne medeie 
na rok 1938. Pięciólampowe siedmio- 
obwodowe superheterodyny zł. 295.— 
Dostawa natychmiastowa. Warunki 
najdogodniejsze. Salon Rad owy 11. 
M:eczyk, Warszawa. Elektoralna 18. 
Telefon 6-47-75. 113

Ta p c z a n y ,  o t o m a n y ,  fotele,
krzesła 10 zŁ miesięcznie. W y­

twórnia, Przechodnia 10 róg Elekto­
ralnej sklep. 157]

IY. A t fD f I F Grz«jniki elek-A l  1 - M ilU liL L y  tryczne, Bieliz­
nę, Kapy, Obrusy i t. p. Ceny fabry­
czne. Raty zlotowe. Leszno 54 m. 34.

7ii Mi A MA (kupno) zużytej 
■ . r n i i n i m  garderoby męskiej

ąa  bielskie m ateriały „Aiwa" Nowy
Świat 62, teł. 3-26-97. Sklep podwó.
rze. 409

3 e n  radio tygodn:owo. Najprze- 
tlniejsze marki, stare apara- 

ty  zamieniamy na nowe. Telefon 
3-39-04. 258

[ R O Z M A I T E I

f d jG A R D E R O B A  I
Bardzo dogodne raty. Ubicry mę.
«  skie, damskie. Jesionki. Lielizna. _______  ___ _____
Rowery. „W ypłat". Długa 53-10. 286 Aieje Jerozolimskie 35.

D RUKARNIA „Błysk" Pańska 28 
tel. 6-99-58 wykonywa wszelkie 

roboty drukarskie, ceny niskie. 92

K UPON, 'tuzin prezerwatyw gwa­
rantowanych 1 zł. Wysyłka zal­

eżeniem od 3 tuz. Perfum eria. Kos­
metyka. Ceny konkurencyjne „Pa- 
p.llon" Leszno 25 tel. 11-52-43. 3?Ł

MĘŻCZYZN! sto procent sil 
męskich uzysua 

i*au, stosując aparat nr. U l. Nauko. 
v ą  broszurę wysyłamy bezpłatn.e 
dyskretnie „inventus*, Warszawa.

68

W .  D R E H E R ,
M A R S Z A Ł K O W S K A
róg Złotej. Filii nie posiada. Poleca
n a f l e p s z e  p r e z e r w a t y w y
gumowe. „Em drehera’* już ocs 25 g r

Masza r u D r y fta
BEZROBOTNA NAUCZYCIELKA, 

absolwentka Uniwersytetu, długolet­
nia, wykwalifikowana korepetytorka 
przyjmie lekcje. Doskonały francuski. 
Tel. 8.76-58.

CHEMII, matematyki, fizyki i in­
ne przedmioty z zakresu gimnazjum u- 
dziek rutynowany pedagog. Pierwszo­
rzędne referencje Tek U -91.93.

DYPLOMOWANA FREBLANKA 
nauczycielka przyjmie lekcje, półkon- 
dycję. Chętnie dzieci trudne. Telefon 
11-91-93.

STUDENTKA udziela lekcji w za- 
| kresie, gimnazjum liceum. Matura Ek 
sterna. Specjalność: francuski, łacina, 
polski, historia. Uczy dorosłych indy­
widualnie i w kompletach szybką i ła­
twą metodą. Dzwonić 5.44-35 (4-6 pp.).

STUDENTKA U. J. P. wykwalifiko. 
wana korepetytorka poszukuje lekeyj. 
Postępy zapewnione. Tel. 11.65-46.

żc pranie m usi sprawiać

*  #

i  Ć
nałam się, że niema nic 

gotowanie bielizn? V ?e

& $ t c ł n i e -

Wyrób Zakładów „Persil"' PolskaSpółka Akcyjna,

Do moczenia bielizny: H EN  KO, soda do prania i bid*0^

Iff*OSTATNIE NOWOŚCI
Ub ory damskie — męskie, gOfowe | na zamówienia u raz fot** -

MICHAŁ B O B E R  “ Ł
CENY N lsK lE  — KREDYT

7 M.
RÓG DZIELNEJ, TEL-

1 U * *

C o  w y ś w i e t l a j ą  Kio®

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?

n  a j  u j  y  r a z  n  /
 _____________ t y t k o :

TEATR A TEN EU M : Jeszcze ty l­
ko kilka dni grany będzie M. Go­
gola „Ożenek".

Wkrótce prem iera komedii G. Za­
polskiej „Panna Maliczewska".

W niedziele o g. 4 pop. po cenach 
zniżonych „Ludzie na krze".

TEATR W IELK I: Dziś w nie­
dzielę o godz. 12 w poł. przedstawie­
nie dla dzieci; 0 godz. 3.30 pop. 
„Legenda B ałtyku"; o godz. 8 wiecz. 
„Słońce Meksvku".

TEATR NARODOWY: Dziś „Do­
żywocie z Ludwikiem Solskim oraz 
„Pa i  Benet".

W niedzielę o godz. 4 pop. „Po- 
wró, Przelęck ego“.

TEATR POLSKI: Dziś widowisko 
legionowe „Gałązka rozmarynu" Z. 
Now akowskiego.

W niedzielę o godz. 3.30 pop. 
„Lato w iNonant" z iuarią rrzyoyi- 
ko - Potocką.

TEA1K NOWY: Dziś i codziennie 
,Sbiz“ — Zapolskiej.

W niedzielę o godz. 4 pop i o g. 
8 wiecz. „Skiz".

T E A tli LETN I: Dziś komedia
Grzymały - S.edleckiego „Ormianin 
z Beyrutu*1 z Lertnerem.

W niedzielę o godz. 4 pop. „Przy­
jaciele".

TEATR MAŁY: Dziś współczesna 
sztuka M. Morozowicz .  Szczepkow- 
kiej „Walący się dom".

W niedzielę o godz. 3.30 pop 
„Papa".

TEATR WIELKA REW IA: Dziś 
komedia muzyczna „Podróż poślub­
na" w reżyserii Eug. Bodo.

TEA1R KAMERALNY: In teresu ­
jąca sztuka Gojaw ctyńskiej „Współ 
czesne" grana będzie w Kameral. 
nym jeszcze tylko przez kiika dni.

Wkrótce „K rystian" z Karolem 
Adwentowiczem.

Dziś po raz 50-ty o godz. 4 pop. 
„Współczesne* w premierowej obsa­
dzie.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował".

TEATR M ALICKIEJ g ra  co wie­
czór „Marię S tu art"  Słowackiego.

Dziś 3 przedstawienia: o- godz. 12 
w poł. „Świt, dzień i noc*' dla mło­
dzieży po cenach zniżonych, o g. 4-ej 
pop. „Mięczak" i o 8-ej wiecz. Ma­
ria  S tuart" .

Ł,iUi,,:AjZNY TEATR POWSZECH 
NY: O g. 7 wiecz. ul. M łynarska 2, 
„O roku ów".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy św iat 19). „Jesien­
ne skrzypce* Surguczowa.

INSTYTUT REDUTY: Poka-y
szkolne. W medzielę o godz. 12-ej w 
sali tea tru  „W.elka Rewia" (Karowa 
18) „Żaki krakowskie" ,reż. J . Oster­
wy.

Z FILHARMONII.Dziś o godz. 12 
odbćdrie się poranek muzyczny, po­
święcony Griegowi.

W koncercie biorą udział: Orkie­
stra  Filharmonii W arszawskiej pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego i laureat 
konkursu Chopinowskiego Jan  Bere- 
żyński.

TEATB KUKIEŁKOWY DLA DZIE­
CI „BAJ“ Dziś o godz. 4 pp. w Kon- 
serwetorium „Kłopoty, kłopoty z szu­
kaniem -oboty" Krzemierieokiej i Mil­
lera, muzyka Wesołowskiego.

N etfz elnepnołuiln' 6wk‘

m m m m
SUKMIE
A  JB E  F

PŁASZCZE, KOSTIUMY
poleca najtaniej EISENBERG Synowie, Nalewki 31, 

tel. 11.40.21.

W A R  S Z A Ł K O W S K A  *IOÓ (gm. K. Victoria) 
Zanuema zuzytą garderobę na najprzędn. m ateriały bielskie.

T e l e f o n  3 .0 -6 1

TEATR NARODOWY: Dziś o g J  j 
4 pop. wznawia cieszącą się w y b it-: 
nym sukcesem w ub. sezonie kome­
dię Jer?ego Zawiejsklego „Powrót 
Pr?ełęckiego‘* w koncertowej grze 
Osterwy,^ Malanowicz - Niedzielskiej 
i Dominiaka w rolach naczelnych.

TEA TR NOW Y: Dziś o g. 4 pop.
daje cieszącą się rekordowym powo­
dzeniem i koncertowo granego „Ski- 
za" Zapolskiej w wykonaniu świet­
nego kw artetu aktorskiego: Ćwikliń­
skiej, ŚwiertrewskieJ, Różyckiego i 
Wesołowskiego.

TEA TR LETN I dziś o g. 4 pop. 
daie przemiła komedię F redry  „Przy 
jaoiela" z Fertnerem , Zaklicką. Gel- 
lą, Grochowskim. Mileckim, Jaro- 
niem i Karczewskim na czele.

TEATR POIśSKI: Dziś „Lato w 
Nohar-t" J . Iwaszkiewicza z M. Przy 
bvłko-Potocką w roli GPorge - Sand 
i Z. Ziembińskim w roli Chopina.

TEA TR MAŁY: Dziś „Papa"
F lersa i Caillaveta z K. Junoszą - 
Stćpowslrim w roli tytułowej.

ADRIA: „Ostatnia n<>c skazańca". 
ANT1NEA: „Dyplomatyczna żona". 
AMUR: „Maty m arynarz".
ACRON: „B 'Tiater" i  „Miody h ra .

bia“.
BIS (Elektoralna 21): „Marokko" 
„Sprawa 444“.

A TLA M 1C : „Ich stu i ona jedną". 
BAŁTYK: „port A rtura".
AS: „Tajemnica czarnego p°k°jh‘‘ i 

„Zew dzikicn**.
CAS1NU: „Czar cyganerii" z  Kiepn- 

rą  i M Eggerth.
CAtT KU,: ../.nach'*r“.
COLOSSEUM: „Szef wywiadu".

CZARY: „Zaginione miasto-. 
ELITE: „( gród Allaha" i „Upiór 

na sprzedaż".
EURORA: „Przedziwne kłamstwo

Niny Petr°w ny“.
FAMA (Przejazd 9 ) : „Nieznośna 

dziewczyna" z Darieux. 
FILHARMONIA: „Panowie z towa. 

rzystwa *.
FLORIDA (Żelazna 61 ) t  „Penny* 

i „Szanghaj — M0skwa".
FORUM: „Tajny plan" i Bogate 

biedactwo".
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i d°datki.
GLORIA: „Daniel Boone" j „Papa 

się żeni*'.
HOLLYWOOD: „W sieci wywiadu** 

i douatki.
HELIOS: „Trędowata" i  „Ordynat 

MichurowSki".
IM PERIAL: „Cafć Metropn|e"  
ITALIA. „Dama kameli°wa“.

JURATA (Krak. Przedm. 66): 
„Pod dwiema flagam i" i  „Bustei 
Keaton".

KOMETA (Chłodna 49): „Noc 
przed bitwą" i rewia.

BS mo- 
• e a tr
Ul. O tłO fn i 49, tei. 6.48 51

Film zrealizowany pod protekto­
ratem Francuskiego Mmisleriun;

M arynarki 
Zdjęć dokonano na pokładach 

okrętów wojennych

K O M E T A

• 9N a s  p r z e d  b i t w a "
xcezyoti'ia; Marcel L*:ieitwer 

w rolach glow nyJi:
ANNA BELLA 

Victor Francen — Signoret
N a s c e n i e  r e w i a

i f i  i  u
W niedziele ■ św. pof*‘ 

O statni d* e ** •

S h i r i e y
w najnowszym i naji«P®*7 i

u S L u - . .
Doz w, 
od 7

lal _

o i l i i j o a i .  „ /.-eu iia  ń

yy na wstyiu * i - - -

P a sa żerk a  na
*g złł-rnuii - -«

75 gr.

Pocz .  s 
święta

B ilety u lg ow e ■ bezpł- 
n  • «  w  a  *

1'zói II
,Truxa** i - ,nr. „ tru x a "  i 

PALLADIUM: „Gdy 
PAiN: „Skłamałam** e(

du- , zam0j 8 ,
POPULARNY <uL„„ j 

nr. 2o): „san  f-ranci^o y
PlioM icN  (L»z-ea>a b"*1 ,

inki detektywa** i  «iVlau ^  poi

W PRAGA (Targowa 71): » 
wodna Nr. 9" i r e « A  

PRASKIE OKO: ( « *  i „F*
nr. 1 0 ) :  „Droga do gCrcf
iyw z H"n"lulu**. tfW ;,'itó* i

RAJ._ (C z e rn iak o w sk a ^  ,

ze stali" i  „ S p r z e d a * ^  >1»

AD»,erf

MASKA: (Leszno 70): „ich tro ­
je" i „N°c» eg psk.e".
MEWA: „Droga do sławy" i „Nie

ufaj mężczyźnie".
M -.JH A  (.uługa 10): „Pieśń jej 

matki** i „Bohaterska brygada*. 
NOWA TOMBOLA: „Żółty skarb"

i „Dodek na froncie*,
4ETRO: „ślubowanie".
M A JE S flC : „Pasażerka na gapę".

. . l i t e m !  „M oja Pa 
Darr.eux.
RENA ęDługa 

awantura**. . Dra’',,,
R1Y1EUA: „N a straży  ̂ j

da lk‘. lviktor**]'-„ni1
R O .ua : „Królowa W1* HlC" 

ROXY (Wolska l 4-'* |A-<
oodatku rrB W P.A1*
SOKoL: „Władca" ! ».»> ,,,

SORREN l O ; „VVi“^ a 
i „Caiewicz**. ,a t  1
STYLOWY: „Dziewc/e1 

pek*.
S io id O -  .Stawka o 
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